
Realizacja wniosków
z Kongresu Kultury Polskiej

WARSZAWA (PAP)
Pod przewodnictwem ministra kultury

i sztuki Lucjana Motyki odbyło się 17 bm.
w Warszawie pierwsze w nowej kadencji po­
siedzenie Prezydium Rady Kultury i Sztuki,
na którym wysłuchano informacji z realiza-

wniosków zgłoszonych podczas Kongresu
Jury Polskiej, dokonano podziału Rady
Itury i Sztuki na sekcje problemowe oraz

iwiono wytyczne prac resortu na br. i plan
cy Prezydium Rady Kultury i Sztuki.

W obszernej informacji wicemin. kultury
i sztuki, Zygmunt Garstecki, przedstawił stan

prac nad realizacją wniosków z Kongresu
Kultury Polskiej. Wnioski te stanowią trwa­
ły, płodny, inspirujący dorobek ideowy i pro­
gramowy Kongresu. Trwałym dorobkiem
Kongresu jest również stworzenie klimatu
zainteresowania zagadnieniami kultury w

cji
Ku
Ku
orni
prac;

najszerszych środowiskach i wysokiej aktywą
ności społeczno-kulturalnej.

Znaczna część wniosków, jak poinformo­
wał wicemin. Garstecki, znajduje się już w

trakcie realizacji. Tak np. podjęto już pra­
ce nad zasadami organizacyjnymi gromadz­
kich ośrodków kultury, przystąpiono do prac
nad podniesieniem sprawności techniczno-
produkcyjnej przemysłu poligraficznego oraz

poprawy gospodarki papierem, udostępniono
plany wydawnicze księgarzom i biblioteka­
rzom i na podstawie ich opinii dokonano ko­
rekty tych planów, podnosząc nakłady nie­
których książek, albo wprowadzając do pla­
nów wydawniczych postulowane pozycje itp.

W Ministerstwie Kultury i Sztuki powoła­
no zespół
realizacji

do spraw
wniosków

koordynacji i nadzoru
Kongresu Kultury.
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Wczoraj rozpoczęła w Krakowie obrady X Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza
PZPR. Dochodzi godzina dziesiąta. Hala TS „Wisła” zwolna zapełnia się przybyłymi na Konferencję de­
legatami i zaproszonymi gośćmi. Nad stołem prezydialnym portret Władysława Gomułki i napis „Nie­
wzruszoną podstawą ideologiczną polityki partii jest marksizm-leninizm”.

Na salę obrad wchodzi witany oklaskami członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. Ze­
non KLISZKO w towarzystwie I sekretarza KW PZPR w Krakowie tow. Czesława DOMAGAŁY.

Zebrani intonują „Między­
narodówkę”. Następnie za­
biera głos I sekretarz KW,
tow. Cz. Domagała.

Dwa lata, które minęły od
poprzedniej IX Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej
stanowią doniosły okres w

życiu naszej organizacji, są
ważkim etapem w rozwoju
krakowskiego regionu —

stwierdza mówca. — Były to
lata wytężonej pracy i wy­
siłku wszystkich mieszkań­
ców ziemi krakowskiej, któ­
rzy pod kierunkiem naszej
partii realizowali program
przemian gospodarczych i
społeczno-kulturalnych, będą­
cych poważną częścią progra­
mu socjalistycznego budowni­
ctwa w naszym kraju.

Na dzisiejszą Konferencję
przychodzimy z pokaźnym
dorobkiem. Składają się na

niego nie tylko nowe osiedla
i szkoły, nie tylko dziesiątki
miliardów złotych wypraco­
wane mięśniami robotników
oraz wysiłkiem umysłowym
techników i inżynierów w za­
kładach przemysłowych wo­
jewództwa, nie tylko stale
zwiększająca się produkcja
rolnicza i hodowlana naszej,
szybko unowocześniającej się
krakowskiej wsi. Na dorobek
nasz składa się także ogrom­
ny kapitał ludzkiego zaufania
uzyskany w wyniku działal­
ności naszej partii, w wyni­
ku — konsekwentnie realizo­
wanej -*• ofensywy ideowo-
politycznej i niestrudzonej o-

fiarnej walki jej członków o

postęp, o sprawiedliwość, o

szczęście i dobrobyt wszyst­
kich ludzi pracy.

Cała kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza, wszystkie
konkretne głosy i postulaty
wysunięte w jej toku, cała
praca Komitetu Wojewódz­
kiego, mająca na celu przygo­
towanie materiałów na Kon­
ferencję, miały jeden wspólny
cel: opracowanie ambitnego
programu naszych dalszych
zamierzeń, dalszych zadań.
Chodzi o to by nasza Konfe­
rencja i uchwalony przez nią
program, służyły w sposób
najlepszy jednej wielkiej,
wspólnej sprawie: dobrobytu
człowieka pracy, sprawie po­
koju i socjalizmu.

Jest nas już 124 tys. ludzi
partii, gotowych do pracy, do
walki. To prawdziwa armia.
Jeśli zjednoczymy swoje siły
w realizacji tych szlachetnych
ideałów, dokonamy dalszego
znacznego kroku naprzód w

rozwoju naszego wojewódz­
twa i kraju.

Tow. Cz. Domagała ser­
decznie wita przybyłych na

obrady Konferencji: członka
Biura Politycznego, sekretarza
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej tow. Zenona Kliszkę,

członków Komitetu Central­
nego PZPR — kierownika
Wydziału Organizacyjnego KC
tow. Edwarda Babiucha, kie­
rownika Biura Prasy —

tow. Stefana Olszowskiego,
zastępcę kierownika Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR
tow. Zenona Wróblewskiego,
zastępcę przewodniczącego
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej KC PZPR tow. Mariana
Czerwińskiego, zastępcę człon­
ka Komitetu Centralnego
PZPR, ministra przemysłu

chemicznego tow. Antoniego
Radlińskiego, zastępcę kie­
rownika Wydziału Przemysłu
Ciężkiego i Komunikacji KC
PZPR tow. Edwarda Karelusa,
ministra komunikacji tow.
Piotra Lewińskiego, _wicemi-
nistrów oświaty i szkolnictwa
wyższego, przemysłu ciężkiego
oraz budownictwa i przemys­
łu materiałów budowlanych:
tow. tow. Włodzimierza Ml-
chajlowa, Ryszarda Trzcionkę
1 Stefana Fietrusiewicza,
pracowników Komitetu Cen­
tralnego, przedstawicieli brat­
nich stronnictw politycznych:
prezesa Wojewódzkiego Komi­
tetu Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego ob. Stanisława
Kozioła i przewodniczącego
Wojewódzkiego Komitetu
Stronnictwa Demokratycznego
ob. Jana Garlickiego, delega­
tów wybranych na powiato­
wych, miejskich i dzielnico­
wych konferencjach sprawoz­
dawczo-wyborczych oraz za­
proszonych gości.

W Prezydium Konferencji
zasiedli towarzysze: Zenon
Kliszko, Czesław Domagała,
Edward Babiuch, Stefan Ol­
szowski, Zenon Wróblewski,
Marian Czerwiński, Antoni
Radliński, Edward Karelus,
Piotr Lewiński, Witold Ada-
muszek, Edward Apryas, Ka­
zimierz Barwacz, Marian
Berling, Katarzyna Cieplińska,
Józef Ciupek, Józef Cygal,
Bolesław Drobner, Piotr Duda,
Mieczysław llebda, Jan Kacz­
marek, Henryka Kitlińska,
Bohdon Kołomyjski, Andrzej
Kozanecki, Antonina Lubecka,
Władysław Machejek, Jan

Maj, Władysław Mazur, Eu­
geniusz Michoń, Józef Na-

górzańskl, Mieczysław Nowak,
Jan Pajestka, Stanisław Pa­
radowski, Jerzy Pękala, Alfred
Potoczek, Zuzanna Kaczek,
Zbigniew Skolicki, Jan Soko­
łowski, Stanisław Spyt, Jan
Surman, Józef Trela, Franci­
szek Dryga, Tadeusz Wachow­
ski, Jan Wiorkowski, Tadeusz
Ziembiiński, Stanisław Żbik,
Kiejstut Żemaitis.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WIZYTA

W MIASTECZKU

AKADEMICKIM

W czasie przerwy w obra­
dach pierwszego dnia X Wo­
jewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo - Wyborczej PZPR
w Krakowie tow. Zenon Kli­
szko zwiedził tereny nowo

powstającego w Krakowie
miasteczka akademickiego im
20-lecia Polski Ludowej.
Zapozna! się z postępem prac
przy budowie domów akade­
mickich i towarzyszących im
placówek socjalno - bytowych
i kulturalnych. Tow. Z. Kli­
szko żywo interesował się
przebiegiem prac i dalszymi
perspektywami realizacji tej
inwestycji ściśle związanej z

założeniami 1 programem roz­
woju krakowskiego ośrodka
uniwersyteckiego, reprezento­
wanego już dziś przez 11 wyż­
szych uczelni, zapewniających
możliwość zdobywania wiedzy
około 40-tysięcznej rzeszy słu­
chaczy.

Z. Kliszce towarzyszyli go­
spodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR w Kra­
kowie Czesławem Domagalą.

Członek Biura Politycznego KC PZPR — tow. Zenon
Kliszko w towarzystwie I sekretarza KW PZPR w Kra­
kowie tow. Czesława Domagały udaje się na salę obrad.

Wprowadzenie do dyskusji
na X Wojewódzkiej

Konferencji Partyjnej
wygłoszone przez

I sekretarza KW PZPR

w Krakowie

tow. Czesława Domagałę
zamieszczamy
na stronie 2.

1.750 tys. młodzieży
w ZHP

WARSZAWA (PAP)
Związek Harcerstwa Pol­

skiego skupia obecnie w swo­
ich drużynach 1.750 tys. dzie­
ci i młodzieży. Oznacza to,
że mniej więcej co 3—4 oby­
watelwwiekuodlat8do16

należy do harcerstwa.

Największą grupę — 1.114

tys. — stanowi młodzież od 12
do 16 lat. Najmłodszych har­
cerzy zuchów jest w ZHP

563 tys.
Pierwsze miejsce pod wzglę­

dem liczby członków zajmu­
je chorągiew katowicka, któ­
ra skupia blisko 150 tys. mło­
dzieży.

Nowe obiekty hutnicze zdajq egzamin

Wydajność V wielkiego pieca
w Hucie im. Lenina

bliska wskaźników projektowych
Na przełomie minionego 1

bież, roku polskie hutnictwo
otrzymało kilka nowych o-

biektów o dużym znaczeniu.
W pierwszych tygodniach
pracy spisują się one bardzo
dobrze; wszystko wskazuje
na to, iż w przewidzianym
terminie, a w niektórych
przypadkach nawet wcześniej
niż planowano, osiągną pro­
jektowaną zdolność produk­
cyjną.

Największy w naszym hut­
nictwie i jeden z najwięk­
szych w Europie V wielki
piec „2-tysięcznik” w Hucie
im, Lenina wyprodukował w

g styczniu — pierwszym mie-
I siącu swej pracy — 51,4 tys.

ton surówki, tj. o przeszło 1
tys. ton więcej, niż planowa­
no. W ostatnich dniach wy­
dajność agregatu przekracza
2,7 tys. ton surówlń na dobę,
zbliżając się tym samym PO,3
ważnie do wskaźników pro­
jektowych. O dobrej pracy
pieca świadczy stosowanie
bardzo wysokich już tempe­
ratur tzw. dmuchu — tzn. po­
wietrza doprowadzanego pod
ciśnieniem w ogromnych ilo­
ściach do wnętrza agregatu.
Przekracza ona już 1000 stop­
ni Celsjusza i jest niewiele
niższa od temperatur stoso­
wanych w innych wielkich
piecach kombinatu. Do opala-

Inią „2-tysięcznika” zastoso­
wano ostatnio wysokokalo­
ryczne paliwo — gaz ziemny;
w najbliższym czasie proces
zintensyfikowany zostanie

przy pomocy tlenu.

Bardzo dobre rezultaty osiąga
załoga uruchomionego w poło­
wie stycznia br. w hucie „Za­
wiercie” agregatu do odlewania
stali sposobem ciągłym. I ten

obiekt należy do największych w

hutnictwie europejskim. Już pier­
wszy okres próbnej jeszcze eks­
ploatacji wskazuje, że nasi hut­
nicy w pełni opanowali trudny
proces ciągłego odlewania stali,
stanowiącego nowość w świato­
wej metalurgii żelaza.

(PAP)

I Wydanie specjalne

Gazety Krakowskiej
Z okazji X Konferen­

cji Sprawozdawczo-
Wyborczej Wojewódz­
kiej Organizacji PZPR
w Krakowie jutro, w

NIEDZIELĘ, ukaże się
dodatkowy numer na­
szej gazety poświęcony
Konferencji.

Jak już informowaliś­
my, wydanie to będzie
do nabycia we wszyst­
kich kioskach „Ruchu”.
Otrzymają go także na-

Isi stali Czytelnicy i od­
biorcy — prenumerato­
rzy „Gazety Krakow­
skiej”.
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Partia silna poparciem mas

Wprowadzenie do dyskusji na X Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR

wygłoszone przez I sekretarza KW w Krakowie towarzysza Czesława Domagałę
TOWARZYSZE DELEGACI!

X Wojewódzka Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, jest doniosłym
Wydarzeniem nie tylko dla
członków partii, ale i miesz­
kańców naszbgo regiohu. Spo­
łeczeństwo z dużym zaintere­
sowaniem oczekuje na rezul­
taty jej Obrad, albowiem ma

ona dokonać bilansu dwulet­
niego dorobku i oceny dzia­
łalności Całej wojewódzkiej
organizacji, ma uchwalić pro­
gram dalszej partyjnej pracy
w regionie. Program ten w za­
sadniczy sposób rzutować bę­
dzie na wzrost produkcji wie­
lu działów przemysłu, na tem­
po przemian oraz ogólny roz­
wój gospodarczy, kulturalny
i społeczny krakowskiej ziemi.

Jaka będzie ofcena działal­
ności wojewódzkiej organiza­
cji? Jaki będzie program dal­
szych zatilierzhń i przedsię­
wzięć, jakie główne kierunki
ofensywy politycznej i gos­
podarczej na dalsze dwa lata
postawi Konferencja przed
wojewódzką instancją partyj­
ną, oto są pytania, które sta­
wiają sobie w dniu dzi­
siejszym ludzie pracy kra­
kowskiego regionu, i na które
spodziewają się uzyskać od­
powiedź w następstwie dwu­
dniowych naszych obrad.

Problemy rozwoju
Wojewódzkiej

Organizacji Partyjnej
Na przestrzeni ostatnich

dwóch lat, wojewódzka orga­
nizacja partyjna wzrosła z

107 do 124 tys. członków, tj.
o około 15 proc. Jeśli u-

względnimy; że w następstwie
plenum KW w sprawie kształ­
towania moralnej i ideowej
postawy członków partii, in­
stancje i organizacje partyj­
ne bardziej konsekwentnie
stosują statutowe zasady wo­
bec przyjmowanych kandyda­
tów, to trzeba przyznać, że
teh wżTost jest stosunkowo
wysoki.

Podkreślając fakt znaczne­
go wzrostu szeregów partyj­
nych, chciałbym zwrócić rów­
nież uwagę na pewne — mo­
im zdaniem — ujemne zjawi-
śkai związane z tym proce­
sem. Jakie to są zjawiska?

Od zjednoczenia PPR i PPS od­
setek robotników w naszej woje­
wódzkiej organizacji systematycz­
nie spadał, obniżając się z 64,9
proc, w 1948 r. do 40,4 proc, w

1963 roku. Proces ten, na skutek
Energicznego przeciwdziałania,
został powstrzymany dopiero w

1968 r. W tym też roku wskaźnik
robotników w krakowskiej orga­
nizacji partyjnej osiągnął 41,1
proc.

Oczywiście nie można u-

praśżczać tego zagadnienia.
Wiadomo, że tysiące, robotni­
ków zdobyło w ciągu ostatnich
kilkunastu lat wykształcenie
i nowe kwalifikacje. Wielu ż
fiich — tó dziś inżynierowie i

technicy, działacze partyjni,
gospodarczy^ związkowi. Tak
Więc określenie „pracownicy
umysłowi” nie jfeśt już kate-
gbtią zbyt precyzyjną. Nie
zmienia to jednak faktu, że
Skład socjalny wojewódzkiej
organizacji nie odzwierciedla
składu socjalnego krakowskie­
go regiohu.

Tak na przykład na koniec ub.
roku w 35 najwięksżych zakła­
dach przemysłowych i przedsię­
biorstwach regionu, w których
zatrudnionych było pbnad 179

tys. osób (wliczając w to 1 Hu­
tę im. Lenina), do partii należa­
ło 19,7 tys. rdbbtriików, tj. 13,1

próć. Natomiast wskaźnik upartyj­
nienia pracowników umysłowych
w tych zakładach wynosił 35,3
proc.

A jak wygląda ^topień u-

partyjnienla załóg robotni­
czych w poszczególnych fa­
brykach czy gałęziach prze­
mysłu w m. Krakowie i wo­
jewództwie?

Jeśli na przykład w regio­
nie krakowskim upartyjnienie
załóg robotniczych w budow­
nictwie na dzień 31. XII. 1966
r. wynosiło 5,9 proc., aw

transporcie — 12,5 proc., to
wskaźnik upartyjnienia pra­
cowników umysłowych wyno­
sił: w budownictwie 21 proc.,
w transporcie 24,9 proc. Je­
śli w przemyśle wydobywczym
wskaźnik upartyjńieńia ro­
botników wynosił ii;B proc.,
to pracowników umysłowych
— 40,9 prOc.

Cytując powyższe przykła­
dy, nie mam zamiaru ilćgować
w ten sposób ćdłbśći dorobku
i osiągnięć órgariizśfcji par­
tyjnych W tych zakładach. Śą
ofie przecież żtiahb i niewąt­
pliwe. Pragnę ptży tym po­
wiedzieć, że o efćktafeh dzia­
łania i o Wartości pośzezegći-
nych organizacji nie świad­
czy wyłącznik diiżśt ilość
członków partii, ale również
ićłi postawa społećżno-poli-
iyćzna, ich świadomość oraz

ideowe zaangażowanie. Ma­
my np. dobrze pracujące or­
ganizacje partyjne w instytu­
cjach czy placówkach nauko­
wych, a które — z obiektyw­

nych przyczyn — nie mogą
wykazać się większymi wskaź­
nikami liczbowymi.

Następnym zagadnieniem,
związanym z dalszym rozbo­
jem i umacnianiem Sił haśżój
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej, jest sprawa Upartyj­
nienia krakowskiej wsi. Jak
towarzyszom z materiałów

wiadomo, w organizacji par­
tyjnej krakowskiego regióńu
mamy 10 412 chłopów. W sto­
sunku do całości organizacji
wynosi to 8,4 proc. Jest to
niewiele. Jeśli jednak odnie­
siemy ten wskaźnik do lidżby
365 tysięcy właścicieli gospo­
darstw, to ich upartyjnienie
wyniesie zaledwie 2,6 proc. W
poszczególnych powiatach
sprawa ta przedstawia się

jeszcze gorzej. Na przykład w

powiecie oświęcimskiffi -wskaź­
nik upartyjnienia właścicieli
gospodarstw nie przekracza 1
proc.

To są, towarzysze, faktf
nad którymi nie możemy
przechodzić obojętnie. I jest
rzeczą pilną, by ż tych liczb
wyciągać odpowiednie wnios­
ki: polityczne i organizacyj­
ne, dla dalszej naszej partyj­
nej pracy.

Trzeba podkreślić, że wy­
siłki powiatowych, dzielnico­
wych i miejskich instancji
partyjnych w zakresie bu­
downictwa partyjnego, były
niewystarczające. Jesżcże file
wszędzie podjęliśmy skutecz­
ną ofensywę ideoWó-WyćHb-
wawczą. Nie zawsze umieliś-
my śledzić za wskaźnikami
statystycznymi, mówiącymi
przecież o pewnych nibWłaśći-
wościaeh w rozwoju szeregów
partii, i nie wyciągaliśmy na

bieżąco odpowiednich wnios­
ków.

Wzrost poszczególhyćh or­
ganizacji partyjnych nie po­
winien postępować żywioło­
wo. Muśliny nim kierować w

sposób umiejętny 1 odpowie­
dzialny, zgodny z założenia­
mi statutowymi.

Powihniśmy przejawiać
więlę troski o to, by do na­
szej partii wstępowali ludzie
o szlachetnych sercach i czys­
tych. rękach, ludzie gorąco
zaangażowani w walce o roz­
wój socjalistycznej świado­
mości i ekonomiki w naszym
kraju. Nie może być w niej
miejsca dla karierowiczów i

dwulleowców, będącyeh ba­
lastem dla partii, hamujących
postęp i socjalistyczny rozwój
kraju, utrudniających sku­
teczne ideowo-polityćzne od­
działywanie na całe społe­
czeństwo.

Chcę jeszcze raz podkreślić
problem wzrostu liczby robot­
ników w szeregach partii. Ńa
konieczność poprawy składu
socjalnego partii, w tyin rów­
nież — władz partyjnych —

zwrócił już uwagę IV Zjazd
naszej partii. W jegó uchwa­
łach czytamy ha. in.: „Należy
wybierać większą liczbę ro­
botników i chłopów do tółcidi
partyjnych, zwiększać wyma­
gania wobec cżłótików ihst&h-
cji partyjnych, stwarzając

jednocześnie warunki rozwo­
ju ich aktyWhóŚci..."

A dalej:
„Należy dążyć do rozbudo­

wy organizacji partyjnych W
zakładach i oddziałach fa­
brycznych, na budowach i w

transporcie, wszędzie tam,
gdzie organizacje partyjne o-

bejmują zbyt małą część za­
łogi i starać się o pozyskanie
do szeregów partii robotni­
ków, zwłaszcza robotników
kwalifikowanych.”

Trzeba nam, Towarzysze, w

pełni realizować te uchwały.
Jesteśmy przecież partią ro­
botniczą nie tylko z nazwy.
Na dorobek naszego budowni­
ctwa i na historie naszej par­
tii złożyły się: ofiarność, wy­
siłek, a często krew i żyćió
Wlfelii najlepszych synów Śtfc-
sy robotniczej. Na baryka­
dach rewolucyjnych zrywów,
w manifestafejach 1 strajkach
okupacyjnych, na frontach
walk wyzwoleńczych, w szere­
gach Armii Ludowej, W Wil­
kach z rodzimą reakcją i ban­
dami faszystowskimi, Wrćśł-
cie na najtrudniejszych odęlłi-
ftach produkcyjnych, ni wiel­
kich budowach socjalizmu,
wszędzie I zawsze, klasa ro­
botnicza wysyłała najlepszych
Synów, dawała swój najćiśh-
ńlejszy, najlepszy Wkład, W
Wielkie dzieło postępu, rćWÓ;
liicji, socjalizmu.

UehwałyVIIPIenumK6
-program na diii

I na jutro
W zakładach prżemyśłowyefi

pracują obecnie specjalnie poi
wołane komisje, które zajmu­
ją się żagadhiehiami i zada­
niami wynikającymi z uchwał
VII Plenum KC. Trzeba po­
wiedzieć, że — aczkolwiek
prace te nie są jeszcze zakoń­
czone — mamy bówibm Za So­
bą dopiero pierwszy ich etap.

ło jednak dużo już zostało

uczynione w zakresie porząd­
kowania Organizacji produk­
cji, spraw żatrudnienia itd.

Komisje te rozpatrzyły już
około 8060 Wniosków zgłoszo­
nych prżćz załogi, dotyczących
uśjjrżWnietiiś organizacji i

rytmiki produkcji. Znalazło to
m. In. wyraź w planach kwar­
talnych i miesięcznych, jak
również w ich realizacji w

itycźhiu br.

Osiągnięto także pewne re­
zultaty w dziedzinie poprawy
śtr.uktury zatrudnienia.

W wieiti zakładach komisje
wnioskowały uporządkowanie
spraw źatfudnićnia, proponu­
jąc zaprzestanie stosowanej
nagminnie praktyki fikcyj­
nego utrżyrhywania pracow­
ników umysłóWych na etatach
pracowników fizycznych.

Niestety, nie można uznać,
źe wsźyśtkie komisje i kie­
rownictwa zakładów właści­
wie ustosunkowują się do wy­
stępujących niedociągnięć i

wyciągają ha bieżąco bdpo-
wiednie Wnióśki. Jest to uwa­
ga bardzo istotna. Chodzi o to,
aby praca' i wyniki komisji
zakladdwych nie kończyły się
na dyskusjach. Żadahia po-
stawiorte prżez VII Plenum
dotyczą przecież porządkowa­
nia i organizacji naszej gos­
podarki nie tylko na dziś. Są
to śprawy; które muszą stać
się przedmiotem stałej troski
1 tiwagl administracji, samo-

i-źądÓW rBbbtnićżyćh 1 orga­
nizacji partyjnych.

Osobistej odpowiedzialności
Wymńgać musimy 6(1 wszyst­
kich działaczy gospodarczych
za Właściwą Sfgańiźację pra­
cy W zakładzie przemysło­
wym, ża p6łńą realizację pla­
nów pfódlikcyjnych, dostaw

koofieracyj-iiifawebWtó
nych, ża ilbść wyrobów prze-
KńAcżonych ha eksport itd.
Wyst>ltl& jroczućie bdpbwie-
dzUlności pbWirino być egże-
kWfiWfil w całym togo sło­
wa żnńfeżbriiti taitżb za jhkbść
pfbdilkiśjij która Uźalćźhibfia
jćśf O Wfidśńżefiifi żafeładu

w ńbWbfcześhe urządzenia i
maszyny, Od jakości surow­
ca 1 iłyialifikąeji ltńdr źhkła-

dowych. Trzeba doprowadzić
<tó, sfiriadoriwści wszystkich
dżi^łfiezy gbśfiodartżych, że

obowiązujące w tej dziedzinie
zasady fitó iń'ogą być ńartisża-

fFragmenty)
sprawie aktywizacji małych
miast i ihiaśtecżćk jak i u-

chwała o rozwoju baży tury­
stycznej, winny przyczynić się
w najbliższych latach do ko­
rzystnych zmian w rozwoju
województwa, a tym samym
— do poprawy warunków ży­
cia ludności w rćjOńach słabo
rozwiniętych.

Odpowiedzialne zadania

budownictwa
Według zadań planowych

w 1967 r. przemysł naszego
regionu ma wytworzyć pro­
dukcję globalnej wartości 83,5
mld złotych. Porównując ten
wskaźnik chociażby w stosun­
ku do Foku 1965, możemy
stwierdzić, jak ogromne jest
tempo rozwoju przemysłu w

naszym regionie. To nas nie­
wątpliwie cieszy. Jednak wy­
nikają z tego i niemałe za­
dania, które wymagają dal­
szego doskonalenia pracy par­
tyjnej na odcinku gospodar­
czym.

Następnym zagadnieniem,
na które chciałbym zwrócić
uwagę Towarzyszy, jest spra­
wa inwestycji i budownictwa.
Jak wiadomo, w oparciu o na­
rastające możliwości naszego
państwa, nakłady inwestycyj­
ne wykorzystane w ubiegłym
5-Ieciu w naszym regionie
wyniosły zawrotną kwotę
55.700 milionów złotych, na-
tófiiiast w bieżąćyńi — wzro­
sną db 61 miliardów;

Dzidki tytti śrćdkoth wybu-
ęiiijfemy hi. in. około 175 tys.
izb mieszkalnych W miastach
i 6śić?6iach zurbanizowanych,
ćó stahowić będzie około 30
tyś. izb. więcej, aniżeli w la­
tach 1061—65. Prżezńabzymy
znacznie większa środki in-

v.-estycyjhe ha gbśjrodarkę
korhtinalną, na rbźWŚj trar.s-

póHu i kbttihnfitaćji.
Trżeba, niestety, pbwiedzieć,

źe w bstalniej kadhneji, pomi-
fhtj niątnalych wysiłków, nie
zdołaliśmy zabezpifeczyć pełnej
realizacji inwestycji We wszy­
stkich dziedzinach. Dójsiero w

roku 1966, dzięki sżeibtaiej
mobilizacji załóg budowla­
nych brąz znacztiej jroprawie

to pewien postęp W skraca­
niu okresu budowy bośżeze-
gńlfiybh budynków niieśźkaU

riych; chociaż wciąż jeszcze w

naszyni mieście ihariiy bloki;
które po 7 a nawet 16 ifit cżć-
kają na żSiióńeźehiś wszyst­
kich prać Wykóncżeńiówyfch 1
porządkowych. W Ńowój .«US
cie ifihłhy całe osiedla ifiiąśź-
kaniówe, jak fi& . §-i; B-S;
C-i, które od 15 lat ezŚkąją
bez skutku na tyhki.

Trudno też zrozumieć prak­
tykę w zakresie dekoncentra­
cji budownictwa micśżkafiió-
wego. Mówimy np. że brak
nam mocy przerobowej. Ale
czy rzeczywiście dlatego budo­
wa osiedla „.NbwógrżĆgórzgc-
kiego” w Krakowie ma trwać
osiem czy więcej lat, skóro w

tym saitiym eżaśie rozpoczy-
namy w zupełnie innym, fiie
uzbrojonym punkcie rfiiaśtą,
budowę nowego osiedla? Kto
nas zmusza do tego, by cykl
budowy osiedla mieszkanio­
wego trwał 8 czy 12 lat, skóro
istnieją pełne możliwości —

przy właściwej organizacji
pracy i koncentracji mocy
przerobowej — całkowitego
zakończenia budowy w okre­
sie o połowę krótszym?

Otwieramy front robót bu­
dowlanych na dalekich od
centrum terenach, tam —

przez państwo dla rozwoju i
pddhigsiśhią wydajności użyt-
kófir rolnych; zbslało w mak-

symalhym stopniu wykorzy­
stane.

A państwo daje już iiiehiaió.
jćśii w rbkii iSŚS żiiźyiiśniy ria 1

Hi użytkHu- rtiiiiyels 53,8 kg jśBk,
t8 W f8kii iś?8 iiąśżigffiy jiii
priićżHńej- .af- liii—ilś kg. bdtioiiriife

BĘttzie i'e aśżtbStrHi <it>staiv ihiiycii
itbaitflw i Miaśzyri. Siahifc wobec

żrigaduienie pelnegb i ra-

cjbiiairitigó wykbrzystińla
iriritkdw ytrei cfilbpa. i.„
Śżib 16 iŚÓblti łatwe; albowiem
Ćlubfi jeit jeszcze za riialó do tego
przygotowany.

Należy przyznać, że coś już w

tej sprawie uczyriiliśtoy. Na prże-
strżeui ostatnich lat postawiliśmy
na szerokiej płaszczyźnie masowe

śzkolfcnib rolfticzb. Od roku 1463
tirżeśzkolório ria kursach i stopnia
MiSkB in tyś. bśbb; a fia ktitśabh

II stopnia — 74 tys. osób. W roku
szkolnym 1966/67 na kursie 1 stop­
nia beży się około 70 tys. chło­
pów,anadrugim—55tys.W
rottli 1970 ibodziewamy się, że

szkoleniem tym będzie objętych
około 400 tys. osób.

Musimy także uczynić wszy-
stkd, aby w szkoleniu rolni­
czym wszystkich typów brała
Udział znacznie większa, niż
dotychczas ilość kobiet. Dla­
czego? Dlatego, że w woje­
wództwie krakowskim, bar­
dziej niż w jakimkolwiek in-
hyfii, rolnictwo staje się rol­
nictwem sfeminizowanym.

Również popularyzacja do­
świadczeń rolników jest spra-

gdzie przysłowiowy diabeł wą wielkiej wagi. Podam
aóbranoć mówi — i każerfiy przykładowo, dlaczego? W po-

zasaay me mogą bye narusźa- msz znacznej poprawie
nó. Trzeba Uczynić wszystko, Priicy służb inwestycyjnych,
bjf fitó wypuszczać ż fabryk raz i>i6hwśźy od Wielii lat,
produkcji źiej; ćży niskiej ja- Wykonaliśmy W 1Ó6 proc., a

"

nawet fiieeb brżćkfbfcźyliśmy
w wyrazie rzeczowym pro­
gram budownictwa mieszka­
niowego w piónie podległym
Ministerstwu Budownictwa.

Natomiast W dalszym ciągu
bardzo istotne braki mają
miejsce w zakresie realizacji
inwestycji przemysłowych,
szkolnych, rolniczych i innych.

W ubiegłych latach, w wy­
niku poważriych nakładów in­
westycyjnych Osiągnięto po­
prawę warunków mieszkanio­
wych znacznej czięści ludnoś­
ci regionu. Również w bieżą­
cym pięcioleciu, jak już u-

przednio wspomniałem, prze­
widuje się wysokie nakłady na

budownictwo mieszkaniowe.
Dokonana w 1965 roku zmiana

zasatt polityki mieszkaniowej
wyznaczyła w tej sprawie decy­
dującą rolę spółdzielczości miesz­
kaniowej. Jakkolwiek program
spółdzielczego budownictwa miesz­
kaniowego, obejmuje budowę w

latach 1966—1970 ponad 30 tys.
inieszkań, to jednak stwierdza się
poważny niedobór w zaspokoje­
niu iśthiejących potrzeb, wyraża­
jący śię Brakietri w bieżącymi pię­
cioleciu około 3.500 mieszkań.
Szczególnie niekorzystnie kształ­
tuje się możliwość pokrycia po­
trzeb przez spółdzielczość miesz­
kaniową w mieście Krakowie. Wy­
dalę się, źe w tej sytuacji ko­
niecznym będzie, obok bezwzględ­
nego zabezpieczenia realizacji za­
planowanych izb mieszkalnych,
i>Ódjęcie wysiłków ptżte wszyst­
kie zainteresowane w tej spra­
wie czynniki w efeiti zwiększe­
nia zakresu budownictwa spół­
dzielczego w latach 1967—iśjih
Środków do iealizśfcji tego zada­
nia sztlkać należy, tak w możli­
wości obniżenia kosztów btidówa-

riych mieszkań, jak również w

poprawie pracy służb inwestycyj­
nych spółdzielczości, oraz zwięk­
szeniu zadań dla budownictwa

ogólnego. Równocześnie podjąć
należy inicjatywę w zakresie

zwiększenia ilości budowanych
Izb mieszkalny cii przez samych
spółdżieiców, tzw. systemem gos­
podarczym, przy znacznie więk­
szym, niż dotycHczaś, źaśtóśówa-
riiu stirówców i materiałów riilfejś-

koścl.

Droga do gospodarczej
aktywizacji

Komitet Wojewódzki, reali­
zując Uchwały IV Zjazdu w

zakresie wykrywania i uru-

chanilania Społecznych i go­
spodarczych rezerw tkwią­
cych w gospodareć regionu,
podjął problem aktywizacji
Społeczno-gospodarczej ma­
łych miast i miasteczek.

Rbżwój tradycyjnych ośrod­
ków przemysłowych, nawet
tlić związanych z bazą surow­
cową; jak np. Kraków, Oświę­
cim, czy Tarnów spowodował,
wyśtępUjący coraz ostrzej,
niedobór siły roboczej w tych
rejonach. Z drugiej strony
Wytworzyły
Limanowa,
Tarnowska
Zaniedbane, mające znaczne

nadwyżki śfrdlnych rąk do

pracy. Dlatego też Komitet

Wojewócizki; w swej uchwale
z 1965 roku nakreślił szeroki
program działania, zmierza­
jący do aktywizacji społeczno-
idśpodhtćżej małych miast,
w ośrodkach przemysłowych,
w których występuje niedobór
siły rbboczej, uznano za celo-
Wfc Ograniczenie rozwoju prze-
rnyśłu, zwłaszcza; nie żwią-
zanftgo ż bazą surowcową i
żąstóśó^ąfiie deglOmeracji
biSfngj (ograniczenie zatrud-
riieńiS), a nawet czynnej, je­
śli żnńjdą śię ha ten cel od­
powiednie śtodki.

Szereg zakładów przemyżlu klu-

czowegó Krakowa podjęło już
śtlHfiiią d lokalizację zakładów

śatiiiitarnych, jak np. Krakowska

Fdttryfca Aparatów pbniiarowych,
WytwÓlnią Sprżętu Komunikacyj-
nago, krattóśvśkió Zakłady bdźie-
Ś6#E, Źikłkdy Biifibwy Maszyn
i Apżtńtury i ińHe.

ifihćłąłbym zaznaczyć, że
tóffihu dó rożwiąża-

fitó istniejących trudności w

WiąiU fhałych ftiiastfeczkaćh,
■W 6 bfidÓWą żakła-
dów i>fżfiftiyśłowyeh; fiió śą
Sźbąwibrte ślUBźhbŚci; ale

idfio rŚWhież zgodzić śię, że

jedyhiś zakład produkcyjną’
śtwarżą ku temu odpowiednie
szanse. Nie powinniśmy za-

pominać ó rozwoju wszelkie­
go rodzaju usług; na któr,e
wraz z rozwojem ekonomicz­
nym kraju i regionu, zapo­
trzebowanie nieustannie ro­
śnie i wzrastać będzie z roku

róit. Dlatego uchwała Ko­
mitetu Wojewódzkiego w

się rejony, jak
Sucha, Dąbrowa
— gospodarczo

Rozwiązanla,
od których wiele zależy

Pragnąłbym zwrócić jeszcze
uwagę Towarzyszy na potrze­
bę skrócenia cyklu produkcyj­
nego robót budowlano-monta­
żowych, a także — na ko­
nieczność koncentracji nakła­
dów na ten cel przeznaczo­
nych.

— Weżmy — dla przykładu
— zagadnienie cyklu produk­
cyjnego robót budowlanych.
Można się zgodzić, że osiągnię-

ludziom mieszkać, często bez
szkoły, bez obiektów handlo­
wo-usługowych, bez właściwej
korfilihikacji, z dhlfi bd cen­
trum kulturalnego, rekreacyj­
nego j handlowego, w warun­
kach, które dla tych ludzi

czynią to centrum w praktyce
nieosiągalne.

Z takich właśnie, rozrzuco­
nych po dalekich peryferiach
Krakowa osiedli, codziennie

udają śię do pracy — często
na drugi koniec rfiifiśU — ich
mieszkańcy, pokonując wielo­
kilometrowe trasy. W śćrcftch
tych ludżi kt^jfe śię żal do

władzy ludowej. Żal tym
większy, żó zabarwiony świa­
domością, iż w centrum mias­
ta, albo tuż obok, na starym
lotnisku, w dzielnicy Grze­
górzki, Zwierzyniec i Kleparz,
w Podgórzu a nawet. Stąrym
Mieście, są tereny uzbrojone,
czekające od lat na zabudowę.
To są sprawy, o których trze­
ba myśleć i mówić. To są
sprawy, których zdecydowane
podjęcie 1 właściwe rozwiąza­
nie, przysporzy nam autory­
tetu i zwykłego ludzkiego sza­
cunku, szczerej, prostej, ludz­
kiej wdzięczności.

wiecie oświęcimskim, nie róż­
niącym się w sposób zasad­
niczy od innych powiatów pod
Względem klimatycznym, gle­
bowym czy Struktury gospo­
darstw, zbiera się znacznie
wyższe plony, aniżeli w po­
wiecie proszowickim czy też
mićchówśkim, które mają żie-
fiiie — jak śię tó mówi —

mlekiem i miodem płynące.
Jedna z tajemnic tkwi właś­
nie w tym, źe w powiecie
Oświęcimskim już dzisiaj wy-
śiewa śię około 100 kg nawo­
zów w czystytn składniku na

1 ha użytków rolnych, tj. blis­
ko tyle, ile mamy wysiewać
w rokh 1970 średnio w woje­
wództwie, podczas gdy powiat
riiióchowski nie odbiega pod
tym wtględerh od średniej
Wojewódzkiej. Są oczywiście
jóśżcze inne przyczyny, np.
tradyeje, poziom kultury rol­
nej tamtejśżych chłopów itd.

Rrzy okazji warto jeszcze
zwtócić uwagę ńa niedosta­
teczny rozwój kółek rolniczych
w naszym
Wprawdzie na

tśthich lht, w

cżyćłi źhaiażła r_ ...
_

ilóść, obejmująca ok. 39 proc,
rblhików, jest to jednak za

wolnfe tempo Wzrostu tej or­
ganizacji, jeśli Chcemy tą dro­
gą pódhośić kwalifikacje rol­
nicze chłopów, oddziaływać w

spósób racjonalny na produk­
cję oraz właściwie wykorzy­
stywać śródki Funduszu Roz­
woju Rolnictwa i materiały,
jakie dla rozwoju rolnictwa

państwo w córaż większych
ilościach kieruje na wieś.

Znacznym utrudnieniem dla
wprowadzenia racjonalnych
metod gospodarowania w rol­
nictwie krakówśkirii jest, nie-
zwykle duże, rozdrobnienie
gruntów;

W tej sytuacji problem ko­
masacji jest szczególnie istot­
ny.

Sprawa inwestycji rolnych
to również zagadnienie wyma­
gające odpowiednich rozwią­
zań. Nie możemy bowiem poz­
walać dłużej na to, aby środ­
ki przeznaczane na inwestycje
rolnicze nie były wykorzysty-
Wfife' Szczególnie niepokoić
rriuśi duże marnotrawienie
środków przeznaczanych na

roboty wodno-melioracyjne.

Rozwój nauki i kultury
Rrakótr jest bardzo poważ­

nym środowiskiem kultural­
nym oraz ośrodkiem myśli
twórczej. W Krakowie mamy

—■______r«__ _ ___

11 wyższych Uczelni, w któ-
symalnego wysiłkii; aby Ógta- fych Śyśtenieni śiaćjónaimym
tiiczyć do minimum sprowa- tićiy Ślij ok. 26.600 studentów,
dżanie do naśźógó regiófiu
żbóża i produktów żywnoś­
ciowych z innych części na­
szego kraju.

Powinniśmy postawić śóbić
zadanie, aby pod tym wzglą­
dem województwo hasze stało

się śi
SJŚźSłfiy ..

trzymać ludność
fŚWfiifiż W
we własnyi

Program rozwoju
krakowskiego rolnictwa

Następnym problemem, wy­
magającym dużej uwagi 1 po­
ważnej pracy terenowych in­
stancji partyjnych, jest tolnic-
two. Jak nam wiadomo, w

krakowskim województwie na
lata 1966—76 zakłada tli pód-
niesienie wydajności < podsta­
wowychzbóżdó21qi1 ha,
tj. o ponad 4 q w stosunku do
wydajności uzyskanej w roku
1965. Podobnie, Wysokie wskaź­
niki wzrostu wydajności do­
tyczą ziemniaków, buraków
cukrowych i siana, wzrostu

pogłowia bydła 1 trzody
chlewnej, a szczególnie — ich
produktywności.

Wydawałoby śięt że w wó-
jewództwie krakowskim, po­
siadającym 365 tys. gospo­
darstw, uprawiających płody
rolne zaledwie na mlltóńió ha

użytków, sprawa rolnictwa nie

powinna stanowić pierwszo­
planowego żagadńićillL Tego
rodzaju rozumowani^ pi
dziłoby do niesłusznych
_____

... . . ...??fał-

śzywych wniosków. Bo jeżeli
rolnictwo województwa kra­
kowskiego, tylko w niewiel­
kim stopniu, jeśt rdltiićtWfeifi

towarowym, tó zadanie.th na­
szym będzie uczynienie filtt-

&mfiw'iiiifez11fia.

ńy sami WyżjrWtó 1 li-
' ‘ dność miastA. jak

peini zabezpieczyć
........ .n zakresie potrze­
by surowcowe i żywności oWĆ
szybko rozwijającego śife prtb-
niyśłu województwa. Dlatego,
korzystając ż szybko fihtfiśta-
jącej ź roku na rók, pórhoey
państwa w postaci nawozów
sztucznych, traktorów, maśzyh
i narzędzi rolniczych, kredy­
tów inwestycyjnych, materia­
łów budowlanych, środków o-

chroriy roślin, ziarna siewne­
go itd. — musimy dókonaż

tego rodzaju zmian w mental­
ności i vz przygotowaniu fa­
chowym naszego rolnika, aby
każdy skrawek ziemi i wszyst­
ko to, co jest przeznaczone

województwie,
przestrzeni os-

kółkach rolni-
się pokaźna

* ponad 13 tyś. zdobywa kwa-
llfikicje systemem zaocznym.

W Krakowie, poza 4.300 osób
liczącą rżćszą profesorów,
młoaśżych pracowników ńaiikl
oraz Ifihych pracowników dy­
daktycznych wyższych uczci-
ńl, mamy także kilkanaście

placówek 1 Instytutów nauko­
wych, W których
ib 18w iiffibażii
koWćóW i W

wanych spfecjs

i pracuje oko-
lelnych nau-

iko kwalifiko-
...__ ...

_,_.„__iśtów. Żnaczhą
ifcifi 6Ź|i'c skupia tak dośwlad-
cżbfik i żaśłhżorta placówka,
jak Oddział Polskiej Akademii
Niuk.

Trzeba jedhak powiedzieć,
źe do . dnia dzisiejszego nie
zrobiliśmy ża Wigle, tak w

Komitecie Wojewódzkim jak i

W komitetach uczelnianych,
aby związać wyniki badań
naukowych na wyższych u-

czelniach z potrzebami regio­
nu. Praktykę taką na prze­
strzeni ostatnich lat, z pożyt­
kiem realizuje Akademia
Górniczo-Hutnicza, Politechni-

ka Krakowska czy Wyższa
Szkoła Pedagogiczna.

Z wielu istotnych spraw
krakowskiego środowiska nau­
kowego należy zwrócić uwagę
na potrzebę koordynacji w

planowaniu i realizacji badań
naukowych, a także — ściśie
z tym związaną potrzebę ko­
ordynacji użytkowania bazy
laboratoryjnej. Ocena istnieją­
cego w tych dziedzinach sta-

a tych nu rzeczy, przeprowadzona
Ńife bę- przez Podkomisję Nauki KW

PZPR jesieńią 1965 foku, poz­
woliła na opracowanie szeregu
wniosków.

Koordynacja w planowaniu
badań naukowych i zabezpie­
czeniu ich reaiizacji, w odpo­
wiednim gospodarowaniu
istniejącą bazą laboratoryj­
ną, jest ważna także i z tego
powodu, że może wywrzeć
isezpośredni wpłyyy na proces
kształcenia studentów, na je­
go poziom i czas trwania. I tu

należy podkreślić, że nie mo­
że nas zadowalać dotychcza­
sowa sprawność kształcenia.
Jak wspomnieliśmy w spra­
wozdaniu, w skali środowiska
riiewiele przekracza ona 50
proc. Sądzimy, że sytuacja
ta jest wynikiem nie tyle nie-
dostatecznego poziomu absol­
wentów szkoły średniej, co

pewnych Anomalii, tkwiących
jeszcze w organizacji pracy
wyższych uczelni. Mam na

myśli takie fakty, jak: Stan
programów, proporcje mię­
dzy wykładami i ćwiczenia­
mi, zaopatrzenie w skrypty i
podręczniki, ilość i częstotli­
wość konsultacji, a wreszcie
organizacja pomocy i samo­
pomocy w pokonywaniu trud-
fiośfci, na jakie napotykają
studenci na pierwszym i na

drugim roku studiów. Trudno­
ści te stają się udziałem szcze­
gólnie młodzieży ze szkół
prowincjonalnych, źwłaśźćza
zaś wywodzącej się ze śro­
dowiska robotniczego i chłop­
skiego. Młodzież ta, na star­
szych latach studiów, wy­
równuje swój poziom i obej­
muje nierzadko przewodnic­
two naukowe. Na pierwszym
i drugim roku ma poważne
trudności, część z niej wykru­
szą się, pogarszając proporcje
społeczne wśród przyjętych.

O składzie społecznym mło­
dzieży przyjmowanej na stu­
dia, mówiliśmy już wiele i w

dalszym ciągu będźlettiy po­
święcać tej sprawie sporo u-

wagi, bowiem dla przyszłości
budownictwa socjalizmu w

Polsce, jest sprawą niezwy­
kle ważną właściwy rodowód
społeczny ihteligencjl, jako
tej warstwy, która wywiera
wielki wpływ na całokształt
życia społeczno-gospodarcze­
go w kraju.

W praktyce sprawa ta po­
zostawia wiele do życzenia.
W ostatnich np. dziesięciu
latach, wśród studentów o-

środka krakowskiego, udział
młodzieży pochodzenia ro­
botniczego utrzymał się na

poziomie mniej więcej 29
proc.,- młodzieży chłopskiej
spadł z 24,7 do 17,4 proc.; na­
tomiast młodzieży pochodze­
nia inteligenckiego wzrósł z

41,5 do 48,9 proc.

Zjawiska te nie mogą być
wytłumaczone obiektywnymi
zmianami w strukturze społe­
cznej. Wymagają one odpo­
wiedniej, politycznej analizy
oraz właściwego kierowania.
Wymagają one kierowania
nie tylko z punktu widzenia
ogólnego interesu społeczne­
go, ale także z punktu wi­
dzenia kształtowania sytuacji
wewnętrznej w uczelniach,
albowiem rzutuje ona rów­
nież na proces doboru kadr
asystenckich. Uczelniane or­
ganizacje partyjne, zajmują­
ce się problemami kadrowy­
mi w uczelniach, winny w

swej polityce w większym
stopniu uwzględniać i ten

aspekt sprawy.
Kraków jest poważnym śro­

dowiskiem pisarzy, zorgani­
zowanych w aktywnym I ży­
wotnym Krakowskim Oddzia­
le Związku Literatów Pol­
skich. Chcę powiedzieć, że

wysoko oceniamy nie tylko
efekty pracy 1 dzieła poszcze­
gólnych twórców, ale również
samą działalność tego Oddzia­
łu i organizacji partyjnej
istniejącej przy nim. Mieliś­
my — zwłaszcza ostatnio —

sporo przykładów dojrzałoś­
ci politycznej 1 żfbzutnieiila,
oraz pełnej
hy naszych
sarzy, dla
partii.

Mówiąc

również 1 w tej dziedzinie
słabości, a nawet prób świa­
domej działalności z obcych
nam pozycji ideowych. Tym
bardziej jednak należy ce­
nić fakt, ze środowiska te
skutecznie wytrzymały napór
obcych nam, szkodliwych ten­
dencji 1 potrafiły przeciwsta­
wić ifti własna, zaangażowaną
po Stronie śdfcjąiiźftiu; posta­
wę, własny, konstruktywny
program działania na rzecz

postępu.
Chcę tu dodać, że partia

nasza liczy nie tylko na na­
szych twórców, ale na wszys­
tkich działaczy kultury, oświa­
ty, nauki i propagandy. Wie­
rzymy, że w szerokim zakre­
sie, coraz lepiej podejmować
oni będą palące problemy ną-
Sźego życia codziennego. Że
coraz skuteczniej oddziaływać
będą ria świadomość ludzką,
kształtować poczucić praw­
dziwego patriotyzmu i głębo­
kiego, szczerego internacjohfi-
lizmu, że sięgać będą w swo­
jej pracy i twórczości do pro­
blemów socjalistycznej moral­
ności i etyki, do niełatwych
kwestii współżycia między
ludźmi.

Świadomość

socjalistyczna
nie rodzi się sama

Problemy poświęcone oce­
nie ideowej 1 moralnej po­
stawy członków partii; któ­
rymi w szerokim zakresie za­
jęło się m. innymi plenum
KW w ub. roku, znalazły śze-
rokię odbicie na powiatowych
konferencjach sprawozdaw­
czo-wyborczych. Nasi akty­
wiści wskazywali na potrze­
bę kontynuowania ofensywy"
ideologicznej, m. in przeciw
wszelkim przejawom kleryka­
lizmu i naciskom polityki hie­
rarchii kościelnej.

Trzeba także, by nasi dzia­
łacze, kulturalni i oświatowi
coraz Szerzej i goręcej podej­
mowali — na wszystkich od­
cinkach frontu ideowego —

kwestie związane z kształ­
towaniem postawy i wycho­
wywaniem naszej młodzieży,
ód której zależy przyszłość i
rozkwit naszej ojczyzny.

Świadomość socjalistyczna
nie przychodzi automatycznie,
w ślad za rozwojem socjali­
stycznej ekonomiki. Trzebi
wielu wysiłków, wielkiego,
gorącego zaangażowania pra­
cowników frontu ideologicz­
nego, by osiągnąć, w tćj —

tak istotnej — dziedzinie rze­
czywisty postęp. Poprzez
aktywne zaangażowanie się
milionów ludzi w budowę no­
wego ustroju, poprzez wydaj­
ną, gospodarną pracę oraz

czynną walkę z marnotraw­
stwem, niechlujstwem, bra-
koróbstwem 1 wszelkimi
przejawami zła, niesprawie­
dliwością i biurokracją, nie­
uczciwością i niemoralnym
postępowaniem, można przy­
spieszyć proces kształtowania
nowych, socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich, mo­
żna gkutecznię działać ni
rzecz postępu, pokoju 1 socja­
lizmu.

„Wśród wszystkich walk,
jakie prowadzi ruch komuni­
styczny — powiedział na XIII
Plenum KC tow. Gomułka —

walka o socjalistyczną świa­
domość narodu — jest walką
najtrudniejszą i zarazem naj­
ważniejszą. Od niej bowiem
w ogromnej mierze zależą wy­
niki walki prowadzonej na

wszystkich_ innych frontach.”
. TrżŚóą, by słowa te stały

się dewizą całej naszej woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej.

Wcielamy w życie
marzenia

aprobaty ze stro-
krakowskich pl-

gcneralnej linii

o środowiskach
twórczych, o naszej pokaźnej
liczbie literatów, plastyków;
artystów teatralnych i dżia-

jiragnę
i z uzna-

__ __ jyćficzaśb-
: w zakresie roz-

upówszechhianla
dziedzinie prze-
świadońibścl śpo-
w zakresie prze­

łączy kulturalnych
śtwlerdżlć, że partia
niem ocenia ich dotj
Wy dorobek
wljiitiia i
kultury, w

kśztałcanla i

łeczeństwa,
eiwdzlałania naporowi miesz­
czaństwa i filisterstwa, w

walce z kołtuństwem, zacofa­
niem i tym podobnymi relik­
tami niedalekiej przecież
przeszłości. Oczywiście — jak
wszędzie — nie brak było

rewolucjonistów
Obradujemy w okresie, kie­

dy przypada 25-lecie powsta­
nia PPR, partii, która przej­
mując najlepsze tradycje
Swoich poprzedniczek: Wiel­
kiego Proletariatu, SDKPiL,
PPS-Lewicy oraz KPP, w o-

parciu o słuszny, marksistow­
sko-leninowski program, W
1942 r. podjęła się bohaterskiej
walki z hitlerowskim najeźdź­
cą o narodowe i społeczne wy­
zwolenie Polski.

Dalekowzroczna myśl poli­
tyczna PPR, Widząca gwaran­
cję zwycięstwa w sojuszu z

ZSRR i walce Wszystkich Sit

demokracji polskiej z oku?
pańtem doprowadziła w 194Ś
roku do Wyzwolenia naszego
kraju.

To właśnie w wyniku dzia­
łalności Polskiej Partii Ro­
botniczej chłop mógł otrzy­
mać obszarniczą ziemię. Dzię­
ki PPR przeprowadziliśmy
nacjonalizację przemysłu oraz

innych bogactw’ naszego kra­
ju. Dzięki PPR została otw'ar-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)
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M
iałem dwanaście spotkań z ludnością, przede
wszystkim z młodzieżą, w związku z 25 rocznicą
powstania PPR. Wszędzie frekwencja bardzo do­
bra... Co mówiliśmy? O potrzebie i skutkach
działania młodej i prężniejącej, jak wiosna,
partii. Zastanowiła mnie właśnie mnogość spot­

kań na ten temat w Krakowie i regionie. Wszak dziesiątki
towarzyszy podjęło się, w wyniku zaproszeń, spełnienia
swojej powinności; zastanowiły mnie także niepodrobione
pytania po prelekcjach, które to pytania są niejako funkcją
i sprawdzianem owej liczności i „jakości” spotkań. Zainte­
resowania, dociekliwość poznawcza przedstawiają istną pa­
noramę ideowo-polityczną. Wybieram z pamięci, na chybił
trafił, garść pytań:

W Nowotarskich Zakładach Obuwniczych zapytano z gro­
na kobiet, jak liczny był udział tej płci w PPR w latach
wojennych i tuż powojennych. W Studium Nauczycielskim
w Krakowie m. in. padło pytanie w sprawie programu
oświatowo-kulturalnego partii i „jakie gwarancje były na

to, że się go wykona?” W zespole Szkół Zawodowych w Ol­
kuszu pytano m. in. o przebieg i narastacie partyzantki lo­
dowej i o „morał z tego dla dzisiejszej młodzieży”. W kra­
kowskim „Elektromontażu” przy ul. Czystej grono dojrza­
łych towarzyszy interesowały przesłanki jednoczenia klasy
robotniczej „z maleńkich kropel w morze całośc-^. W Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego ciekawość koncentrowała się
na udziale nauczycielstwa w organizowaniu i działalności
PPR. Pierwszym przewodniczącym konspiracyjnej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie był towarzysz Wi-

wolucja w Rosji — przerzuci historię Polski na inny bieg.
Setki bitew z formacjami hitlerowskimi, największe bitwy
partyzanckie w Lasach Janowskich, Parczewskich, pod Rąb-
lowem i w Górach Świętokrzyskich, w lasach łańskich, piń-
czowskich, itd — setki wykolejonych pociągów, setki rozbi­
tych punktów gospodarczych — oto wkład peperowskiej
GL-AL w dzieło niszczenia żywej substancji wroga. Pod
kierownictwem doświadczonych rewolucjonistów wyrosły
w zmaganiach o los ojczyzny i przyszłość ludu potężne za­
stępy bojowe, które stały się trzonem PPR w odrodzonej
Polsce. Byli to niefałszowani „towarzysze podróży” w kraj
marzeń o wolność dla ludu. I oni właśnie zaważyli na

szansach PPR. Komunistów i takich właśnie „towarzyszy
podróży” osądzali faszyści polscy jako bandę rzezimiesz­
ków. Ale czyż oni — ta „banda” — byli winni, że głodując
przestali wierzyć w dobroć bożą, że będąc bici przez nie-
przysłowiowych panów nie wierzyli w swoje miejsce w so-

lidaryętycznej „wspólnocie narodowej”? Że pragnąc szyb­
kiego przepędzenia wroga z Polski, nie wierzyli w wyzwo­
lenie z pozycji „z bronią u nogi”? Że wybrali w swym ży­
ciu metodę realizacji, a nie oczekiwania?

PPR i obóz z nią związany stał się częścią ludu polskie­
go. A ludu nie da się wystrzelać.

raz z tym, jak reakcja zaczyna stosować wobec pe-
perowców i wszystkich lewicowców środki mordu
i denuncjacji — PPR zastosowała jak najbardziej

właściwą strategię, wynikającą zresztą z nauki Lenina,
ddwołała się do instynktu patriotycznego i samozachowaw-

Więc nie dziwią nas słowa Gomułki wypowiedziane na

drugim plenarnym posiedzeniu przedstawicieli Rządu Tym­
czasowego i konsultantów z kraju i z zagranicy: „Nie obra­
żajcie się, panowie, że my wam ofiarowujemy miejsca
w rządzie takie, jakie sami uznajemy za możliwe. Myśmy
bowiem gospodarze. Wy zaś możecie się stać współgospo­
darzami, jeśli zrozumiecie wasze błędy i pójdziecie po dro­
dze, którą idzie Rząd Tymczasowy". Ton tych słów lepiej
zrozumiemy, jeśli przypomnimy sobie, że podczas spotkań
przedstawicieli PKWN z Mikołajczykiem w Moskwie, w le-
cie i jesienią 1944 r., ofiarowywano temuż Mikołajczykowi
premierostwo rządu krajowego.

Postulat wykuwania suwerenności Polski metodą ma­
ksymalnego decydowania o naszych losach tu, w kraju,
odnosi się do wszystkich, którzy w taki lub inny sposób
mogli oddziaływać na kształtowanie rządów Polski. W pi­
śmie KC PPR do Centralnego Biura Komunistów Polskich
W ZSRR z 12 stycznia 1944 r. przekazuje Gomułka poglądy
PPR na ten temat: „Tworząc KRN, PPR wychodzi z zało­
żenia, że w sprawach dotyczących kraju mogą decydować
tylko czynniki wyłonione w kraju lub przez kraj powołane.
Tylko takie bowiem czynniki mogą najlepiej orientować
się w rzeczywistych nastrojach mas i być przez te masy
uznane. W świetle tego stanowiska uzasadniona jest uwa­
ga: Obawiamy się, aby nieskoordynowane posunięcia przez
nas w kraju i przez Was za granicą nie powodowały pew­
nego- zamieszania w naszej pracy”.

Upolityczniony umysł dokomponuje sobie konkretniejszą
treść do tej uwagi.

told Wyspiański, kurator OS po wojnie, więc... W Klubie
ZMS na Grzegórzkach zapytano m. in. o sposób zjednocze­
nia organizacji lewicowych pod sztandarem PPR i jaki był
Wkład młodzieży skupionej w Związku Walki Wyzwoleń­
czej. W Liceum Ogólnokształcącym w Książu Wielkim py­
tano m. in. o trudy redagowania i wydawania peperow-
skiego „Głosu Miechowa”. W takimże Liceum w Miechowie

zapytano m. in. o uzbrojenie ludowych partyzantów —

w tym celu zapytano, żeby „wyrazić podziw’, iż można się
było porwać z byle czym na taką potęgę hitlerowska”.
Spośród kilkuset zebranych w słomnicklej sali kinowej,
przepełnionej „po brzegi” i „za ściany”, padło m. in. pyta­
nie: „A myśleliście w’tedy o przyszłości małych miasteczek?
Jakaż to partia robotnicza, gdyby nie było w małych mia­
steczkach przemysłowego robotnika?” Powszechnie docie­
kano, dlaczego reakcja taką nienawiścią pałała do PPR
„skoro tyle dobrego partia robiła i robi dla narodu”. I: „cze­
mu zawdzięczać, że reakcja nie zniszczyła partii, przecież
reakcja organizacyjnie była w’ większości i potężniejsza..."

Druga powszechnie poruszana kwestia dotyczy powiąza­
nia partii z naszą ojczyzną, z polskim narodem.

I właśnie o tych dwóch sprawach słów’ parę.
dP

Jak
zawsze w ocenie ruchów rewolucyjnych, tak i tym

razem sekcja polska międzynarodowej- reakcji popełniła
błąd nie do odrobienia: reakcjoniści błogosławieni przez

„Londyn” chcieli PPR ograniczyć, wyizolować, zlikwidować
tymi samymi metodami, jakie dziś propagują amerykańskie
koła zimnowojenne w stosunku do komunizmu i ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych — „wojną psychologiczną”, i —

w ostatecznym rachunku — „siłą ognia”. Nie dopuszczali do
świadomości, że ruch rewolucyjny, zorganizowany na zasa­
dach świadomej dyscypliny leninowskiej, nie rozejdzie się
po kościach. Po drugie: PPR w toku nabierającej rozpędu
walki z Hitlerem, stała się dla narodu polskiego potrzebna,
a dla ludu w przyszłości nieodzowna jako siła konsekwent­
na, która nie da się nawrócić na „cnoty” ugody, i — jak re-

czego mas ludowych, poszła nawiązywać kontakty z linio­
wymi bojownikami o wolność, apelując do ich patriotycz­
nych i demokratycznych uczuć. Gomułka-Wiesław jest
autorem projektu tzw. Narodowych Komitetów Walki, któ­
re, tworzone po miastach, miasteczkach i wsiach z żołnie­
rzy wszystkich niefaszystowskich ugrupowań podziemnych,
zapobiegłyby powtórzeniu tragedii Zamojszczyzny, czy też
złudzeniom i bezwoli Żydów, skazanych na exodus i za­
gładę. W tym wołaniu zawarło się nie tylko wołanie o obro­
nę egzystencji narodu polskiego, zawarł się nie tylko sprze­
ciw wobec hasła „stania z bronią u nogi”. W tym apelu
i w innych manifestach — m. in. w „Manifeście demokra­
tycznym organizacji społecznych, politycznych i wojsko­
wych w Polsce” z dnia 15 grudnia 1943 r. — w imieniu PPR

wzywa naród, żeby stanął sam na własnych nogach i czy­
nił to, co leży w jego uprawnieniach naturalnego gospoda­
rza kraju, bez oglądania się na tych, którzy opuścili go
fizycznie i moralnie, śląc z chmurnych wybrzeży Anglii
tylko papierowe i radiowe bomby na Hitlera. Narodowi nie
są potrzebni fałszywi przyjaciele i przywódcy z łaski fa­
szystowskiej konstytucji kwietniowej, przeciwnie — to na­
ród utrzymuje przywódców, nareszcie sam sobie ich wy-
bierze. W miarę nasilania się walki i skupiania się wokół
PPR coraz potężniejszych sił ludowych, i jednocześnie
mnożenia się liczby ofiar, którymi naród płaci za swoją
godność i przyszłość, będzie się Gomułka upominał z coraz

większą pasją, z coraz większą zazdrością — o samodziel­
ność decyzji kraju, w której już widzi podstawę prawdzi­
wej suwerenności.

Partia ocenia swoje i innych szeregi według rzeczywi­
stych intencji w stosunku do narodu, a nie według uro­
jonych zasług i pretensji. Partia wyciągała rękę do wszy­
stkich, gdy chodziło o walkę i udział w budowaniu nowej
państwowości polskiej, a ci, którzy oczekiwali na cuda, na

czołgi alianckie lądujące w Warszawie z gotowym rządem,
sami na siebie wydali wyrok. Za tę taktykę płacił naród
ofiarami.

Młodzieży, przede wszystkim tej najmłodszej, rozwija­
jącej się do lotu trzeba opowiadać, obrazami o naj­
nowszej historii Polski. W ten sposób prawda sięga

od oczu do serc — i znów wędruje od serca, żeby Ojczyzna
Ludowa gościła na ustach w blasku autentycznie oddanym.

Minęło lat dwadzieścia pięć od powstania. PPR; wspo­
minając owe czasy, nie możemy się powstrzymać od emo­
cji. „W tym samym stopniu — pisałem na innym miejscu —

co każdego człowieka wzrusza wiosna w jego życiu, pełna
przede wszystkim buntowniczych wysiłków i nadziei, że
wszystko co wymarzone — spełni się”. Nawet nie mogę
powstrzymać się od cytowania wiersza pisanego w „tam­
tych czasach”: „Była noc... Gwiazdy wyszły w noc”. A po­
tem za gwiazdami i orzełkami na czapkach ku dniom no­
wym...

Tamte obrazy odgrzebujemy spod lawiny faktów z dni
współczesnych, w których w dalszym ciągu realizujemy
program partii i dzięki temu staramy się utrzymać jej
młode oblicze w szkołach, w fabrykach, na polach.

Mam wrażenie, że nie tylko młodzież w oszołomieniu pę­
dem, czasu — błyskawicami wydarzeń żąda pokazania tego
kowadła, na którym wykuwaliśmy dzisiejszą upartą siłę
działania. Żąda pokazania , pól, na których odnajdują siebie

już nie w. krwawych żniwach.
Trudno mi powiedzieć ile w naszym województwie od­

było się dotychczas spotkań w związku z 25-leciem PPR.
Na pewno już setki. Narzuca się wniosek z tych spotkań
bezsporny: święci triumf peperowska idea ofensywnego
sposobu życia. Tysiące młodzieży szuka wzoru ideowości
w moralnych cnotach peperowców, gwardzistów, ZWM-
owców, AL-owców z okresu okupacji i bohaterskiego okre­
su po wyzwoleniu. Ale — jak być skrzydlatym i jednocze­
śnie chodzić po ziemi — oto pytanie, na które muszą co­
dziennie odpowiadać starsze kadry. Nie tylko wspomnie­
niami.

Władysław MACHEJEK

Ku przyszłości
Nie uleją wątpliwości, ie

światowy proces rewolucyjny
prowadzi do utworzenia ogól­
noświatowego społeczeństwa
komunistycznego, rozwijają­
cego lig na gruncie jednoli­
tych prawidłowości, zgodnie

ze wspólnym planem regulu­
jącym organiczne powiązania
Jego wszystkich elementów.

Bezsporne jest jednak rów­
nie! to, że ludzkość jest jesz­
cze bardzo daleko od takiego
ustroju społecznego, światowy
socjalizm wystartował dopiero
do marszu w tym kierunku i
obecnie bynajmniej nie jest
jeszcze jednolitym organiz­
mem, kierowanym w sposób

■scentralizowany. Ale równo­
cześnie nie jest on prostą su­
mą Jednorodnych krajów, wy­
stępuje bowiem jako światowy
system socjalizmu.

Światowy system socjalizmu
nie jest bynajmniej jednym
krajem, jedną gospodarką, Jed­
nym organizmem społeczno-
ekonomicznym, który rozsze­
rzył swe granice i może być
zarządzany z jednego ośrod­
ka, Nie jest to również jedno­
lity stop, w którym poszcze­
gólne elementy zatraciłyby
swą indywidualność. Rzeczy­
wista Jego struktura jest zło­
żona i pełna sprzeczności, al­
bowiem światowy system so­
cjalizmu — to międzynarodo­
we zjednoczenie narodowych
i wielonarodowych samodziel­
nych państw socjalistycznych.

„Zeszyty Teor.-Pollt. ”

Lepsze
gospodarowanie

Przedsiębiorstwa powinny
zdecydowanie odejść od me­
tod ekstensywnego rozwijania
produkcji, wejść na drogę sy­
stematycznego doskonalenia

organizacji i techniki produk­
cji, stwarzając przez to wa­
runki szybszego wzrostu wy­
dajności pracy.

Kluczowym problemem jest
organizacja stanowiska robo­
czego. Zapewnienie bowiem

ciągłości pracy wszystkich
stanowisk roboczych zmusza

do uporządkowania wielu
snraw w przedsiębiorstwach,
zwłaszcza wszystkich dziedzin
tzw. obsługi produkcji, plano­
wania zakładowego 1 wydzia­
łowego oraz norm i normaty­
wów. Niemniej ważny jest do­
bór właściwego systemu pla­
nowania wewnątrzzakładowe­
go, bo od tego zależy pełna
korelacja pracy wydziałów.
Jeśli idzie o rachunek gospo­
darczy, powinien on dostar­
czać kierownictwu wszystkich
szczebli zarządzania w przed­
siębiorstwie informacji nle-

Bbędnej do podejmowania sku­
tecznych i terminowych decy­
zji.

Wszystko to razem powinno
służyć lepszemu gospodarowa­
niu w przedsiębiorstwach.

U
tarło się powiedzenie, że „ten tylko nie popełnia
błędów — kto nic nie robi”. Ba, ale czasem oka­
zuje się, że właśnie największym błędem jest owo

nic-nierobienie.

Głównym źródłem zła w przypadku wielu ma­
łych organizacji partyjnych jest bierność. I to bier­

ność zarówno w obliczu wielkich poczynań na skalę kraju,
jak i małych, na miarę własnego zakładu pracy.

Zebrania zwołuje się od okazji do okazji, przy czym pod
określeniem „okazja” kryje się zazwyczaj nadejście mate­
riałów z instancji lub jakaś ważniejsza rocznica. Sprawy
produkcji, atmosfery, awansów, warunków socjalnych —

to już zakres działania dyrektora i rady zakładowej. Od
tego przecież są!

I tak, w niejednej z tych organizacji życie płynęło z dnia
na dzień. Aż zaczęła się kampania sprawozdawczo-wybor­
cza i nie było wiadomo, ani co umieścić w sprawozdaniu,
ani kogo wybierać. Tam, gdzie znalazł się ktoś zręczny —

to napisał poprawny referat, który zaczynał się od nakre­
ślenia sytuacji międzynarodowej, a kończył na sukcesach
kraju w dziedzinie budowy socjalizmu. Ale, jaki wkład do
tej budowy wnosi własny zakład pracy, na czym upływa
partyjne życie członków tej organizacji — ani .słowa.

Kogo więcej kochasz: dyrektora czy sekretarza POP” — pisał
żartobliwie felietonista „Polityki”. Wprawdzie na serio nikt

w ten sposób nie stawia sprawy, niemniej „współzawodnictwo” —

dyrektor czy podstawowa organizacja — daje się zauważyć na

terenie niektórych małych instytucji.
Na pewnej konferencji sprawozdawczo-wyborczej szczebla dziel­

nicowego usłyszałam taką oto przypowiastkę: w wyniku pewnych
przetargów między dyrekcją a radą
ważnego konfliktu, że na arbitra

organizację partyjną. Po wnikliwej

zakładową, doszło do tak po-
powolano całą, kilkuosobową
analizie i dogłębnej dyskusji

Małe, ale
PODSTAWOWE

powzięto uchwalę, która w zgodzie zarówno z obiektywną sytua­
cją, jak i zdaniem większości załogi miała ów węzeł gordyjski
rozwikłać. I oto w trakcie tego zebrania, już po zapadnięciu
uchwały, „personalna”, wywołana telefonicznie przez sekretarkę,
wróciła i oznajmiła zebranym, że „prezes i tak powiedział, że

zrobi, jak sam uważa”!
I zrobił. Prezes „był mocny”, a organizacja... No, cóż, zdanie

organizacji nlę mogło zwyciężyć, bowiem wszyscy jej członkowie

po prostu i chyłkiem, pojedynczo się z niego wycofali. Oni mieli
na utrzymaniu żony i dzieci, i kto by się chcial narażać prezesowi?
Przykład może wyjątkowo drastyczny i przez to mało typowy. Dość

typowe jest jednak zjawisko braku odwagi — albo nazwijmy to

delikatniej — nieśmiałości w poczynaniach, jaka cechuje małe

organizacje partyjne.
Wiele o owej „nieśmiałości” i bierności mówiono na konferen­

cjach sprawozdawczo-wyborczych szczebla dzielnicowego, miejskie­
go, powiatowego.
V/ wielu dzielnicach Warszawy od paru lat czynione są

próby ożywienia działalności małych organizacji. Np.
w dzielnicy Praga-Półnoć już w 1964 r. zrodziła się idea
powoływania komitetów środowiskowych. Zdarzyło się kie­
dyś połączyć wysiłki dwóch małych POP z handlu i spół­
dzielni pracy. Dało to dobre wyniki, wobec czego Komitet
Dzielnicowy postanowił te doświadczenia upowszechnić.
Dziś już działają komitety środowiskowe w handlu.

Szczególnie dobre rezultaty dała praca.komitetów środo­
wiskowych placówek handlowych i spółdzielni. Powstały
tam konkretne plany działania: zainteresowano się ekono­
miczną stroną poczynań zarządów, zorganizowano dyskusje
z całą załogą, które rozładowały wiele konfliktów i niedo­
mówień. Takie generalne porządki znacznie oczyściły atmo­
sferę i stworzyły klimat do podejmowania nowych zadań.

Uregulowano też sprawy szkolenia, zajęto się kandyda­
tami na członków partii. Coraz bardziej ożywia się partyj­
ne życie załóg, coraz bliższe zasadniczym problemom całej
dzielnicy stają się sprawy małych organizacji.

A w ostatecznym rachunku o to przecież chodziło, by
« podstawowej organizacji partyjnej w małym zakładzie
pracy przestano mówić, „że jest”, a zaczęto mówić, „że
działa”. Krystyna SIEMIATYCKA

Jednym z trudniejszych tematów jest fo­
tografowanie robotników przy pracy. Zdję­
cia takie wykonywane w niesprzyjających
warunkach świetlnych wielkich hal fa­
brycznych wymagają posługiwania się fle­
szem, który jest sprzętem kosztownym i
nie na kieszeń zwykłego fotoamatora. Nie
każdemu zresztą odpowiada takie źródło
oświetlenia. Ale jest inny kłopot; w halach

fabrycznych znajduje się wiele' sprzętu w

postaci maszyn i różnych urządzeń. Na tle

takiego „krajobrazu” sylwetka pojedyn­
czego pracownika, a cóż dopiero mówić —

większej grupy, jest trudna do uwypukle­
nia, wyodrębnienia. Cały problem polega
na tym, aby znaleźć jakiś charakterystycz­
ny szczegół danej maszyny, wlążący się z

wykonywaną pracą i charakteryzujący ją.
Dalszym ważnym nakazem jest nie zagubie­

nie człowieka wśród ogromu sprzętu zgro­
madzonego na hali fabrycznej.

O wiele korzystniejsze są dla fotografu­
jącego warunki pracy na wolnym powie­
trzu, zwłaszcza w plenerze lub w mieście.
Można odpowiednio dobrać tło, grupa pra­
cujących jest zwykle rozrzucona na więk­
szej przestrzeni.

Reprodukujemy dzisiaj zdjęcie wykona­
ne przez artystę fotografika WŁODZIMIE­
RZA PIELIĆ HOWSKIEGO z Krakowa,
przedstawiające scenkę z asfaltowania uli­
cy. Fotografik ustawił pracujących na li­
nii przekątnej, zyskując jeszcze większą
dynamikę. Pracujący są skupieni po lewej
stronie płaszczyzny zdjęcia, podczas gdy
prawa strona stanowi, tak potrzebną prze­
strzeń.

Korzystali z szerokiej sieci dawnych współ­
pracowników terenowych, łączyli ich w

siatkę organizacji pozostającej na usługach
bandy. Jednych zmuszali do posłuszeństwa
szantażem, groźbą wyroku śmierci, terrorem,
innym narzucali dyscyplinę nieistniejącej już
organizacji, przed innymi roztaczali perspekty­
wy korzyści materialnych lub też wizję nie-
trwalości ustroju...

Cel akcji został więc skonkretyzowany. Na­
leżało doprowadzić do ujęcia wszystkich człon­
ków bandy, postawienia przestępców przed są­
dem. To jeszcze mało. Należało również unie­
szkodliwić niedobitki zbrojnego podziemia,
ujawnić tak liczną jeszcze sieć współpracowni­
ków bandy, zdemaskować całą siatkę terenową
dość dobrze jeszcze zakonspirowaną. Umożli-
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Chrzanowie—
materialnie odpowiedzial­
ny za powierzone mu mie­
nie — spowodował manco

siągające 436 tys. zł. By
ukryć rosnące wciąż nie­
dobory fałszował spisy z

natury. Co sprzyjało tak
poważnym nadużyciom?
Przede wszystkim jak to

zwykle bywa w podobnych
sytuacjach — nieład w do­
kumentacji. W bałaganie,
w niedowładzie organiza­
cyjnym łatwiej . ukryć
przestępstwa gospodarcze.
Brak odpowiedniej kontro­
li ze strony przedsiębior­
stwa pozwalał na utrzy­
mywanie przez czas dłuż­
szy takiego stanu rzeczy,
pogłębiał straty.

Jest na Złotej Górze w

Ojcowie restauracja „Za­
jazd". Zagarnięto tu mie­
nie w wysohlości 100 tys. zł,
fałszując jakość potraw, o-

szukując konsumentów na

wadze i cenie, wprowadza­
jąc własne napoje do o-

brotu. Na poczet strat za­
bezpieczono mienie trzech
podejrzanych w wysokości
70 tys. zł.

W innej gospodzie o

dźwięcznej nazwie „Wig­
wam” w Gródku nad Du­
najcem wykryto poważne
przestępstwo gospodarcze,
polegające na odprowadza-

nieraz całymi latami, zata­
cza coraz szersze kręgi.

Szereg ujawnionych prze­
stępstw można było wcześ­
niej wykryć i zlokalizować
w zarodku lub nawet za­
pobiec ich powstawaniu,
gdyby należycie była pro­
wadzona kontrola — szcze­
gólnie wewnętrzna. Pro­
wadzone dochodzenia i
śledztwa wykazują, że nie­
jednokrotnie kontrole do­
konywane są powierzcho­
wnie i mało wnikliwie, nie
zwraca się uwagi na bła­
he na pozór fakty, za któ­
rymi mogą się kryć i prze­
ważnie kryją się poważne
nadużycia.

Nieporządek i chaos w or­
ganizacji pracy w ewiden­
cji operacji gospodarczo-

finansowych, obsadzaniu
stanowisk materialnie od­
powiedzialnych oraz braki
w działalności kontroli —

szczególnie wewnętrznej
— to główne przyczyny
dokonywanych nadużyć.

Organa Milicji Obywa­
telskiej, które na co dzień
prowadzą walkę z wszel­
kimi przejawami zła, mar­
notrawstwa i kradzieży
mienia społecznego, podej­
mują szereg przedsięwzięć,
Zmierzających do ograni­
czania i likwidacji prze­
stępstw gospodarczych.
Jest to z jednej strony re­
presja polegająca na uja­
wnianiu, ściganiu i zwal­
czaniu przestępstw oraz
karaniu sprawców, z dru-
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profilaktyka
niu mniejszych niż należy
kwot do GS. Wynikłe stąd
straty wyniosły ponad 430

tys. zł. Aresztowano pięć
osób, u których zabezpie­
czono mienie w wysokości
415 tys. zł.

W Łaziskach Górnych
pracownicy Zakładu Pro­
dukcji Materiałów Budo­
wlanych, przywłaszczyli
sobie materiały wartości
307 tys. zł. Zbywali ?® na­
stępnie szeregu osobom
budującym domki jednoro­
dzinne.

Przestępstwa gospodar­
cze narażają bezpośrednio
skarb państwa, a pośred­
nio całe społeczeństwo, a

więc nas wszystkich, na

wielomilionowe straty.
Szczególnie niebezpiecz­
nym zjawiskiem przestęp­
czości gospodarczej jest
popełnianie jej w zorgani­
zowanych grupach; osoby
biorące w' nich udział po­
zostaną w porozumieniu i
wzajemnie się ubezpiecza­
ją, wciągając jak w topiel
nowych uczestników. Prze­
stępcza działalność trwa

■■h
wiała ona tak długo bezkarną niemal działal­
ność „Wiarusów”.

Byłem świadkiem, jak rodziła się koncepcja
obezwładnienia ostatniej, tak groźnej bandy na

Podhalu. Nad planem operacji, którą podjęła
Służba Bezpieczeństwa województwa krakow­
skiego pracował Stary i cały sztab operacji. By­
łem dumny, że mogłem uczestniczyć w niej,
chociaż w malej cząstce.

Znajdowaliśmy się u schyłku okresu, który
historycy nazwali potem okresem walki
o utrwalenie władzy ludowej w Polsce. Na Skal­
nym Podhalu był to ostatni rozdział tej walki.
W o ileż trudniejszych warunkach walczyli pra­
cownicy Organów Bezpieczeństwa i Milicji Oby­
watelskiej w latach poprzednich, tych najcięż­
szych latach, pierwszym, drugim po wyzwoleniu.

Walczyli w najprymitywniejszych warunkach,
w skrajnym niedostatku, z mizernym uzbroje­
niem, bez doświadczenia, jakie obecnie posia­
daliśmy. Ginęli od kul różnych „Mścicieli”, „Po­
nurych”, „Zaporów”, „Ogni” czy „Żbików”...

W zapadłych powiatach Rzeszowskiego, Lubel­
skiego, Białostockiego... dzień i noc narażeni
byli na kulę wroga, jakże często posyłaną zza

węgła; pełni poświęcenia, przekonani, że cel
jest ważniejszy niż ich własne życie.

Zarówno Stary jak i major byli doświadczo­
nymi pracownikami Służby Bezpieczeństwa,
którzy przetrwali ten pierwszy okres na naj-

rai

Major

giej coraz szerzej stosowa­
na profilaktyka, usuwanie
przyczyn i źródeł rodzą­
cych nadużycia.

Profilaktyczne oddziały­
wanie poprzez spotkania z

załogami zakładów pracy i
różnymi grupami społecz­
nymi. Wskazywanie na

przyczyny umożliwiające
dokonywanie przestępstw,
analizowanie ich i podpo­
wiadanie środków zarad­
czych.

W tych właśnie dwóch
płaszczyznach działania
należy skoordynować wy­
siłki przedsiębiorstw, in­
stytucji i organizacji spo­
łeczno-politycznych z apa­
ratem powołanym do ści­
gania przestępstw — we

wspólnym froncie walki z

nadużyciami gospodarczy­
mi. KW PZPR w Krako­
wie podjął uchwałę w spra­
wie dalszego wzmożenia o-

chrony mienia społecznego
i konsekwentnej walki z

nadużyciami gospodarczy­
mi. Należy te uchwały
konsekwentnie wcielać w

życie.

trudniejszych odcinkach naszej walki. Tu tkwiły
źródła uznania i autorytetu, jakim cieszyli się
Wśród najbliższych współpracowników.

Atmosfera bezwzględnej walki z wrogiem,
który usiłował toczyć młody organizm Ludowej
Polski, zaufanie do kierownictwa oraz zapał
całego zespołu naszych chłopców był dla nas

czynnikiem o wielkim znaczeniu.

Przygotowania do wystąpienia w roli „Hen­
ryka” były dla mnie prawdziwa szkolą opera­
cyjną. Każdy dzień zbliżał nas do rozpoczęcia
akcji.

Zapoznałem się z przejawami działalności
bandy. Przejrzałem dziesiątki protokołów, ze­
znań świadków wstrząsających zbrodni, napa­
dów, rabunków. Musiałem poznać przeciwnika.
Ze zgrozą czytałem akta sprawy bandy „Wiaru­
sów”, protokoły oględzin miejsc dokonanych
morderstw...

Czy można wyrazić słowami pozornie suche
relacje żon, którym zamordowali mężów? Czy
można dać głębszy wyraz słowom mateic, któ­
rym wyrwali z domów synów?

Ileż tragizmu przemawia z każdej karty tej
sprawy...

W Szczawnicy banda napadla na dom miej­
scowej nauczycielki. Czytałem urywki jej re­
lacji... ®

K?iąg dalszy nastąpi)
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ROZBUDOWA prze­
mysłu w regionie
Krakowskim pochła­
nia ponad połowę
wszystkich nakła­

dów inwestycyjnych.
Największy udział w

tych inwestycjach
ma Huta im. Lenina.

W r. 1966 oddane tu

zostały do eksploa­
tacji tak potężne
obiekty, jak stalow­
nia konwertorowo-

tlenowa, wielki piec
nr 5, aglomerownia
nr 2, dolomitownia

nr 2 i odlewnia

wlewnic. Ogólna
wartość inwestycji
roku 1966 w Hu­
cie im. Lenina wy­
nosi ok. 5 mld zł.

WIELKĄ wagę
przywiązuje się u

nas do mechanizacji
rolnictwa. Szczegól­
ną rolę do spełnie­
nia ntają tutaj kół­
ka rolnicze. Przyby­
wa tu traktorów

(aktualnie jest ich

ponad 2100), agrega­
tów oniłot&wych, o-

pryskiwaczy.
Sprawami mecha­

nizacji na wsi zaj­
mują się również

POM-y, skupiające
obecnie prawie 450

ciągników. Powsta-

ją POM-owskie war­
sztaty, np. w No­
wym Targu i Lima­
nowej, rozbudowu­
ją się w Lubaszu,
Chodowie, Racicach
i innych.

2 TYS. KM

dróg lokalnych
mamy wybudo­

wać w Kraków-
skiem w bieżą­
cym 5-leciu —

zakłada uchwa­
ła KW PZPR.

Pierwszy rok jej
realizacji wska­
załnaO,iżza­
dania są realne.
Wr.uh.nadro­
gach lokalnych
wykonano prace
wartości 538 min
zł. Bezintereso­
wna pomoc mie­
szkańców wsi

sięga 232 min zł.

Ogólny czyn
społeczny na

drogach ocenia

się wartością 300

min zł.

NAKŁADY in­
westycyjne w

br. przewidzia­
ne na zaspoko­
jenie potrzeb o-

clirony zdrowia
i opieki społecz­
nej wojewódz­
twa wynosić bę­
dą 163 min. Je­
dnym z ważnych
problemów w

tej dziedzinie

jest dalsza wal­
ka o poprawę
warunków zdro­
wotnych wsi. Je­
śli chodzi o i-

lość terenowych
ośrodków zdro­

wia, rejon kra­
kowski zajmuje
II miejsce w

kraju.

p
rofesor Northote C.
Parkinson był jeszcze
względnym optymistą,
formując swoje „prawo
tysiąca”. Zgodnie z

tym prawem, instytu­
cja zatrudniająca tysiąc i wię­
cej pracowników ma tyle pro­
blemów wewnętrznych, że mo­
że zaabsorbować nimi wszyst­
kich zatrudnionych, rezygnu­
jąc całkowicie z merytorycz­
nej działalności, do której zo­
stała powołana. Otóż pobieżne
nawet obserwacje wykazują,
że powyżgze zjawisko wystę­
pować może przy daleko
mniejszej liczbie pracowni­
ków, Nie trzeba tysiąca ludzi,
a czasem to i dziesięciu, aby
taki np. zarząd terenów zielo­
nych zajął się wewnętrznymi
sprawami (awanse, kliki, pod­
gryzanie i stosuneczki) w sto­
pniu uniemożliwiającym mu

sianie rajgrasu oraz pielęgno­
wanie bratków i nasturcji. O-
czywiście, coś się tam sieje i
pielęgnuje, choćby ze wzglę­
dów sprawozdawczych, ale dla
referenta od nasturcji stosun­
ki międzyludzkie (czytaj: sto­
sunki towarzyskie) są waż­
niejsze niż jego skromne
kwiatki.

Podobne problemy wynikały
w każdym kolektywie, ale nie
zajmowano się nimi tak po­
ważnie, dopóki nie okazało się,
że to są właśnie owe stosunki
międzyludzkie. Nastąpiło tyl­
ko pewne przesunięcie pojęć.
Dla pracownika stosunki w

zakładzie pracy mogą być
pierwszorzędną sprawą w je­
go życiu, ale dla właściciela
zakładu, jakim jest w tym wy­
padku cąłe społeczeństwo, są
one istotne przez ich powiąza­
nie z celem, dla którego po­
wołany został ów zakład, nie­
zależnie od tęgo, czy jest to
budowa statków pełnomor­
skich, czy kolekcjonowanie o-

kazów flory przedlodowcowej.
W naszym ustroju sprawy

dobrych stosunków w proęe-

sie wspólnej pracy powinny
zajmować pierwszoplanowe
miejsce.

O stosunkach międzyludz­
kich pamięta więc dyrekcja,
rada zakładowa, organizacje
polityczne i społeczne. W
wielkich zakładach zatrudnia

się nawet fachowców; psycho­
logów i socjologów. Jest to ko­
nieczne, gdyż w nowoczesnym
zakładzie skomplikowane i
precyzyjne są nie tylko narzę­
dzia. Ludzie też stają się bar­
dziej skomplikowani. Robot-

o humanizmie całego przed­
sięwzięcia.

Ale są i cienie, jak to za­
zwyczaj przy realizacji. Jesz-

cześmy dobrze nie zoriento­
wali się, na czym mają pole­
gać te dobre stosunki między­
ludzkie, a już gdzieniegdzie
zaczęto z nimi przesadzać.

Wróćmy do konkretów, czy­
li do naszego referenta d/s na­
sturcji. Jeśli powierzone mu

kwiatki nie zajmują go bez
reszty, to może to wypływać
z kilku przyczyn. Możliwe, że

dio gra i jak to się dzieje, że
aparat cięższy od powietrza
lata w nim, a spada jedynie
od czasu do czasu. Natomiast
nie ma dla nas — ponoć ni­
czego skrytego i trudnego w

zakamarkach duszy ludzkiej i

tajnikach rządzenia państwem.
Połączenie tych wiadomości
pozwala rzekomo każdemu na

branie żywego udziału we

wszelkich sprawach związa­
nych z owymi stosunkami
międzyludzkimi. Brak odpo­
wiednich studiów i znajomoś-

Ewa Koreszko

t

Tadeusz Leśniak

nik kopiący ręcznie funda­
menty mógł nawet „cały w

nerwach” przerzucić te swoje
dwa kubiki w ciągu dniówki.
Nawet mocniej naciskał na

szpadel.
W pełnej napięcia i skom­

plikowanej pracy — nastrój
psychiczny staje się ważnym
elementem zarówno u chirur­
ga, jak i u dyspozytora ko­
palni.

W ten sposób dochodzimy
do zrozumienia faktu, że właś­
ciwe stosunki międzyludzkie,
to nie ofiara poniesiona przez
gospodarkę dis wielkich idei
humanizmu, lecz w coraz wię­
kszym stopniu konieczność
gospodarcza. Odzywka: wy mi
tu z tymi stosunkami a mnie
się plan wali! — świadczy o

krótkowzroczności autora po­
dobnej wypowiedzi. Postęp
społeczny i techniczny idą tu
w parze, co dobrze świadczy

jego przeznaczeniem były brat­
ki, lecz zły los, czy własna lek­
komyślność poplątały mu dro­
gi życia. Możliwe, że nasturcje,
to zbyt mało, jak na jego mo­
żliwości, że stać go na daleko
więcej, więc lekceważy swoją
pracę, która go nuży i nudzi,
nie dając mu żadnej satysfak­
cji. A może też, i to bywa naj­
częściej, nasturcje przerastają
jego możliwości. Nie dając so­
bie rady z fachowymi zada­
niami, bojąc się ich i nieunik­
nionej kompromitacji, stroni
od pracy, a poświęca się sto­
sunkom międzyludzkim, bo,
jak zauważył Parkinson, każ­
dy woli się zajmować tym, na

czym się zna.
“

esteśmy humanistami. Mo­
żemy się przyznać bez oba­
wy kompromitacji do tego,

że nie wiemy na jakiej zasa­
dzie zbudowane są korki we

własnym domu, dlaczego ra-

J

ci literatury przedmiotu ni­
czego
mość życia i intuicja wystar­
czają.
bywa tak w samej rzeczy, a-

le niestety każdy uważa, że
to jego przypadek jest właś­
nie taki. W dodatku, przyjem­
nie jest zajmować się sprawa­
mi swych bliźnich, zwłaszcza
w majestacie prawa, z ramie­
nia jakiejś organizacji. W ten

sposób, choćbyśmy się nawet
nie odznaczyli w pracy zawo­
dowej, to w opinii napiszą:
„...wykazal(a) się aktywnym U.
działem w życiu naszego za­
kładu”.

Dzięki temu, najdrobniejszy
nawet konflikt toczyć się mo­
że przez zakład jak lawina,
jeśli tylko odpowiednie
stancje, mające pieczę
stosunkami międzyludzkimi,
zajmą się nim z całą energią.
Niewielki incydent, wałkowa-

nie przesądza. Znajo-

W wielu wypadkach,

in-
nad

ny po wiele razy rozrasta się
do wielkich rozmiarów i wcią­
ga coraz to nowych uczestni­
ków. Jeśli się go załatwia po
cichu, powstają plotki i domy­
sły, jeśli publicznie — pow­
stają stronnictwa i spór się
zaostrza, angażując liczne au­
torytety- Cierpi praca, ale i
ludziom, o których wzajemne
stosunki tak dbano, nie jest od
tego lepiej. Zapomina się bo­
wiem nieraz, że bezpośrednim
celem dobrych stosunków w

zakładzie pracy jest stworze­
nie warunków, w których lu­
dzie czuliby się zadowoleni.
A zadowolenie to może im dać
przede wszystkim satysfakcja
z pracy. W tym kierunku mu­
si iść troska wszystkich opie­
kunów, którzy powinni wie­
dzieć, że najlepiej układają się
stosunki między zadowolony­
mi ludźmi. Należy się więc
przede wszystkim starać, aby
każdy pracownik mógł robić
to, co umie i lubi i aby znaj­
dował wszechstronne uznanie
za swą pracę. Jeśli w instytu­
cji o siedmiagodzinnym dniu
pracy nawet przez sześć go­
dzin rzeczywiście się pracuje,
a przez jedną załatwia tzw.

sprawy kolektywu przy kaw­
ce, to teoretycznie, celowe by­
łoby skrócenie dnia pracy o tę
właśnie godzinę. Teoretycznie
— bo nie wiadomo, czy wów­
czas nie pracowano by tylko
przez pięć godzin.

Jeśli
więc w jakimś zakładzie

stwierdza się „atmosferę ro­
dzinną”, to powinniśmy się
stać czujni. Nowoczesna ro­

dzina, przestając być komórką
produkcyjną, nastawia się
przede wszystkim na zaspoko­
jenie potrzeb życiowych swych
członków. Ale i tam, jak
twierdzą specjaliści, nadmiar
najlepszych uczuć staje się
niebezpieczny-

A w pracy?
W pracy też trzeba z ser­

cem, lecz przede wszystkim do
roboty.

Władysław Błachut

PLEBEJSKIE.

ECHA

r. 1846
tych dniach mija 121 rocz-

znanych, poprzedzających o

lata Wiosnę Ludów, wypad-
krakowskich z 1846 roku. U-

NAUKA BLIŻEJ ZIEMI
Tysiące naukowców pracuje już w naszym kraju dla potrzeb

rolnictwa. Jedni uczą studentów — „wyzwalają” inżynierów
i magistrów rolnictwa, inni ślęczą w laboratoriach i na polet­
kach doświadczalnych pomnażając zasób wiedzy o zjawiskach
posiadających pośredni lub bezpośredni wpływ na wzrost i do­
skonalenie, szeroko pojętego, produktu rolnego. I to, że wyzwo­
liliśmy się już w Polsce od zmory niedosytu szeregu produk­
tów (buraki cukrowe, ziemniaki, tytoń, oleiste itd.), że możemy
sobie już nawet pozwolić na spory eksport wielu płodów ziemi
i jej przetworów — zawdzięczamy w dużej mierze więzi na­
szej nauki rolniczej z praktyką. Śą to stwierdzenia znajdujące
swoją bogatą wykładnię w szczegółowo uargumentowanych
przykładach.

A więc nauka — bliżej ziemi. Brzmi to budująco i optymi­
stycznie. Niestety, nie pozwala się to odnieść do całości zagad­
nień rolnych, a niekiedy i do tych — w polityce rolnej — naj­
istotniejszych. Wiemy o tym niejedno w naszym, wciąż rolni­
czo niedocenianym przez niektóre resorty, regionie. Dla przy­
kładu problem zbożowy, protagonista bieżącej pięciolatki. De­
cydujemy się na wyprodukowanie o 2 min ton więcej zboża,
niż w ostatnich latach. A to, oznacza dwukrotnie większy przy-
bór zbiorów, niż. w minionym pięcioleciu. Polityka inwesty­
cyjna państwa nakierowuje na tę dziedzinę produkcji swój
maksymalnie możliwy w naszych warunkach, udział. Przy
tkązji warto nadmienić, że zbożowy maraton podjęło również
yięle krajów europejskich. W okresie minionej pięciolatki
wzrosły u nas plony pszenicy o 27 proc. W Danii, Holandii,
NRF, Belgii i innych krajach podwojono wręcz zbiory w ostat­
nim 10-leciu.

Wiceminister rolnictwa doc. dr Józef Okuniewski w swojej
problemowej publikacji na łamach „Nowego Rolnictwa” nie
wyraża dużej dozy optymizmu w ocenie problemu: „naukow­
cy — bliżej ziemi”. Okazuje się bowiem, że — nie umniejsza­
jąc w niczym dorobku szeregu instytutów i zespołów nauko­
wych — naukowcy nasi w swej sporej części znajdują się je­
szcze „dalej” od ziemi, od spraw praktyki, jej pilnych potrzeb
i zamówień. „Liczba ponad 2 tys. tematów zakończonych —

mówi doc. J. Okuniewski —- która obejmuje oczywiście wy­
niki badań zarówno podstawowych, jak i stosowanych, wyda­
wać się może dość wysoka w stosunku do liczby tematów pro­
wadzonych. Niepokojący jest jednak fakt, iż z tej dużej liczby
tematów zakończonych wytypowano do upowszechnienia
w praktyce rolniczej nieznaczny procent”.

I znów problem nie w tym, aby nauka odpowiadała wręcz na

zadany temat. Kwestia w takim doborze tematów będących
przedmiotem opracowań naukowych, aby ich efekty nie nada­
wały się wyłącznie „do szuflady” lub też stanowiły li tylko
marginalny przyczynek do istniejących już opracowań. A po­
prawa w tym zakresie nosi znamiona zbytniej powolności, roz­
mijania się z najpilniejszymi symptomami polityki rolnej. Po
prostu: przy dotychczasowym systemie prac badawczych, zna­
czna część inicjatywy i inwencji poszczególnych pracowników
naukowych oraz ich wysiłki — nie dają pełnych rezultatów,
oczekiwanych zarówno przez naukę jak i praktykę.

Ośrodki sterujące życiem naukowym kraju wspierają szcze­
gólnie inicjatywę organizowanych zespołów badawczych sku­
piających specjalistów różnych dyscyplin wiedzy, podejmują­
cych dzieło kompleksowego rozwiązywania awersu. Do

już zorganizowanych i budzących duże nadzieje należą zespoły
pracujące nad racjonalną gospodarką wodną w rolnictwie, nową
technologią uprawy roli w płodozmianie, techniką stosowania
oraz efektywności produkcyjnej i ekonomicznej wysokich da­
wek oraz zróżnicowanych form nawożenia i inne. Równocze­
śnie projektowane dwuletnie plany badań wiodą do elimina­
cji z laboratoriów 1 prac badawczych tej problematyki, która
nie rokuje szans uzyskania wyników służebnych rolniczej
praktyce. Oczywiście, eliminacja ta nie dotyczy prac i ba­
dań posiadających znaczenie teoretyczne, rozwojowi nauki
służące.

Otwiera się więc wielkie pole do trudnej, często długo na

efekty każącej czekać, pracy naszych specjalistów z dziedziny
ochrony roślin, nawożenia, technologii budownictwa, elastycz­
ności dochodu, badania kosztów i opłacalności produkcji i tylu
innych. Dotyczy to również nlanńwwtr naukowych w naszym,
krakowskim regionie.

ZASTRZEC PRZEDE WSZYSTKIM .wy­
pada, że prezentowana niżej lista kra­
kowskich przebojów technicznych stano­
wi oczywiście tylko propozycje. Układa­

jąc ją, starałem sie znaleźć odpowiedź na

pytanie, co technika krakowska wniosła
w ostatnich latach w posagu gospodarce
narodowej. Chodziło o to, aby na liście.
PRZEBOJÓW zaprezetować możliwie sze­
roki wachlarz specjalności, stąd koniecz­
ność sięgnięcia do dokonań nie tylko
ostatniego roku, ale i do realizacji wcze­
śniejszych.

O Za sukces numer jeden uznać bez
wątpienia należy opanowanie procesu
produkcji stali na konwertorach tleno­
wych w Hucie im. Lenina. Rekordowo
krótki czas rozruchu skomplikowanych
urządzeń, pracujących w oparciu o bar­
dzo trudną technologię, szybkie podjęcie
normalnej produkcji — oto uzasadnienie
tej kandydatury.

w

nica
dwa
ków
tarła się dla nich nazwa powsta­
nia, a nawet rewolucji, gdyż
pomyślane były jako ogólnona­
rodowy zryw przeciwko zaborcom
i w ciągu niewielu dni swojego
trwania przeszły dość znamien­
ną ewolucję, przybierając osta­
tecznie zgoła radykalny charak­
ter.

Przeciętny tropiciel zjawisk hi­
storycznych zwykł był wiązać
ten fakt niemal wyłącznie z o-

sobą Edwarda Dembowskiego,
chociaż — jak wiadomo — „czer­
wony kasztelanie” zjawił się w

Krakowie już w chwilach dla

powstania krytycznych i nie

mógł w zasadniczy sposób wpły­
nąć na bieg wydarzeń.

W znaczniejszym bez wątpienia
stopniu ów plebejski nurt i ra­
dykalny charakter lutowych
wypadków krakowskich z 1846 r.

należałoby łączyć z osobą nie­
mal zapomnianego już dzisiaj
plebejskiego przywódcy — Ł. j.
Gorzkowskiego, którego ciekawą
sylwetkę przypomniał niedawno

prof. dr M. Tyrowlcz w tomie
szkiców „Z DZIEJÓW POLSKICH
RUCHÓW SPOŁECZNYCH W
XIX W.” .

ów — jak go nazywa historyk
— „krakowski trybun plebejski”
był synem dozorcy, czyli — jak
to się wówczas mówiło — stróża

jednej z kamienic krakowskich

przy ul. Sławkowskiej i przez ca­
łe życie pozostał wierny tym

związkom, chociaż już w 24 roku

życia, dzięki nadzwyczajnym
zdolnościom, dobił się był sta­
nowiska adiunkta przy katedrze

fizyki na UJ., z którym zresztą
już w 1838 r. z powodu swej
działalności rewolucyjnej mu-

siał pożegnać się na zawsze.

Była to bowiem działalność

wyjątkowo rozległa w swoim

rewolucyjnym charakterz
raźnie ukształtowana,
ile chodzi o taktykę
niekonsekwentna. Jej
było formalnie wolne
miasto Kraków, a raczej tzw.

Rzeczpospolita Krakowska wraz

z ciążącymi ku niej gminami.
Owe pozory wolności sprawiły, że

wr stronę maleńkiej Rzeczypospo­
litej zwracały się oczy przywód­
ców konspiracyjnego podziemia

ze wszystkich trzech zaborów,
którym w danej chwili przewo­
dziła — o Ile chodzi o kraj —

tzw. Centralizacja poznańska
Towarzystwa Demokratycznego
Polskiego.

Działalność w tych
przypłacił Gorzkowski w

1838 aresztowaniem i

wy-
chociaż o
— raczej

terenem

wówczas

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

Krakowskie.

przeboje
• Istne bogactwo wniosków zgłasza

krakowska chemia. Umieszczam na liście
osiągnięcia chemików oświęcimskich wią-
żące się z doskonaleniem jakości syntety­
cznego kauczuku i produkcją lateksów
służących do wyrobów gąbczastych. Prze­
mawia za tymi osiągnięciami fakt, iż uzy­
skane zostały własnymi siłami z umożli­
wiły poważną oszczędność dewiz.

• W przemyśle elektrotechnicznym za

pierwszoplanowy przebój. uznać trzeba
silniki serii „E” ■— produkt tarnowskiego
„Tamelu” odpowiadający najwyższym
standardom światowym. W przemyśle me­
tali nieżelaznych wyróżnię dwa przedsię­
wzięcia: opanowanie produkcji cynku
najwyższej czystości w ZGH „Bolesław”
oraz zapoczątkowanie i rozwinięcie meta­
lurgii proszków w Zakładach Cynkowych
w Trzebini.

• Kolej na przemysł budowy maszyn.
Laur przeboju w tej dziedzinie należy się
sławnej już „złotej prasie” zbudowanej

w Zakładach Mechanicznych w Tarnowie.
To urządzenie przysporzyło nam sporo
medali na targach zagranicznych, a co

ważniejsze licznych kontraktów.
® Spośród osiągnięć zrealizowanych

przez krakowskich energetyków na czoło
wybija się pionierska inicjatywa kolek­
tywu siłowni Jaworzno-II, czyli urucho­
mienie produkcji żelaza z pyłów lotnych,
idea ta spożytkowana obecnie zostaje w

szeregu innych elektrowni, nie tylko
w Krakowskiem, ale i w innych regionach
Polski. Z energetyką wiąże się też przebój
budowlany. To wyróżnienie należy się
projektantom i wykonawcom najwyższego
w Polsce komina postawionego w siłowni
Siersza II.

® W kalejdoskopie osiągnięć techniki
krakowskiej nie można pominąć górnic­
twa. Znów wybór trudny, kandydatur
dużo, ale na pierwszym miejscu stawiam
płuczkę piaskową, uruchomioną w kopal­
ni Siersza, a to dlatego, że zapoczątko­
wała ona całą rodzinę podobnych tanich
obiektów, znakomicie przyczyniających
się do poprawy jakości węgla.

9 Na zakończeni^ vilaplexy, czyli spe­
cjalnie formowane tafle szkła okiennego,
umożliwiające realizację w budownictwie
wielkich płaszczyzn szklanych — domów
o jakich marzył Żeromski. Laur dla za­
łogi Huty Szkła w Szczakowej.

I w ten sposób lista dziesięciu krakow­
skich przebojów została skompletowana.
Myślę, że w jakimś stopniu stanowi do­
brą ilustrację wkładu, jaki krakowscy
twórcy nowej techniki wnieśli w rozwój
gospodarki narodowej.

ramach
roku

przymu­
sową rezygnacją 2 perspektyw
kariery naukowej. Po tym zej­
dzie on jeszcze głębiej w pod­
ziemie 1 określi wyraźnie swoją
radykalnie rewolucyjną postawę.
Wtedy też nastąpi zbliżenie mię­
dzy nim a reprezentującym kon­
sekwentnie ruch plebejski w

Centralizacji Poznańskiej W. Ste­
fańskim. Równocześnie zgrupu­
je Gorzkowski wokół siebie dą­
żących do przewrotu działaczy
rewolucyjnych Krakowa, m. in.
lekarza M. Lisowskiego i geome­
trę T. Zebrowskiego, aby w r.

1843 stanąć na czele pierwszego
tajnego komitetu rewolucyjnego
gmin plebejskich w mieście i o-

kollcy.
Był to czas, kiedy przygotowa­

nia do wybuchu zbrojnego na te­
renie Galicji znacznie posunęły
się naprzód. Działał tu już z ra­
mienia Centralizacji Poznańskiej
E. Dembowski, przy czym głów­
nym obiektem jego natarcia

ideowego byłą wieś. gdzie
Austriacy przygotowywali -w dla

pognębienia rewolucji — znane

krwawe zapusty. Gorzkowski
wchodzi w skład Komitetu Cen­
tralnego T-wa Demokratycznego
Pol. w Poznaniu i otrzymuje od­
powiedzialną misję organizowa­
nia spisków rewolucyjnych wśród

młodzieży studenckiej na uniwer­
sytecie wrocławskim oraz wśród

chłopów i górników na Dolnym
Śląsku, z której wywiązał się
znakomicie.

Już w styczniu 1846, a więc
niemal w przeddzień znanych
wydarzeń wraca Gorzkowski do
Krakowa i wchodzi w skład Rzą­
du Narodowego. Niestety, losy
powstania były już przesadzone.
Wraz z jego upadkiem skończyła
się rewolucyjna rola „plebejskie-
go trybuną” krakowskiego.

PRAWIDŁOWA krzepliwość
krwi to nie tylko zjawisko, dzię­
ki któremu organizm zraniony
broni się przed wykrwawieniem.
Odchylenia od normy wiążą się m.

in. z tzw. chorobą zakrzepową;
śmiertelność z jej przyczyny zaj­
muje jedno z pierwszych miejsc
w statystykach światowych, obok
nowotworów złośliwych (rak).

Sytuacja jest tym bardziej groź­
ną, że pewne choroby serca i na­
czyń krwionośnych (miażdżyca,
gościec, cukrzyca, nadciśnienie)
szczególnie usposabiają do zakrze­
pów śródnaczyniowych, stanowią­
cych większe niż choroba zasad-
nicza — zagrożenie zdrowia i ży­
cia ludzkiego.

60 — 80 proc, zawałów serca jest
wynikiem zakrzepowej niedroż-

ności tętnic wieńcowych. Powi­
kłania zakrzepowo-zatorowe po­
wodują u chorych z miażdżycą
naczyń i serca 20 proc, śmiertel­
ności. Choroba zakrzepowa po­
woduje również zatory płuc (40
proc, kończy się śmiercią) i za­
krzepy naczyń mózgu. Zakrzepi-
ca głębokich żył kończyn dolnych
wywołuje u 80 proc, chorych o-

bjawy narastającej z czasem nie­
wydolności żył, zwanej zespołem
pozakrzepowym (obrzęki, owrzo-?
dzenia nóg) prowadzącej do trwa­
łego kalectwa. Leczenie przeciw-
zakrzepowe zmniejsza tu odsetek
inwalidztwa z 32 do 9 proc., licz­
bę chorych z wtórnymi owrzo-

dzeniami nóg z 17 do 4 proc., zaś

przy nie nadających się do chi­
rurgicznego leczenia żylakach za­
torowych — odpowiednie leczenie

MEDYCYNA

Wbrew,
stwarzanym niejednokrotnie celowo, po­

zorom — istota nieporozumień między Ko­
ściołem katolickim a państwem nie leży i nie
leżała nigdy w sferze stosunków wyznanio­
wych. Źródłem konfliktów było od samego po­
czątku stanowisko hierarchii wobec nowego

ustroju, jej stosunek do programu przeobrażeń gospodar­
czych i społecznych, reprezentowanego przez partie lewi­
cy z Polską Partią Robotniczą na czele.

Powróćmy pamięcią do pierwszych lat po wyzwoleniu. Były ona

świadkami ostrej walki klasowej, narzuconej partiom lewicowym
przez siły legalnej i nielegalnej prawicy. Jakie stanowisko zajai
wobec niej kościół? Czy pomny swego religijnego posłannictwa
ogłosił polityczną neutralność? Niestety, nie. Od pierwszych
chwil po wyzwoleniu przywódcy Kościoła katolickiego w Polsce

związali się z obozem prawicy. Z polityką obrony własności ka­
pitalistycznej i obszarniczej, z działalnością antysocjalistyczną.

Prowadzona przez nich, z pomocą podległej sobie prasy,
listów pasterskich i kazań, ofensywa polityczna uderzała
swym ostrzem przede wszystkim w reformę rolną i nacjo­
nalizację przemysłu oraz w głoszoną przez PPR ideę jed­
ności narodu. Usiłuje się przekonać wierzące w swej więk­
szości społeczeństwo, że przynależność do kościoła kato­
lickiego wyklucza poparcie dla wspomnianych reform, po­
parcie dla socjalistycznego ustroju i dla lewicy społecznej.
W licznych dokumentach i artykułach forsuje się -tezę,
stawiającą znak równania między kapitalizmem, a „ustro­
jem chrześcijańskim”.

W komunikacie konferencji episkopatu wydanym w paź­
dzierniku 1945 r. stwierdza się m. in.:

„Episkopat wzywa wiernych, aby dołożyli starań, aby odbudowa
Państwa Polskiego odbywała się na zasadach chrześcijańskich. Bi­
skupi (...) przypominają katolikom m. in. na czas wyborów obo­
wiązek głosowania zgodnie z sumieniem katolickim, czyli wybie­
rania kandydatów tych stronnictw, które zobowiązują się urzeczy­
wistnić program społeczny i polityczny zgodny z nauką Chry­
stusa”.

Co hierarchia rozumiała pod „programem zgodnym z na­
uką Chrystusa”, dowodzą liczne dokumenty z tamtych cza­
sów, wśród nich tzw. „katolickie postulaty konstytucyjne”,
żądające przywrócenia w Polsce własności kapitalistycznej.
Tę same żądania odnaleźć można w ówczesnej prasie kato­
lickiej i listach pasterskich:

„Nie jest rzeczą państwa występować w roli przedsiębiorcy —

pisał kardynał Hlond w swym liście pasterskim, — Błędna 1 nie­
etyczna jest to polityka, która dla doktrynerskiego etatyzmu
niszczy pożyteczne przedsiębiorstwa prywatne”.

„Plan i ster państwo może mieć w ręku bez upaństwowienia
przemysłu” — pisał w styczniu 1946 r. „Tygodnik Powszechny”
proponując wprowadzenie ustroju korporacyjnego.

Wiesław Mercik

Tylko polityka
JEDNOŚCI NARODU!

Jezuicki „Przegląd Powszechny” poszedł w obronie wła­
sności kapitalistycznej i obszarniczej tak daleko, że nie za­
wahał się uznać jej za „dogmat wiary", którego „zaprze­
czenie... stanowi formalną herezję”.

Pojawiają się dokumenty, nazywające reformę rolną
„kradzieżą” i wzywające chłopów do jej bojkotowania.
Fakt, że wezwania te nie odnoszą skutku (społeczeństwo
bowiem w większości poparło reformy gospodarcze) spra­
wia, że przywódcy Kościoła z tym większym naciskiem
przedstawiają socjalizm i partie lewicy społecznej jako
„przeciwników Chrystusa”.

„Współpraca ideowa, kulturalna i polityczna z wyznawcami ma­
terializmu jest niemożliwa. Ojciec św.*) nazywa ją zdradą chrześ­
cijaństwa oraz dezercją z szeregów katolickich”.

Antysocjalistyczna ofensywa nasila się
borów do Sejmu staje się coraz bliższy,
wszystkich kościołach odczytywane jest
pów, w którym stwierdza się
sować na takie osoby, listy i

wiają się katolickiej nauce”,
zakarbowsli sobie w pamięci
szym słowom”.

W warunkach terroru, rozpętanego przez reakcyjne podziemie,
wezwanie to brzmiało dziwnie dwuznacznie.

Wybory do Sejmu w 1947 r. przekreśliły nadzieje na re­
staurację ustroju burżuazyjnego w Polsce; ogromna więk­
szość społeczeństwa opowiedziała się za społecznym, go­
spodarczym i politycznym programem lewicy. 20 lat, jakie
upłynęły od tego czasu dowiodły, że socjalizm stał się ustro­
jem akceptowanym przez masy ludzi pracy, bez względu
na ich światopogląd religijny, bez względu na wyznanie.
Nie wszyscy dostojnicy kościelni wyciągnęli z tego faktu
odpowiednie wnioski. Część hierarchów obronę kapitalizmu
i antykomunizm uważa nadal za główną funkcję Kościoła.

Stanowisko to tym trudniejsze do zrozumienia, że po­
cząwszy od pamiętnej deklaracji programowej PPR z cza­
sów okupacji — aż po dzień dzisiejszy partia marksistow­
ska i władza ludowa dążyły nieustannie, niestrudzenie
i konsekwentnie do porozumienia z Kościołem:

„Naszą partia wie dobrze, że większość społeczeństwa polskie­
go, to są wierzący katolicy. Od tej masy katolików nie czujemy
się niczym oddzieleni. Na odwrót — czujemy się z nią związani
jednością klasy robotniczej, sojuszem robotniczo-chłopskim, wspól­
notą narodową i dążeniem, poprzez zbudowanie bezklasowego
ustroju społecznego, do morałno-politycznej jedności narodu” —

mówił na Kongresie Zjednoczeniowym Aleksander Zawadzki. —

PZPR nie zamierza ingerować w sprawy wewnętrzne Kościoła,
ale znaczy to zarazem, że PZPR stoi na stanowisku niedopuszcze­
nia do ingerencji Kościoła w sprawy polityki państwowej. Co

więcej, PZPR domaga się od duchowieństwa wszystkich wyznań
bezwarunkowo lojalnego stosunku do państwa ludowegę w Jego
poczynaniach przynoszących pełne wyzwolenie społeczne, dobro­
byt, postęp i szczęście ogromnej większości narodu. Lojalny sto­
sunek duchowieństwa polskiego do Polski Ludowej w jej drodze
ku socjalizmowi traktujemy jako warunek pozytywnego stosunku

państwa do duchowieństwa i Kościoła.”

Kierownictwo Kościoła katolickiego nie przyjęło wy­
ciągniętej ku sobie ręki. Jednakże program walki z socja­
lizmem nie ma już dziś tej rangi, jaką miał za Piusa XII.

Czyż więc nie należałoby poszukać programu alterna­
tywnego? Poszukać takiej drogi postępowania, która przy­
niesie korzyści i Polsce Ludowej, i Kościołowi? A droga
taka przecież istnieje.

w miarę jak termin wy-
We wrześniu 1946 r. we

specjalne orędzie bisku-

„katolicy nie mogą glo-
wyborcze, które sprzeci-

m. in., że

programy
Orędzie wszywa też słuchaczy, aby
osoby, które „nie są posłuszne na-

•) wówczas — Pius XII,

Krzepliwość
KRWI

koagulogiczne może zmniejszyć
śmiertelność z 54 do 11 procent!

Są to rezultaty Imponujące. To­
też w wielu krajach, a przede
wszystkim w Europie zachodniej
oraz w ZSRR — rozwinięto sieć

służby przeclwzakrzepowej. W
ZSRR wielkomiejskie ośrodki

przeciwzakrzepowe posiadają na­
wet własny specjalistyczny tran­
sport sanitarny. Pozwala to na.

rozpuszczanie zakrzepów krwi już
w domu chorego, by unikając tak

szkodliwych strat czasu, kontynuo­
wać tę czynność w trakcie prze­
wożenia pacjenta do bazy koagu-

logicznej znajdującej się przy
szpitalu.

Jeden z pierwszych ośrodków

tego rodzaju, złożony z poradni i

pracowni, istnieje w naszym
mieście, Początek w tym kie­
runku uczynił był przed pięciu
laty krakowski Szpital im. Na­

rutowicza; jego poradnia i pra­
cownia koaguloglczna rozwinęła
szeroką współpracę z wszystkimi
oddziałami szpitala macierzyste­
go, z III Kliniką AM i innymi
klinikami

Krakowie.

Poradnią
ślape jako
obecnie około 20CO osób nie tylko
spoza Krakowa, ale nawet miesz­
kających w Innych wojewódz­
twach. (ZAWć

specjalistycznymi w

i pracownia — pomy-
ośrodęk miejski, leczą
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Właściwie,
odkąd ludzie jęli sobie uświadamiać istnienie

teatru we własnym życiu, jako pewnego dopełnienia
sfery przeżyć duchowych (od najprymitywniejszych po­
trzeb w zakresie rozrywkowo-melodramatycznycu do
całego wachlarza smaków estetycznych; od bawienia się
urokami bajkowego świata — do poszukiwania modelu

świata lepszego, aniżeli szara codzienność, więc zaspokajania
tęsknot za prawdą, sprawiedliwością i „pięknem) — odtąd poczęły
się też klasyfikacje teatru na: dobry i xły, użyteczny — czyli po­
magający wzbogacać życie — oraz nieużyteczny, oderwany od ży­
cia — lub po prostu niezrozumiały i obcy.

Przeciętny widz teatralny najchętniej chciałby dostrzec w te­
atrze wielkie lustro, a nawet cały system zwierciadeł, w których
mogłoby odbijać się — na literackich przykładach — jego oso­
biste życie w pełnej skali marzeń, radości, smutków — zwycięstw
i porażek, wyrównywania krzywd oraz potwierdzeń przyjętej
postawy bycia. Oczywiście, na miarę każdego indywidualnego
„bytu, który określa świadomość”. A te sprawy, jak wiadomo,
reguluje stan świadomości klas oraz warstw społecznych.

Stąd zatem wyobrażenia o roli i znaczeniu teatru, gdzie litera­
tura dramatyczna pozwala w jakimś sensie odtwarzać przed ocza­
mi odbiorcy — sytuacje w granicach prawdopodobieństwa z co­
dziennym życiem — kształtują się inaczej w różnych systemach
ustrojowych. Rzecz jasna, mając na uwadze nadrzędne interesy
ideowe, propagandowo-wychowawcze, czyli w ogóle politykę kul­
turalną, która pozostaje na usługach klas rządzących. Nawet
w przypadku, gdy trudno mówić o polityce kulturalnej w takirn
zasięgu, to można określić tendencje upowszechnienia war­
tości moralnych, ideowych, politycznych i społecznych, których
zadaniem jest utrwalenie zasad panującego ustroju. I żadne de­
klaracje np. ideologów burżuazyjnych o swobodzie twórczej nie
potrafią przysłonić faktu że treści dzieł artystycznych sprzeci­
wiających się podstawowym założeniom ustrojowym — nie będą
popierane przez władzę wbrew jej własnym interesom.

No, tak — wszystko zależy od tego, jakie interesy i czyje
—- reprezentuje władza na terenie jej obszaru społecznego. W kra­
jach kapitalistycznych teatr rewolucyjny jest zwalczany, a sztuki
postępowe spotykają się z gwałtownymi atakami prawicy. Pań­
stwa faszystowskie w ogóle nie dopuszczają do istnienia takich
scen. Więc oficjalna działalność teatrów ogranicza się do nasyca­
nia społeczeństwa treściami miałkimi, obojętnymi ideowo — lub
(dla wybranych) utworami o lepszej i wyższej jakości artystycz­
nej, ale z mglistym i wyspekulowanym podkładem filozoficznym.

Co jednak najbardziej istotne, to fakt, że teatr burżuązyjny uni­
ka jak ognia przyjęcia na siebie odpowiedzialnej społecznie roli
wychowawcy masowego widza i kształtowania jego świadomości.
W tej sytuacji wysoka poprzez swoją rangę artystyczną „sztuka
dla sztuki” — nikomu nie wadzi, a popularna i spłycona rozrywka,
lansowana jako czysty relaks — służy dalszemu pogłębianiu ogłu­
piania: sytych mieszczuchów i nieświadomych mas, które nie
dysponują żadnym miernikiem przy porównaniach dobrego i złe­
go teatru. A raczej — teatru wartościowych i kształcących treści,
oraz tandety artystyczno-intelektualnej, albo wręcz. — szmiry.
Całkowicie odmiennie pojmuje natomiast swe obowiązki teatr

socjalistyczny, który pod mecenatem władzy ludowej —

istotnie ma służyć ludowi i jako literatura, docierająca bez­
pośrednio do odbiorcy przez słowo mówione — staje się jednym
z najbardziej operatywnych narzędzi upowszechniania kultury, za­
równo w formie scenicznej (stałe placówki oraz teatry objazdowe),
jak też i poprzez pośrednictwo radiowe czy telewizyjne.

W tych warunkach znacznie łatwiej o porównania wartości
teatralnych. Ale równocześnie, na skutek upaństwowienia samej
instytucji teatru — łatwo także o przegięcia w wyborze jakości
repertuaru. Państwo dopłacając do tzw. krzesła w teatrze —

stwarza wielu kierownictwom artystycznym scen — możliwości

Maria Szelingowska

ROZWÓJ OŚRODKA
UNIWERSYTECKIEGO

Z początkiem stycznia br. oddano do użyt­
ku Uniwersytetu Jagiellońskiego nowy gmach
Studium Wojskowego i Studium Wychowa­
nia Fizycznego. Jest to ostatni obiekt .wiel­
kiego programu inwestycyjnego realizowa­
nego w związku z obchodami 600-lecia UJ
Ow cykl inwestycji jubileuszowych zakre­
ślony na niespotykaną dotąd skalę nie za­
kończył, przeciwnie rozpoczął okres intensyw­

nej rozbudowy bazy lokalowej i laboratoryj­
nej krakowskiego ośrodka uczelnianego.

Ostatnie dwa lata podwoiły znacznie tem­
po rozwoju w tej dziedzinie. Akademia Me­
dyczna otrzymała świetnie wyposażoną pla­
cówkę — Instytut Pediatryczny. Nowe po­
mieszczenia uzyskała AGH. Politechnika Kra­
kowska otwarła z początkiem bieżącego roku
akademickiego Wydział Chemii Przemysło­
wej. Było to przedsięwzięcie o wielkim zna­
czeniu dla perspektyw rozwojowych tej ga­
łęzi przemysłu — uczelnia zrealizowała je
nakładem poważnych wysiłków, nie szczę­
dząc energii w przezwyciężaniu wielu trud­
ności, w czym wspierał ją pełną zaangażowa­
nia pomocą Komitet Wojewódzki PZPR. W
Katowicach UJ uruchomił filię zorganizowa­

ną na zasadach samodzielnej placówki uni­
wersyteckiej, o odrębnym profilu dydaktycz­
no-naukowym. Z początkiem lata 1966 kra­
kowska WSP, uczelnia pracująca w niezmier­
nie dokuczliwych i prymitywnych warun­
kach, doczekała się momentu wmurowania
aktu erekcyjnego pod budowę swego nowego
gmachu. W miasteczku akademickim — im­
ponującej inwestycji, której realizację Kra­
ków rozpoczął pierwszy w Polsce — powsta­
ły bloki pięknych, wygodnych DS o łącznej
sumie 1705 miejsc. W bieżącym roku cdda się
do użytku dalsze b’oki, w których zamieszka
1350 studentów. Do stycznia br. na rozbudo­
wę miasteczka poszło 75 min zł!

Osiągnięcia dokonane w ciągu tych ostat­
nich dwóch lat trzeba również mierzyć po­
stępem obserwowanym i na innych, niezwy­
kle ważnych płaszczyznach życia uczelni.
Chodzi o rozwój potencjału kadrowego na­
szego ośrodka. Krakowskie szkoły wyższe za­
trudniają obecnie 637 samodzielnych pracow­
ników nauki i 2661 pracowników pomocni­
czych. Wzrosła też ilość młodzieży studiują­
cej: z 20206 osób w roku 1964, do 26638 —-

w 1966 roku (na studiach dziennych).
Uczelnie to tylko część siły naukowo-ba­

dawczej, jaką reprezentuje Kraków. Jedyny
w Poisce terenowy krakowski Oddział PAN
liczy 36 instytutów i zakładów, dysponując
370-osobową kadrą pracowników naukowych
(65 samodzielnych). Obok placówek PAN
działa 20 innych instytutów naukowo-badaw­
czych skupiających łącznie 600 pracowników
naukowych, w tym ponad 150 samodziel­
nych.

Ow potężny ilościowo zespół placówek nau­
kowych i naukowo-dydaktycznych narzuca

życiu społecznemu i politycznemu miasta
szereg specyficznych problemów. M. in. jed­
nym z bardziej istotnych zagadnień jest spra­
wa koordynacji planów i poczynań badaw­
czo-naukowych, racjona’ne wykorzystanie

zaplecza laboratoryjnego. Zagadnienie to by­
ło przedmiotem wstępnych dociekań Komi­
sji Nauki KW PZPR, wynikłe zaś z obser­
wacji wnioski przedłożono do realizacji Ko­
legium Rektorskiemu i komisjom naukowym
PAN. Z ogromną troską i uwagą odnosił się
KW PZPR również do problemów rozwoju,
stylu działalności i roli partyjnych organiza­
cji na terenie uczelni oraz instytutów. Przed­
miotem narad, konferencji i spotkań inicjo­
wanych ppz»z KW były sprawy polityki ka­
drowej, problemy związane z procesem roz­
woju młodych pracowników naukowych —

rozwoju, którego pryncypialnym elementem
jest łączenie ta'entu naukowego z wartoś­
ciami postawj' ideowo-spolecznei. Inspiracja
polityczna Komitetu Wojewódzkiego doty­
czyła również takich naczelnych zagadnień
jak: kształtowanie właściwego składu so­
cjalnego młodzieży studiuiącej, doskonalenie
pracy dydaktycznej, walki o efektywność
studiów, działalności ideowo-wychowawczej
wśród młodzieży.

Nie są to zagadnienia należące do tych, któ­
re dają się załatwić trybem administracyj­
nym. Wymagają ludzkiego zaangażowania i
moralnego poczucia odpowiedzialności. Jedno
jest jednak widoczne: inicjatywy Komitetu
Wojewódzkiego wpłynęły na ogromne pobu­
dzenie aktywności opinii społeczno-politycz­
nej na uczelniach, wywołały żywy, twórczy
ruch dyskusyjny w środowisku, wyzwoliły
atmosferę sprzyjającą odwadze i szczerości
działania ideologicznego.

Jerzy Bober TEATR

Przeciw

nijakości
eksperymentowania. Ma to swoje plusy, lecz niesie z sobą również
niebezpieczeństwo minusów. Bez eksperymentu nie ma prawdzi­
wej sztuki, a więc i teatru. Jednakże eksperyment winien spraw­
dzić w społeczeństwie swą przydatność artystyczną oraz ideową.
Wydawałoby się — i tak właśnie sądzi większość przeciwników
socjalizmu (nie mówiąc o wulgaryzatorach), że nasz ustrój wyrze­
ka się, w imię konieczności wychowawczych, liberalnie pojmowa­
nej — wolności twórczej ergo najszerszego w sensie ideowym
wachlarza dzieł teatralnych. Tymczasem gdzie jak gdzie — ale
w Polsce Ludowej przeżywamy dosłownie zalew dramaturgii
z całego świata jeśli tylko dana pozycja zasługuje na uwagę ze

względu na jej awangardowy charakter artystyczny czy (słuszny
lub niesłuszny) rozgłos. Na brak nowinek w teatrze nie mamy
powodu się uskarżać. Gorzej jest z — wyborem.

Niekiedy mecenat ludowy zdaje się uwalniać część dyrektorów
scen od odpowiedzialności za jakość i przydatność społeczną pre­
zentowanych sztuk. Często — o paradoksie! — kierownik teatru

kapitalistycznego musiałby zrezygnować z pseudonowatorskiej
sztuki gdyż najzwyklejsza kalkulacja finansowa zagrażałaby jego
interesom, po premierze utworu — który nie ma najmniejszych
szans nie tylko masowej frekwencji ale uzyskania jej minimum
Upoważniającego do zaangażowania w sceniczny -występ — kosz­
townego i przygotowanego z niemałyrą trudem — zespołu.

bserwując podobne zjawiska — trudno się oprzeć mało po­
krzepiającym refleksjom na temat stosunku wartości arty­
stycznych, demonstrowanych w wielu importowanych albo

rodzimych sztukach — do ich szerokiego upowszechnienia, co

przecież wynika z postulowanej roli teatru w walce o socjalistycz­
ne oblicze kultury. Gdyby tak dokładnie — pozycja po pozycji —

przejrzeć repertuary naszych scen to wśród niewątpliwie służą­
cych ideowej oraz estetycznej edukacji sztuk dramatycznych —

można by znaleźć jeszcze sporo widowisk bezwartościowych,
sprowadzających poważne zagrożenie spłycania zadań ideowo-
wychowawczych, a więc i rodzaj odwrotu od polityki angażującej
widza w świat pojęć najpełniejszego humanizmu, jakim jest sze­
roko rozumiana kultura epoki socjalistycznej.

I nie mam zamiaru narzucać komukolwiek przekonania, że idzie
tu wyłącznie o teatr polityczny, czy doraźnie agitacyjny. Byłoby
to na pewno duże uproszczenie. Rzecz w tym, aby nasz teatr uni­
kał nijakości dramaturgii. Niech się angażuje w ukazywanie
konfliktów obyczajowych, w spięcia postaw moralnych, w dysku­
sje filozoficzne (ale dyskusje, a nie jednostronne wykłady!) —

niech sięga po wszelkie dostępne gatunki literatury dramatycz­
nej — byle by ich ostateczna wymowa wzbogacała naszą
wiedzę o życiu, uczyła zajmowania stanowiska .wobec ko­
nieczności wyboru postaw 1 wpływała na kształtowanie charakte­
rów. Nie przy pomocy chwytów taniej propagandy — lecz przede
wszystkim w wymiarze dobrego poziomu artystycznego. Gdyż do­
piero sztuka artystycznie atrakcyjna może w pełni budzić
zaufanie do jej bagażu ideowego.

Tu
zaś — na koniec — dotykamy bardzo ważnego, aczkolwiek

wcale nie graniczącego z odkryciem Ameryki, problemu.. A

tym problemem jest chyba bardziej „namacalna”, pozbawio­
na figuranctwa rola organizacji partyjnych przy teatrach, zwięk­

szenie rzeczowych dyskusji wokół pozycji repertuarowych i wspól­
na troska wraz z kierownictwami artystycznymi scen o kształto­
wanie oblicza nie tylko własnegp teatru, lecz i swojego od­
biorcy w konkretnej rzeczywistości historycznej. Bez takiej
koordynacji działań i bez osobistego zaangażowania w sprawy wy­
chowywania poprzez teatr — każda akcja tego typu pozostanie
apelem na papierze.

POLONIA

Książka —

ambasadorem
Książka polska cieszy się

coraz większym powodzeniem
w ośrodkach polonijnych.
Zwłaszcza książka o Polsce
Ludowej budzi znaczne zain­
teresowanie ze względu na od­
bicie w niej przemian, zacho­
dzących w starym kraju.

Polski Ośrodek Pedagogicz­
ny w Londynie zorganizował
własną bibliotekę dla dzieci
polonijnych. Jest to realizacja
hasła, które Ośrodek wysunął:
„Czytanie książki polskiej —

„hobby” każdego Polaka i ka­
żdego dziecka polskiego po­
chodzenia”. Na otwarciu bi­
blioteki przedstawiciel Ośrod­
ka inspektor J. Płatos powie­
dział: „Chcemy, aby nasze

dzieci wyrosły nie tylko na

dobrych obywateli kraju za­
mieszkania ale również, aby
nauczyły się mowy polskiej i
jak najbardziej związały się
z Polską i polskim dorobkiem
kulturalnym”.

Polonia wkłada wiele wy­
siłku, by powstawały odpo­
wiednie zbiory. Komitet mile­
nijny w Canberze zorganizo­
wał zbiórkę książek polskich
dla biblioteki miejscowego
uniwersytetu narodowego.
Zbiórka funduszów na zakup
książek przyniosła 500 fun­
tów. Ofiarodawcami były or­
ganizacje polskie, wydawcy
pism polonijnych oraz osoby
prywatne. Ogółem skatalogo­
wano ponad dwa tysiące to­
mów. Księgozbiór tak pow­
stały obejmuje przede wszy­
stkim dzieła z zakresu histo­
rii i literatury polskiej. Po­
ważny procent stanowią ksią­
żki wydane w Polsce Ludo­
wej.

Ważną sprawą jest centra­
lizacja małych księgozbiorów,,
Zarząd Domu Polskiego w

Adelaide (Australia) stara się
przekształcić obecną bibliote­
kę Domu Polskiego w Cen­
tralną Bibliotekę Polonii A-
delaickiej. W tym celu zwró­
cił się do wszystkich organi­
zacji i stowarzyszeń będących
w posiadaniu nieczynnych bi­
bliotek, aby ofiarowały swe

zbiory Bibliotece Domu Pol­
skiego.

Aby książka spełniała swą
właściwą rolę, musi być od­
powiednio reklamowana. Po­
lonia urządza liczne imprezy
mające spopularyzować ksią­
żkę. W Montrealu odbył się
„Tydzień Książki”, na który
złożyły się w Bibliotece Pol­
skiej wystawy książek, odczy­
ty i pokazy. Podobnie w Chi­
cago w tamtejszej Bibliotece
Publicznej odbyła się wysta­
wa na której pokazano m. in.
książki dla młodzieży szkół
elementarnych i średnich, dla
młodzieży uniwersyteckiej o-

raz dla dorosłych. W czasie
wystawy odbywały się odczy­
ty, audycje muzyki polskiej
oraz pokazano filmy o Polsce.
Ludowej.

Jednym z największych sku­
pisk polskich we Francji jest
Monteceau-les Mines. Daje się
tutaj odczuwać duże zapotrze­
bowanie na książkę polską.
W związku z tym Konsulat
Generalny PRL w Lyonie o-

fiarował zestaw stukilkudzie-
sięciu dzieł o Polsce — mero-

stwu Monteceau-les Mines.

ZWIĄZKI LITERATURY ze

współczesnością stanowią od
lat 22 w naszym kraju przed­
miot nie tylko rozważań teo­
retycznych, ale przenikają
również treści krytyki norma­
tywnej, Niemodne to słowo *

nie spotkało się ono ani z

aprobatą ani z masową, prak­
tyczną realizacją ze strony
twórców oryginalnych. Kry­
tyka normatywna zawiera dla
wielu element nacisku, ele­
ment pewnego obowiązku.
Ale dobrze to słowo pojąwszy
— można mówić o obowiązku
społecznym literatury. O tra­
dycjach, które w Polsce wy­
niosły tę dziedzinę działal­
ności artystycznej na wyży­
ny działania społecznego, do

współodpowiedzialności za lo­
sy narodu.

Kraków literacki jest
współcześnie zaangażowany
w realizację owego pro­
gramu społecznego i poli­
tycznego, który przecież
doprowadził do takich
zmian w naszym kraju i
wyzwolił takie siły społe­
czne, które na drodze so­
cjalistycznego rozwoju za­
pewniły budowę funda­
mentów nowego ustroju.

A więc czy literatura ma

dostrzec ten proces, czy ma

go wspomagać, czy ma mu

poświęcać w imię interesu

całego narodu — swą uwa­
gę? Twórcy pióra odpowia­
dają — tak. Właśnie dlate­
go, że poezja i proza w na­
szym kraju miały zawsze zna­
czenie podręcznika uczuć na­
rodowych. Trudno — tylko
nieliczna garstka pięknodu­
chów może uznać to zadanie
za drugorzędne. Ogrom zadań

społecznych sprawia, że nie
wolno być głuchym na to we­
zwanie współczesności. Współ­
czesności niełatwej, która ro­
dzi się przecież w bólu, w

Ogierd Jędrzejeżyk

KRAKÓW
literacki i polityczny

ciągłych konfliktach 1 tak jak
jest różnorodna — różnorod­
nych wymaga barw, technik,
sposobów dla odmalowania

całej Jej prawdy.
Wśród pisarzy krakowskich

tę różnorodność najwyraźniej
prezentują trzy nazwiska:

Władysława Machejka, Ta­
deusza Holują t Jerzego Bro-
szkiewicza. Trzej różni twór­
cy, ku jednym treściom

zwracający swą uwagę.

MACHEJEK — publicy­
sta polityczny, działacz,
prozaik. Traktuje temat

polityczny sensu stricto
jako bezpośredni przykład
zaangażowania w rzeczy­
wistość współczesną. Wy­
starczy wspomnieć „Rano
przeszedł huragan" czy
„Wypiękniałaś w lesie”.
Obsesja partyzantki prze­
rodzi się tutaj w sprawie­
dliwy rachunek polityczny.
„Są w ojczyźnie rachunki
krzywd, obca dłoń ich też
nie przekreśli”. — Mache-

jek literacko udowodnił,
że rewolucja w Polsce za­
częła się nie W 1945 roku,
a w roku powstania
PPR-u, w ciemną noc o-

kupacyjną, kiedy walczyły
ze sobą w Polsce podziem­
nej dwa nurty. Nurt wy-

zwoleńczo-rewolucyjny i —

nurt, który chciał siebie o-

kreślić mianem „bezprzy-
miotnikowego” zwalczania
Niemców. Trzeba powie­
dzieć, że Machejek dlate­
go właśnie zyskuje sympa­
tię czytelnika, ponieważ
sprawę stawia ostro, ja­
sno, wyraźnie i uważa, że
nawet takie książki, jak
dalekowschodnie wyprawy
w zręczną formę reporta­
żu przyobleczone, czy opo­
wiadania — nie zwalniają
pisarza od polityki.

HOLUJ. Poeta i prozaik.
Jakże daleką drogę prze­
był on od przed wojną
wydanego tomika wierszy

do utworów, nad którymi,
jak czarny cień zawisła
noc okupacji, koncentrak
w Oświęcimiu! I przeszedł­
szy przez piekło, w ’-tó-
rym skończył się stary
świat, jego normy burżua-
zyjnej moralności, wyro­

dniejące w faszyzm t od­
dał swe pióro z całą siłą
realizmu, z całą siłą
ostrej metafory nowemu,

budującemu się światu so­
cjalizmu. Ostatni tom o-

powiadań Hołuja, w któ­
rym autor doświadcza sam

siebie, wystawia siebie na

próbę męki współczesności,
gdzie rozstrzygać trzeba
co chwilę na rzecz ludzkiej
solidarności, na rzecz ko­
munizmu — wyraźnie
świadczy o czujności pi­
sarskiej tego twórcy.

WRESZCIE BROSZKIE-
WICZ. Problem władzy i
odpowiedzialności. Spra­
wiedliwość społeczna w

imię dobra większości. Sto­
sunek człowieka do spo­
łeczeństwa. Czyż trzeba
przypominać,, że zaangażo­
wanie polityczne Broszkie-
wicza wyraża się najpeł­
niej, najbogaciej w twór­
czości dramatycznej? I pi­
sarz traktuje ten swój o-

bowiązek partyjnego twór­
cy niezwykle poważnie —

nie przyobleka bowiem w

kostium rzymskiego wład­
cy, w rozmyślania Pigwy
czy Kopernika swych bo­
haterów dla efektu, dla
ozdobnika.. Pytania zada­
wane współczesności są
tutaj, są w dramaturgii
Broszkiewicza pytaniami
człowieka zaangażowane­
go, który chce wygrać
świat dla socjalizmu, dla
postępu, dla dobrobytu.

Ignacy Witz PLASTYKA

POPULARYZACJA

Jest coś dziwnego w zjawisku nazywanym popula­
ryzacją w sztuce. Bez przerwy o niej mówimy, ale na

dobrą sprawę niewiele w tej dziedzinie robimy. Po­
pularyzacja jest najbardziej przystępnym, najbardziej
prostym sposobem zbliżania odbiorcy do sztuki. Jest
też — z innego punktu patrząc — najtrudniejszym
sposobem rozmowy z tym właśnie odbiorcą, każde
zdanie musi tu znaczyć to, co znaczy, gdyż inaczej
nie będzie zrozumiane. Mówiąc o popularyzacji mam

na myśli przede wszystkim słowo pisane, drukowane.
W tym względzie popularyzacja naszego malarstwa,
rzeźby, grafiki, architektury, dyscyplin użytkowych
jest wciąż jeszcze nikła, wciąż jeszcze niedostateczna.

Wydaj e mi się, źe za małe zainteresowanie popu­
laryzacją wynika wśród ludzi, którzy powinni na ten
temat pisać, z dwóch powodów. Po pierwsze, jest to

praca trudna, wymaga od piszącego nie tylko maksi­

mum wiedzy, umiejętności zrozumienia i odczucia,
ale też najdalej idącej skromności. I tu zbliżamy się
do sprawy drugiej: ambicja. Tak jest, ambicja. Otóż
wszystko, co popularyzatorskie, nie wytrzymuje ani
krytycznego, ani historyczno-naukowego żargonu. W
tym co popularyzatorskie nie wolno, nie trzeba roz­
budowywać konstrukcji, które są równocześnie por
pisem stylu, erudycji i pomysłowości autorów. Autor
woli więc napisać coś, co nazywa się popularnie „ese­
jem”, a co rzadko kiedy bywa bardzo konkretną, ści­
słą, a przy tym zajmującą i interesującą, a nie skom­
plikowaną wypowiedzią.

Mówiąc o popularyzacji wszyscy równocześnie na

nią się krzywią. Ale czym może ona być w samej rze­
czy dowodzą niektóre dalekie od wulgaryzacji tele­
wizyjne cykle wykładów, gdzie żywe słowo uczonych
obdarzonych talentem popularyzacyjnym 1 kształci,
i pasjonuje, i bawi.

Popularyzacja jest związana jednak przede wszyst­
kim z trybuną, z pismem. Otóż wydaje mi się, że

dotychczas nie ma pisma, które poważnie trakto­
wałoby swą popularyzatorską misję. Pisząc — czy to
do tygodn'ków, czy do dzienników — wszyscy pooeł-
niamy jeden zasadniczy błąd. Mianowicie myślimy, że
ten, dla kogo piszemy, zjadł już mnóstwo rozumów
i w lot pojmie każdą naszą myśl. Tymczasem nasz

czytelnik w większości przypadków jest bardzo mało
zorientowany w zagadnieniach malarstwa, rzeźby i
innych dyscyplin plastycznych. Nawet czytelnik ze

średnim lub powiedzmy innym niż humanistyczne
wyższym wykształceniem. Do niedawna przecież szko­
ła średnia prawie nic nie dawała w tej mierze; dziś
po reformie, zdolna jest ona dać zaledwie trochę wię­
cej niż nic.

Wydaje mi się również rzeczą niezmiernie ważną
i to, by w takich rozmowach z odbiorcą jak najczęś­
ciej powoływać się na tradycje rodzimej sztuki. By
mówić stale o tym, co można zobaczyć w muzeach
i zbiorach. Sztuka polska to nie tylko Matejko, jak
to nauczano jeszcze nie tak dawno. To mnóstwo wspa­
niałych i różnych artystów i nasz czytelnik, jak są­
dzę, chętnie by o nich od czasu do czasu coś poczy­
tał, co ułatwiłoby mu kontakt z ich sztuką. Coś, co

nie będzie ujmowane w formę doktoranckiego refera­
tu, ani też nie stanie się beznamiętnym wyliczaniem
faktów.

iyg&tinits
Nie wiem, kiedy ■„BITWA O

ALGIER" wejdzie na ekrany
naszych kin, lecz nie mogę się
oprzeć, aby wcześniej nie na­
pisać kilku słów o tym filmie.
Przede wszystkim wydaje mi się, że
jest to jeden z najwybitniejszych
filmów pokazanych u nas w tego­
rocznym festiwalu festiwali, nazwa­
nym obecnie „Konfrontacjami 66".
„Bitwa o Algier" jest filmem repor­
tażowym, w którym głównymi bo­
haterami są dwie siły przeciwstaw­
ne: Francja sprzed lat, nazwijmy ją,
Francją pod silnymi wpływami
OAS-owskimi — oraz lud algierski
walczący z determinacją o swoją
wolność i godność narodową. Napi­
sałem „reportaż", bo widz zasugero­
wany jest od początku do końca au­
tentyzmem zdjęć, tłumami manife­
stujących ludzi, czy wreszcie przej­
mującymi obrazami z algierskiej
Kazby. Okazuje się jednak, że reali­
zatorzy (Włosi i Algierczycy) nie
użyli do swego filmu ani metra z

kronik filmowych tego czasu i
wszystko co pokazują, jest zrobione
na użytek filmu, znakomicie wręcz
skomponowanego i doskonale imi­
tującego ujęcia na żywo z rewolucji
w Algierze.

Realizatorzy wyszli z założenia, źe
ani pacyfikatorzy ani rewolucjoniś­
ci nie potrzebują określać się wobec
widzów komentarzami. Wyzwolenie
narodu spod ucisku kolonizacyjnego
nie obywa się bez krwawych ofiar,
a tłumienie rewolucji nie jest sie­
lanką. Film jest wybitny i godny
wszelkich nagród.

MAMY
_

WRESZCIE komedię,
która może nie jest jeszcze tym,
co chcielibyśmy widzieć częś­
ciej w kinie, lecz na nie bardzo
płodnym polu tej dziedziny naszej
kinematografii reprezentuje już po­
ziom, którego nie musimy się wsty­
dzić. Myślę o „SUBLOKATORZE"
Majewskiego, komedii filmowej,
na której można się śmiać i
bawić bez zażenowania. Przede
wszystkim pod względem aktor­
skim mamy w tym filmie do
czynienia z wyrównanym pozio­
mem, z dobrze zarysowanymi
postaciami i z dobrym, nie nahal-
nym dialogiem. Również i wiele
sytuacji komediowych wytrzymuje
porównanie z dobrym, światowym
modelem komedii. Wprawdzie w

połowie filmu reżyser nieco się gu­
bi, traci tempo i gagowy charakter
akcji, lecz nie wymagajmy na po­
czątek zbyt wiele. To przecież de­
biut pełnometrażowy młodego reży­
sera. Dowiódł on jednak, że stać
go na. inteligentne potraktowanie
komedii, pokazał że gag filmowy
gra, jeśli jest jednorodny z sytuacją
i wreszcie, że zwrócił się do widza
jak do równego sobie partnera, u-

czestniczącego we wspólnej zabawie.
Warto iść. Tym razem napis „polska
komedia” naprawdę nie odstrasza.

BUDOWA mia­
steczka studen­
ckiego — to je­
dna z najwięk­
szych inwesty­
cji socjalnych
krakowskiego ••

Środka uczelnia­
nego, zarazem

pierwsza tego
typu inwesty­
cja w Polsce.

Dotychczasowe
nakłady na ten

cel osiągnęły
już sumę 74 min
zł. W nowo od­
danych blokach
mieszka obec­

nie przeszło
1.700 studentów.
W roku bieżą­
cym miasteczko

otrzyma 1.350

miejsc dla mło­
dzieży.

OD DWÓCH lat

obserwujemy o-

gromny wzrost

ilościowy wiej­
skich klubów

„Ruchu” i , Rol­
nika”. Obecnie
na terenie woje­
wództwa działa

już 900 placówek
klubowych, pod­
czas gdy pod
koniec 1964 r.

było ich jeszcze
tylko 250. Fakt
ten najdobitniej
Świadczy o po­
pularności śro­
dowiskowej klu­
bów — randze i

roli, jaką zdoby­
wają i pełnią w

społecznym ru­
chu upowszech­
nienia treści kul­
turalno - oświa­

towych

INTENSYWNA rozbu­
dowa sieci placówek o-

światowych jest jednym
z wielkich osiągnięć
rozwojowych naszego
regionu. W okresie o-

statniej 5-latki powstało
w Krakowskiem 288 no­
wych obiektów szkol­
nych o łącznej wartości
1.270 min z’. W ramach

jzynów społecznych wy­
budowano 36 szkół pod­
stawowych. Poważne

sukcesy przyniosła re­
alizacja akcji „Tysiąc
szkół ną Tysiąclecie”.
Województwo liczy obe­
cnie 85 szkól-Tysiącla-
tek. W ciągu ostatnich
2 lat przybyło 37 Ty­
siąclatek (281 izhl, wy­
budowanych kosztem
150.200 tys. zł.
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Kbyło?
winna
partia
warunkach?

Dobrze postawione pytanie
to, jak wiadomo, pierwszy
warunek rozwiązania wszel­
kiego problemu. I dlatego ra­
czej napawa optymizmem
fakt, że w relacjonowanej tu

przez nas dyskusji właśnie
pytania • przeważały. Odpo­
wiedzi przyjdą potem — po
trudach poszukiwania, po rze­
telnych analizach, być może
nawet po błądzeniach.

iedyś, bodaj jeszcze
dziesięć lat temu, wszy­
stko wydawało się
ste i o problemach
nie mówiono. Ale
ich rzeczywiście
Np. problem: jak
pracować rewolucyjna

w nierewolucyjnych

pro-
tych

czy
nie
po-

sprzeczność między obiekty­
wną sytuacją, dyktującą nowe

metody pracy, a występującą
u nas tendencją myślenia i
działania zgodnie z miniony­
mi warunkami?"

Nowe czasy — nowe

problemy
„Jaki wpływ wywarta wy­

soka koniunktura ekonomiczna
i względna poprawa warunków
bytu na świadomość klasy robot­
niczej i Innych warstw społecz­
nych? Jaki jest wpływ mniejsze­
go obecnie lęku przed redukcją
(zwłaszcza w krajach, w których
nie ma masowego bezrobocia)?
W C7,vm znajduje wyraz rosnąre

dążenie do zapewnienia sobie ju­
tra, któremu w wielu krajach
zagraża postęp techniczny? Co

myślą robotnicy o niebezpieczeń­
stwie grożącym ich zdobyczom
1 o możliwości dalszego ich roz­
szerzenia? Jaką ewolucję w no­
wych warunkach przeszły w umy­
słach robotników i innych warstw
mas pracujących takie pojęcia,
jak wolność, równość, poszano­
wanie godności ludzkiej?”

I jeszcze:
Na płaszczyźnie teorii nie­

trudno dostrzec różnicę mię­
dzy reformizmem, a wysuwa­
nym przez komunistów pro­
gramem reform. Dla reformi­
stów reformy są celem samym
w sobie, komuniści zaś prag­
ną, by każda reforma była
dla klasy robotniczej również
krokiem naprzód w jej wal­
ce o socjalistyczne przeobra-

, żenie społeczeństwa. Niemniej
jednak „w praktyce wcale nie
jest łatwo ukazać klasie ro­
botniczej i innym warstwom
mas pracujących różnicę mię­
dzy naszym programem re­
form a reformizmem". Jak
wobec tego działać, by klasa
robotnicza tę różnicę dostrze­
gała?

A oto dalsze pytania, nie­
zwykle szczere i otwarte, nie­
omal drastyczne: „Dlaczego
wiele partii komunistycznych
nie stało się jeszcze partiami
masowymi? Dlaczego masy
pracujące wciąż jeszcze od­
wracają się od nich? Czy je­
dnym z powodów

Bez recept
Była to jedna z licznych

skusji organizowanych przez
redakcję miesięcznika partii
komunistycznych i robotni­
czych „Problemy Pokoju i So­
cjalizmu”. Tym razem głów­
nym jej tematem była rola
reform w walce o socjalizm.
Dosłownie, temat kolejnej
wymiany poglądów brzmiał-
„Współczesna walka przeciw­
ko kapitalizmowi państwowo-
monopolistycznemu, o pokój,
demokrację i socjalizm oraz

miejsce, jakie w tej walce
zajmują reformy”. Z tak po­
stawionego problemu wynika
też skład uczestników dysku-

liczące się jako najpoważniej­
sze siły opozycyjne w stosun­
ku do rządów obu tych kra
jów. Jest rzeczą zrozumiałą
że w okresie, który możem.'
zacząć liczyć od XX Zjazdi
KPZH, kiedy międzynarodo
wy ruch komunistyczny za

czął po nowemu ocenia
obiektywne fakty i perspek
tywy socjalizmu, te właśni-
dwie partie, mające za som

bogate doświadczenie działaj
ności wśród najszerszych mas

wypracowały najbogatszy do­
robek teoretyczny odnośnii
działania w nowej rzeczywi
stości, działania „rewolucyj­
nych partii w nierewolucyj­
nych warunkach".

tt

Przedstawiciel KP Finlan­
dii ujął rzecz m. in. w nastę­
pujących punktach:

1) W sposób istotny zmienił
się charakter kwestii chłop-

partii wśród mas „nie stano­
wi już dla ludzi takiej, jak
fawniej, atrakcji, szczególnie
jeśli chodzi o młode poko­
rnie”

4) Rośnie liczba ludzi pracy na-

^mnej, ale jeszcze szybciej rośnie
.czba pracowników umys.owych,
'ymczasem ,,w pracy naszej na-

tawiamy się nadal prawie wy-
ącznie na robotników przemy-
owych i ich tradycyjne kate-
irie”.

Walka o demokrację
produkcyjną

Wróómy jednak do „miej­
sca reform". Zagajając dysku­
sję, redaktor naczelny „Pro­
blemów Pokoju i Socjalizmu”
stwierdził, że „system reform,
o które walczą obecnie komu­
niści, przyspieszyłby w miarę
realizacji tych reform proces

przekształcania społeczeństwa
kapitalistycznego... Walkr
klasowa klasy robotniczej po
woli, ale coraz bliżej, dociera

SM/AT
UCH0DN!

sji: brali w niej udział przed­
stawiciele partii działających
w rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych — od USA,
Francji, Anglii, NRF, po Au­
stralię, Kanadę, państwa
skandynawskie i kraje Bene-
luxu i również przedstawicie­
le partii takich krajów, jak
Grecja, Portugalia, Hiszpania.

Autorem przytoczonej : wy­
żej wypowiedzi, w której, jak
zaznaczyliśmy, dominowały
raczej pytania niż- gotowe te­
zy, był William Kashtan, se­
kretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Kanady. Jed­
no z pytań — wysuniętych
przez tow. Kashtana: „Dlacze­
go wiele partii nie stało się
jeszcze masowymi?” — doty­
czy większości partii komuni­
stycznych rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, ale
bynajmnięj nie wszystkich.

Powszechnie znana jest ro­
la, jaką w swych krajach od­
grywają wielkie, masowe ko­
munistyczne partie Włoch i

Francji, mające swe liczne re­
prezentacje w parlamentach,

s FI h

skiej. Procesy urbanizacyjne
i industrializacyjne prze­
kształciły chłopstwo z więk­
szości narodu w jego mniej­
szość. Ale nadal stoi zadanie
pozyskania chłopów pracują­
cych — i tych, którzy opuścili
wieś, i tych, którzy na niej
pozostali. Jak tego dokonać?
W każdym razie „nasze po­
przednie stanowiska i dawne
hasła już nie wystarczą”.

Ż) Kiedyś komuniści przeklinali
racjonalizację i automatyzację w

przemyśle, ale Jest ona procesem
obiektywnym i nieodwracalnym.
Tymczasem „nasze formy dzia­
łalności związkowej i inne meto­
dy pracy w przedsiębiorstwie
wcale się nie zmieniły, podczas
gdy w samych przedsiębiorstwach
dokonało się
zmian”.

3) Zmienia
życia klasy
którym odbijają się „rozwój
techniki, przekształcenie te­
lewizorów, lodówek i samo­
chodów w przedmioty po­
wszechnego użytku”. W wy­
niku tęgo wiele tradycyjnych
i wartościowych form pracy

wiele istotnych

się ogólny styl
robotniczej, na

do fundamentów współcze­
snego społeczeństwa kapita­
listycznego”. Znajduje to

przede wszystkim wyraz, co

podkreśliło wielu uczestni­
ków dyskusji, w walce o to,
co nazywane jest na Zacho­
dzie demokracją produkcyjną.
A właśnie w tej dziedzinie
opór klas posiadających, któ­
re przecież w niejednym wy­
padku muszą uczynić zadość
żądaniom klasy robotniczej,
jest największy. „W dziedzi­
nie kierowania przedsiębior­
stwami, władzy nie można
dzielić” — oświadczyła np. w

1965 roku krajowa rada

przedsiębiorców francuskich.
Komuniści zaś widzą w tym
właśnie „dzieleniu władzy”,
w ograniczaniu władzy mo­
nopoli, w udziale klasy ro­
botniczej we współzarządza-
niu gospodarką w ogóle, a

przedsiębiorstwem w szcze­
gólności, najważniejsze zada­
nie współczesnego etapu ru­
chu robotniczego.

Przedstawiciel KP Norwe­
gii mówił w toku dyskusji: w

Skandynawii nie ma sytuacji
rewolucyjnej,
bezpośredniego
socjalizmu
na porządku
dojrzewają warunki szerokiej
ofensywy demokratycznej
przeciwko dominującej pozy­
cji wielkiego kapitału. Chodzi
nie o likwidację kapitalisty­
cznych stosunków własności
w ogóle, lecz o ograniczenie
prawa własności kapitału mo­
nopolistycznego, jego abso­
lutnego prawa podejmowania
decyzji i jego wielkich zy­
sków. W Norwegii parlament
uchwalił wniosek w sprawie
stworzenia oficjalnego komi­
tetu dla opracowania zagad­
nienia demokracji produkcyj­
nej i w chwili obecnej toczy
się w kraju dyskusja nad kil­
koma projektami dotyczący­
mi tego problemu. Wspólnym
aunktem wszystkich tych pro­
jektów jest udział przedsta­
wicielstwa załóg w zarządach
przedsiębiorstw — udział,
wahający się w granicach od
jednej trzeciej do połowy
wszystkich członków zarządu.

Czy
również
my jak
cyjna,
stopniu
reformistów?

Bardzo interesująco mówił na

ten temat przedstawiciel działają­
cej w szczególnie trudnych wa­
runkach nielegalności i prześla­
dowań Komunistycznej Partii
Niemiec (NRF), Josef Schleif-
stein. „Bardzo trudno jest zacho­
wać nasze rewolucyjne oblicze 1

odgrodzić się od reformlzmu w

okresie, kiedy w naszych krajach
bezpośrednie zadania rewolucyj­
ne nie stoją na porządku dzien­
nym, a wielu robotników często­
kroć nie uważa socjalizmu za al­
ternatywę”. Poza tym „walka
o reformę — przynajmniej czę­
ściowo — nabiera obecnie obiek­
tywnie innego charakteru niż we

wcześniejszych stadiach ruchu ro­
botniczego”. Jako że obecnie

„wiele socjalnych 1 demokratycz­
nych postulatów godzi w samo

serce ekonomicznych i politycz­
nych interesów kapitału mono­
polistycznego i obiektywnie na­
biera w konkretnej sytuacji wal­
ki klasowej o wiele większego
znaczenia, niż wynika to z ich
treści lub gdy każdy z tych po­
stulatów traktuje się oddzielnie”.

Nie sposób tu przedstawić
całej dyskusji. Zainteresowa­
nych musimy odesłać do
„Problemów Pokoju i Socja­
lizmu”. Wydaje się jednak,
że i przytoczone tu fragmen­
ty dają obraz poszukiwań
współczesnego ruchu komuni­
stycznego Zachodu, jego
kształtującej się nowej myśli
i stojących przed nim bardzo
trudnych zadań.

zagadnienie
przejścia do

nie znajduje <ię
dziennym, ale

walcząc o reformy,
o tego rodzaju refor-
demokracja produk-
komuniści w jakimi

upodabniają się do

»N0WY

kontynentu

się Afonso Heriąues Sacramento do Rio, jest

po dziś dzień deko,
sylwetkę osiedla

stuleci. Miejscowy,
restaurowany za-

jedyny

Henryk Kollat NRF

Odmowa

prezydenta...Os?

Nie byl to mój pierwszy wojaż do ziemi
leżącej między Dunajem a Tatrami. Nie
była to też z pewnością podróż najłatwiej­
sza. Początek drogi był prosty. Wsiada się
wprawdzie do odrzutowca i po pół godzi­
nie lądujemy w Bratysławie. Dalsze pere­
grynacje utrudniała zima. Nic to, że mro­
zy. Gorszy znacznie był lód. Szosy równe
i gładkie jak zwierciadło. Wzdłuż drogi
wysokie zwały śniegu. W rowach rozbite
wozy. Kierowca poznaje wtedy cenę stra­
chu. Ale mimo to była to podróż ciekawa.

Panorama roztaczająca się z wysokoś­
ci 2 tys. m na szczycie Chopka (Niskie Ta­
try) zdolna jest wprawić w zachwyt. Kraj
do niedawna biedny, dziki i niedostępny.

przemysłowych Czechosłowacji, rządzą tu
teraz rygory nowego systemu. Dyrektor
naczelny kombinatu, Rastdslav Pilarz,
twierdzi w rozmowie z nami, że nie może

rozpocząć żadnej nowej inwestycji, jeśli
nie gwarantuje ona zwrotu nakładów w

ciągu 3—4 lat.
Chociaż gospodarka Czechosłowacji two­

rzy jeden organizm, to jednak istnieje sło­
wacka specyfika problemów i zadań. Wy­
nika ona przede wszystkim z historycznie
uwarunkowanego zacofania gospodarczego
tych regionów. Socjologowie słowaccy
twierdzą np., że w roku 1945 opóźnienia
w gospodarce Słowacji w stosunku do
Czech wynosiły od 70 do 90 lat. Ogromnym

Karol Szyndzielorz CSRS

„SLOVNAFT” brat PŁOCKA
Wybudowano tam pierwsze drogi i hotele.
Wzdłuż szos góralskie szałasy, w których
„haluszki” z bryndzą popijane są domowej
roboty śliwowicą.

Oczywiście trudno się dziwić temu, że

turystyczne atrakcje barwnością i różno­
rodnością pchają się na początek reporta­
żu. Aby pomówić o przemyśle, cofnąć się
trzeba do początku wyprawy — „Slov-
naftu” — kombinatu petrochemicznego na

przedmieściach Bratysławy; starszego bra­
ta naszego Płocka. Surowcem jest i tutaj
radziecka ropa. Rocznie przerabia się na

benzynę, smary, oleje i masy plastyczne
jakieś 4 min ton.

9 lat temu zaczęto budować „Slonnaft”.
Pracuje tu teraz 5 tysięcy ludzi. Za 5 łat
r fineria wraz z petrochemią uzyska swa

ostateczną postać. Będzie wtedy łykać
rocznie 9 milionów ton ropy. Z myślą
o tych potrzebach chemii zaanga­
żowała się Czechosłowacja w naf­
towe inwestycje na terenie ZSRR.

Ale i naftowy gigant nad brzegiem Du­
naju nie jest jakąś zwykłą inwestycją che­
miczną. Podobnie jak w innych zakładach

wysiłkiem i znacznymi nakładami udało
się zasypać tę przepaść. Jeśli istnieją dziś
różnice, to zmierzyć je można dystansem
kilku zaledwie lat.

W roku ubiegłym produkcja przemysło­
wa Słowacji osiągnęła poziom produkcji
przemysłowej całej Czechosłowacji z roku
1937.. Oznacza to innymi słowy, że 1/5
wszystkich wytwarzanych w CSRS wyro­
bów przemysłowych powstafe w fabryk”ch
słowackich.

Słowacja ma korzystne położenie geo­
graficzne, wiele bogactw naturalnych,
względnie nowy, nowoczesny przemysł. Ale
powiadano nam wielokrotnie, że najwięk­
szym bogactwem Słowacji są ludzie. Przy-
r.ost naturalny w województwach słowac­
kich jest wyższy aniżeli w Czechach. Cho­
ciaż Słowacy stanowią 1/3 mieszkańców
Republiki, to w najbliższym 5-leciu blis­
ko 2/3 ogólnokrajowego wzrostu siły ro­
boczej wystąpi właśnie na Słowacji. Jest
to jedna z najważniejszych przestanek
przyszłego rozwoju gospodarczego Słowa­
cji. Dostatek rąk do pracy podnosi efek­
tywność słowackich inwestycji.

Profesor dr Klara Maria Fassbinder odrzuciła w liście do pre­
zydenta Liibkego wysunięte przez niego zarzuty. Prezydent Liibke
w rozmowie z dziennikarzami oświadczył, że profesor Fassbinder
„przedstawia się wśród katolików jako komunistka i wśród ko­
munistów jako katoliczka" i że tłumaczyła katolickiego pisarza
francuskiego Claudela tylko po to „by się maskować”. Prezydent
Liibke motywował w ten sposób w rozmowie z dziennikarzami
odmówienie zgody na udekorowanie profesor Fassbinder fran­
cuskim orderem Palm Akademickich.

76-letnia prof. dr Klara Maria Fassbinder, która tłumaczeniami
dzieł Claudela zajmuje się od 40-tu lat, odrzuciła zdecydowanie te

zarzuty, stwierdzając, że „nigdy przed nikim niczego nie udawała”.

W obronie prof. Fassbinder stanęło 25 profesorów i docentów
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Bonn, której była ona do 1955 ro­
ku kierownikiem katedry. W liście do prezydenta Liibkego stwier­
dzają oni, że przyjęli z oburzeniem wiadomość o uniemożliwienia
odznaczenia profesor Fassbinder orderem Palm Akademickich
przez prezydenta Francji.

Profesorowie i docenci Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Bonn
stwierdzają, że nauczyli się szanować i cenić swoją b. koleżankę
za odwagę z jaką zawsze broniła ona swoich przekonań i apelują
do prezydenta Liibkego, by zrewidował swoją decyzję.

„Frankfurter Allgemeine Zeitung” określa ten list jako apel do
rozsądku, a decyzję Liibkego jako „pomyłkę, której rezultatem by­
ła niesprawiedliwość”.

Gazeta wyraża pogląd, że prezydent Liibke powinien się ze swej
niesłusznej decyzji wycofać.

Warto przy tej okazji stwierdzić, że z podobnej w pewnym sen­
sie niesłusznej decyzji wycofało się kierownictwo „Westdeutscher
Rundfunk” anulując zwolnienie redaktora Waltermanna. Walter-
mann, kierownik audycji aktualności z życia chrześcijańskiego o-

publikował — jak wiadomo — dokumenty, świadczące o hitle­
rowskiej przeszłości księcia Karla Loewensteina, przewodniczącego
komitetu centralnego zachodnioniemieckich katolików. Audycja ta

wywołała duże poruszenie. W pierwszej chwili Waltermann został
z miejsca zwolniony. Ponieważ jednak przytoczone przez niego
dowody okazały się w pełni prawdziwe, zwolnienie to cof­
nięto.

Prezydium centralnego komitetu katolików NRF opublikowało
oświadczenie, krytykujące tę decyzję „Westdeutscher Rundfunk”
i wyrażające swojemu przewodniczącemu, księciu Loewenstein
„nieograniczone zaufanie”...

Niewielkie miasteczko i o-

bolsk, który byl do potowy u-

bieglego wieku stolicą Syberii,
zachował
racyjną
sprzed
skrzętnie
mek, jedyny syberyjski
Kreml, utrzymany w śnieżno­
białym kolorycie stoi na wy­
sokim wzgórzu nad Irtyszem
i uderza nieproporcjonalnymi
do współczesności rozmiarami
i przedziwną harmonią archi­
tektury. Obok wznosi się mar­
murowa piramida poświęcona
zdobywcy Syberii Jermakowi,
przypominająca daty przyby­
cia jego w te strony w 1581
roku i śmierci w 3 lata póź­
niej.

W ciągu wieków, które
przeszły od tych czasów, Ir­
tysz rozmył i poniósł do ocea­
nu wzgórze, na którym roz­
ciągała się kiedyś stolica
państwa chanów: Isker —

inaczej zwana Syberią lub
Kaszłykiem, miejsce decydu­
jącej bitwy iv czasie której
zginął Jermak przepływając
rzekę.

Potężne wrażenie robią te

okolice, przyroda zaprojekto.
wała je ze specjalnym roz­
machem. Gigantyczny jest hu­
czący Irtysz łączący się z To.
bołem, dzikie urwiste brzegi
tworzą krajobraz niepowta­
rzalny. Zdawałoby się, że
wszystko tutaj rządzone jest
jeszcze prawami natury, że
ślad ludzki zamknął się tylko
w historycznych kamieniach.

Wystarczy jednak rozejrzeć
się po tym. skrawku tajgi z

wyżyn lotu helikoptera, by
dostrzec współczesność decy­
dującą o zmianie losów Sy­
berii.

O kilka kilometrów w bok
świecą szyny budowanej linii
kolejowej Tiumeń — Tobolsk,
która zakończona zostanie na

50 rocznicę Rewolucji. Dalej,
pobiegnie ona do Surgutu,
ośrodka ogromnego basenu

naftonośnego. Na horyzoncie
błyskają iskry spawanego ro­
pociągu, który po drodze w

przyszłości zahaczy o

Tobolsk i tu zostawi
swych bogactw.

Dawnej stolicy rysuje
w perspektywie rola miasta
rafinerii i wielka przemysło­
wa przyszłość. Los całej Sy­
berii zadecydował się tu nie­
dawno, zaledwie w 1960 ro­
ku, kiedy to trysnęła pierw­
sza ogromna fontanna zwias­
tująca wielką naftę. Przewi­
dywane wskaźniki wydobycia
w najbliższych latach są tak
zawrotne, że nie da się zam­
knąć ich liczbami. Mówi się
np. wiążąco, że pierwszy try­
lion metrów sześć, gazu bę­
dzie prezentem na 50-lecie
Października, drugi, uczci
100-lccie urodzin Lenina.

Tiumeńśki rejon naftogazo-
nośny posiada charakter uni­
kalny, rozmiarami złóż prze­
wyższa wszystkie dotychcza­
sowe odkrycia. Z każdego
szybu bije równocześnie naf­
ta i gaz z nadzwyczajną si­
łą, co pozwala przypuszczać,
że natrafiono na czarny, pod­
ziemny ocean, jakiego świat
nie widział. Upragniona, daw­
no przewidywana przez geo­
logów nafta syberyjska, któ­
ra długo opierała się upar­
tym badaczom.

Stąd, z dalekiej Syberii po­
płynie ona rurociągiem do
Moskwy i Leningradu. Dłu­
gość tej „nitki” wyniesie Ok.
3,5 tysiąca km. W przyszłości
z tego niewyczerpanego źró­
dła korzystać będzie i zagra­
nica, specjalne zainteresowa­
nie taką możliwością okazu­
ją Włosi.

Mówi się w Związku Ra­
dzieckim: „odkryto nowy
kontynent”. W tym prostym
sformułowaniu tkwi cała o-

gromna perspektywa bezkres­
nej, dzikiej do niedawna Sy­
berii.

stary
część

się

USA

Nazywa
Portugalczykiem, urodzonym w okolicach Lizbony, W
1964 roku powołano go do wojska. W marcu 1965 roku
pułk, w którym służył, został skierowany do Mozambi­
ku — kolonii portugalskiej w Afryce. Od dwóch lat to­
czy się tam wojna narodowo-wyzwoleńcza.

Afonso zdezerterował z armii portugalskiej. „Nie chcia-
łem — mówi — uczestniczyć w akcjach pacyfikacyjnych
w masakrowaniu ludności, paleniu wsi i niszczeniu za­
siewów. Zbiegłem w tropikalne lasy. Przy pomocy Fron­
tu Wyzwolenia Mozambiku, którego oddziały uwolniły
już spod kolonialnej okupacji znaczne obszary północ­
nej części kraju, przedostałem się do Algieru. Tu bowiem
znajduje się siedziba centralnych władz emigracyjnych
portugalskiej opozycji — Patriotycznego Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego”.

Młody człowiek w odpowiedzi na pytania dziennika­
rzy mówi o sytuacji w Mozambiku. Z jego relacji wy­
łania się przerażający obraz wojny kolonialnej.

Północny Mozambik — rejon, w którym walki toczą
się z największym nasileniem — podzielony został przez
władze portugalskie na tzw. rejony kontroli. W centrum

każdego takiego rejonu znajdują się koszary wojskowe
i policyjne. Tereny, rozciągające się w promieniu 15 km
od koszar, nazywane są strefą kontrolowaną. Dalej znaj­
duje się tzw. strefa „martwa” lub „operacyjna”. W obrę­
bie pierwszej strefy, obejmującej zwykle większość plan­
tacji, należących do białych osadników, znajdują się o-

bozy koncentracyjne dla ludności Mozambiku. Każdy
czarny, który przechodzi ze strefy „martwej” do „kon­
trolowanej”, kierowany jest do takiego obozu. Są to ba-

Zdzisław Morawski MOZAMBIK

również
W AFRYCE

raki z liści palmowych, otoczone drutem kolczastym
i strzeżone przez wojsko. Ich mieszkańcy wychodzą stąd
tylko do pracy na plantacjach, w zwartych grupach i
pod strażą.

Każdą strefa „operacyjna” czy „martwa” to teren sta­
łych pacyfikacji. Władze kolonialne słusznie zresztą za­
kładają, że cała ludność murzyńska popiera Armię Na­
rodowo-Wyzwoleńczą. W związku z tym kolonialiści prag­
ną przesiedlić ogół mieszkańców do obozów w strefach
kontrolowanych, aby w ten sposób pozbawić powstań­
ców zaplecza. Plan ten realizowany jest z największym
okrucieństwem. Oddziały wojskowe palą po prostu wsie
murzyńskie, niszczą zasiewy i narzędzia, zabijają inwen­
tarz. W razie najmniejszego oporu ze strony ludności —

następuje rzeź; wychodzą z niej żywi tylko ci, którym
udało się zbiec do lasu.

W niektórych, praktycznie rzecz biorąc, wyzwolonych
już rejonach kraju Armia Narodowo-Wyzwoleńcza może

przeciwstawić się oddziałom portugalskim — nie do­
puścić ich do wsi. Tam używane jest lotnictwo, które
bombarduje wioski 1 pola napalmem.

Afonso do Rio opowiada również o traktowaniu przez
policję i wojsko ludzi, podejrzanych o przynależność do
Frontu Wyzwolenia Mozambiku (Frelimo).

Bicie specjalnym batem, nazywanym palnatoria, jest
dozwolone przez prawo. Pisany kodeks karny Mozambi­
ku przewiduje stosowanie tej kary za rozmaite prze­
winienia. Tak na przykład za niepłacenie podatków wy­
mierza się 63 uderzenia batem.

To są metody legalne. Policja stosuje prócz tego prze­
słuchania drugiego 1 trzeciego stopnia, czyli najwymyśl­
niejsze tortury, opracowane naukowo w ciągu 40-letniej
dyktatury Salazara. Miejscem tortur bywają również
szpitale wojskowe. Jeńcy otrzymują tam zastrzyki, po­
zbawiające snu. Nie śpią niekiedy-przez kilka tygodni;
w czasie których trwają nieprzerwane przesłuchania,
kończące się zawsze rozstrzelaniem lub powieszeniem.

Dziennikarze zapytali byłego żołnierza armii kolonial­
nej o przejawy współpracy wojskowej i politycznej po­
między Portugalię, Republiką Południowo-Afrykańską i
Rodezją Południową, w odpowiedzi dowiedzieliśmy się,
że od 1962 roku sztaby portugalskiej armii kolonialnej
i dwóch sąsiednich rasistowskich armii prowadzą współ­
pracę operacyjną. Jak widać, zapoczątkowano ją na dłu­
go przed rebelią rasistów rodezyjskich. Armie rasistow­
skie na południu Afryki opracowały też wspólny plan
obrony przed „czarno-czerwonym niebezpieczeństwem”,
czyli murzyńskimi ruchami narodowo-wyzwoleńczymi.

W swej deklaracji dla prasy Afonso do Rio podkreślił
również, że całe wyposażenie kolonialnej armii portu­
galskiej pochodzi z USA, NRF i innych krajów NATO.

Bez pomocy udzielanej przez państwa NATO, zacofa­
na Portugalia nie mogłaby ani dnia dłużej prowadzić
wojny kolonialnej.

UbA

1 Chłopak z Kalifornii
,

TM Obecny gubernator Kalifornii, Ko- działań wobec Uniwersytetu, gdyż, o- o 400 dolarów rocznie, ci
Obecny gubernator Kalifornii, Ro

nald Reagan, staje się sztandarową
postacią amerykańskiej prawicy.
Świadczy o tym najlepiej wojna, ja­
ką toczy z. ..jajogłowymi” z Uniwer­
sytetu Kalifornijskiego. Uczelnia ta

uważana jest od kilku lat za ośrodek

liberalnej myśli na zachodnim wy
brzeżu USA. Tu wzięły początek aK-

cje przeciwko wojnie wietnamskiej,
marsze na rzecz równouprawnienia
Murzynów i demonstracje potępia­
jące reakcyjne
Johna Bircha.

Poprzednik
Brown, mimo
nie podejmował

Stowarzyszenie im.

Reagana, demokrata
nacisku prawicowców

drastyczniejszych

działań wobec Uniwersytetu, gdyż o-

bawiał się osłabić swe szanse ponow­
nego wyboru na. gubernatora. Sytu­
acja radykalnie się zmieniła, gdy
mimo swej ostrożności Brown prze­
grał w sensacyjnym stylu ubiegło
roczne wybory listopadowe na rzecz

Ronalda Reagana.
Ten autor ,.złotych myśli” w rodza­

ju „w Ameryce Jest za dużo mądra­
li z dyplomami, a za mało chłopa­
ków do noszenia broni" zaczął Wpro
wadzać swe slogany w życie.

Pierwszym krokiem byto obcięcie
o 28 min dolarów dotacji stanowych
dla uczelni oraz podwyżka czesnego

....
_______

.. ..
___ , co zdaniem

Reagana miało zamknąć drogę do

dyplomu synom ubogich rodzin, z

których
studenci
Finałem

nowego

rekrutują się w większości
o liberalnych poglądach,
akcji prowadzonej przez
gubernatora jest usunięcie

rektora Uniwersytetu dr
ra za sprzeciwianie się
Reagana.

Jeszcze kilka lat temu

gan grywał w kiepskich
Recenzenci określali go jako czwarto-

rzędnego aktora, któremu nie daje
się nawet dublera. Niepowodzenia na

polu zawodowym Reagan postanowił
odbić sobie w polityce.

Clarka Ker-

posunięciom

Ronald Rea-
westernach.

Stal się aktywnym członkiem ultra-

reakcyjnego Stowarzyszenia Im.
Johna Bircha. Podczas kampanii wy­
borczej Barry Goldwatera zaoferował
swe usługi republikanom z niesamo­
witym fanatyzmem popierając reak­
cyjny program Goldwatera. Gdy wy­
bory zamieniły się w „goldwaterloo”,
Reagan nie upadł na duchu. Zaczął
myśleć o wystawieniu swej kandy­
datury na stanow:»ko gubernatora
stanu. Zaraz po objęciu fotela gu-
bern-atorskiego Reagan zapowiedział,
że nie będzie się patyczkował z Ber­
keley (Jedna z 9 filii Uniwersytetu
Kalifornijskiego) 1 wszelkimi elemen­
tami wyznającymi wywrotowe po­
glądy. Reszta posunięć nowego gu­
bernatora Jest już znana. Wywołują
one obawy wśród liberalnych krę­
gów społeczeństwa USA lękających
się wznowienia działalności komisji
do badania działalności antyamery-
kańskiej i „polowań na czarownice".

(JJ)
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Partia silna

poparciem mas
'

Wprowadzenie do dyskusji
na X Wojewódzkiej Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR

wygłoszone przez I sekretarza KW

w Krakowie tow. Cz. Domagałę
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 2)
ta szeroka droga dla rcbot-

■niczych i chłopskich dzieci do
fabryk i szkół.

Dzisiaj z dumą spoglądamy
na ten — historyczny już —

okres czasu. Wyrażamy o-

gromny szacunek i uznanie
(tym wszystkim, którzy w 1942

r. podjęli się .tego trudnego i
wielkiego zadania, potrafili
pozyskać masy dla idei PPR,
a później — przezwyciężając
ogromne trudności, często w

■krwawej walce z bandami,
’ które rzuciły się do gardła

młodej władzy ludowej,
wprowadzili Polskę na drogę
socjalistycznego budownictwa.

W grudniu 1948 r. powstała
PZPR, która kontynuując
dzieło rozpoczęte przfez swoją
poprzedniczkę, doprowadziła
nasz kraj do Imponujących o-

siągnięó, jakich jesteśmy dziś
naocznymi świadkami.

i W rocznicę
Wielkiego Października

W 1987 r. przypada 50-ta
rocznica Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji. W jej na­
stępstwie runął carat 1 po­
wstało pierwsze państwo zwy­
cięskiego proletariatu, otwie­
rając nową erę w historii wal­
czącego ó lepszą przyszłość
człowieka.

Kraj Rad I jego kierow­
niczka Komunistyczna Partia,
mimo ogromnych trudności,
które trzeba było pokonywać
na drodze socjalistycznego
budownictwa, mimo kapitali­
stycznej interwencji i bloka­
dy, trwał jak morska latarnia
wśród rozhukanych fal; bu­
dząc nadzieję i natchnienie
dla milionów poniżonych i
głodnych we wszystkich f za­
kątkach ziemskiego globu.

Przyszła II wojna świato­
wa wraz z tragicznymi jej
skutkami dla wielu narodów.
Znowu oczy świata zwróciły
się w stronę Związku Ra­
dzieckiego. Stamtąd miliony
ludzi oczekiwały skutecznej
pomocy i ratunku.

Umęczony przez hitlerowską
bestię człowiek nie zawiódł
się. Pod uderzeniami radziec­
kich bagnetów legła w gruzy
„tysiącletnia” Rzesza. To był
niesłychany tryumf idei so­
cjalizmu i bezprzykładnej o-

fiarńości, poświęcenia i boha­
terstwa radzieckiego człowie­
ka. Do najwyższych rozmia­
rów wzrosła Siła moralna i
polityczna ZSRR oraz jego au­
torytet wśród wszystkich lu­
dów świata.

Setki narodów wyzwoliło
się z ucisku klasowego i ko­
lonialnego. Powstał światowy
system socjalistyczny. W na­
szych oczach zawalił się
gmach kolonializmu. Dziesiąt­
ki państw uzyskało politycz­
ną niezależność.

W tym samym mniej więcej
okresie czasu miało miejsce
zdobycie kosmosu, ogromny
tryumf radzieckiej nauki 1
techniki.

Przeżywaliśmy to wszystko
wraz z naszymi przyjaciółmi
1 sojusznikami. Wraz z ich
krajem rosły 1 nasze możli­
wości. Między innymi dzięki
ich pomocy krzepły nieustan­
nie nasze siły. Oglądając się
dziś wstecz, możemy być dum­
ni wraz z całym narodem ż
tej ogromnej drogi, którą
przebyliśmy w okresie 22 lat
naszego niepodległego bytu.

Mówiąc o obchodach 50
rocznicy Wielkiego Paździer­
nika, chciałbym zwrócić uwa­
gę na czyn produkcyjny Huty
im. Lenina, na piękne zobo­
wiązania jej załogi, podjęte
dla uczczenia Socjalistycznej
Rewolucji. Zobowiązania ro­
botników Huty im. Lenina za­
początkowały wielki ruch w

całym kraju, który najdobit­
niej wyraża uczucia i myśli
klasy robotniczej, jej stosu­
nek do Kraju Rad, do tych
pamiętnych wydarzeń, które

przyniosły nam wolność i nie­
podległość.

Mamy niewątpliwie podsta­
wy patrzeć z otuchą i wiarą
w jutrzejszy dzień. Nasze za­
dowolenie, nasz optymizm by­
łyby pełniejsze 1 jeszcze więk­
sze, gdyby nie zakłóciły ich
— co jakiś czas — groźne dla

pokoju i światowego ruchu
robotniczego wieści i komu­
nikaty.

Socjalizm -

to pokój świata
W sercu Europy, nlezWykle

groźnym dla sprawy pokoju
i niebezpiecznym źródłem
niepokoju są Niemcy Fede­
ralne, Odwetowa, militarysty-

czna polityka Niemiec zacho­
dnich od wielu już lat budzi­
ła aktywny sprzeciw i alarmo­
wała postępowe, pokojowe
siły świata. Ostatnio jednak,
w sytuacji wewnętrznej i po­
lityce zagranicznej NRF za­
szły zmiany, które ttiuszą spo­
tęgować naszą czujność.
Wzrastające wpływy byłych
hitlerowców, ostatnie suk­
cesy wyborcze neofaszystow­
skiej Narodowo-Demokraty-
cźnej Partii Niemiec, która
uzyskała mandaty poselskie
w Landtagach Hesji i Bawarii,
bezpodstawne roszczenia do
reprezentowania całych Nie­
miec przez ŃRF, uporczywe
nieuznawanie faktu istnienia
drugiego państwa niemieckie­
go — Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, natarczywe
domaganie się dostępu do
broni rakietowo-jądrowej i
wreszcie — wciąż ponawia­
ne — żądania zmiany istnie­
jących w Europie granic — to

wszystko świadczy o narasta­
niu sytuacji, niezwykle groź­
nej w skutkach dla sprawy
pokoju i bezpieczeństwa euro­
pejskiego.

Pokojowi światowemu co­
raz brutalniej i groźniej za­
graża również imperialistycz­
na polityka prowadzona z po­
zycji siły przez Stany Zjed­
noczone. Na ryżowych połach
południowego Wietnamu, co­
dziennie padają niewinni lu­
dzie. Od amerykańskiego na­
palmu giną dzieci i wietnam­
skie kobiety. Giną ludzie w

bombardowanych bestialsko
osiedlach i miastach północ­
nego Wietnamu. Z miesiąca
na miesiąc pożoga wojenna
na ziemi wietnamskiej rozsze­
rza swój zasięg.

Ale nie tylko w Wietnamie
giną ludzie. Faszyzm oraz im­
perialistyczne próby przeciw­
działania ruchom narodowo­
wyzwoleńczym ujawniają co­
raz wyraźnie1? w różnych
punktach świata swoje okrut­
ne oblicze. W młodych kra­
jach wyzwolonej Afryki co

jakiś czas dokonuje się prze­
wrotów wojskowych kosztem
wielu tysięcy ludzkich istnień.
Imperializm dostrzega dla sie­
bie niebezpieczeństwo w każ-
nej śmielszej myśli społecz­
nej, w każdej próbie unieza­
leżniania się narodowego i go­
spodarczego.

W ostatnich latach między­
narodowe siły postępu oraz

międzynarodowy ruch robot­
niczy, przeżywają niemałe
trudności. Nie bez wpływu ńa

powstanie tej sytuacji jest
rozwój wydarzeń w Chinach.
Działalność rozłamowa przy­
wódców chińskich oraz ich
nie przebierający w środkach
atak przeciw KPZR i innym
partiom komunistycznym, bu­
dzić muszą gorący sprzeciw
i głębokie oburzenie wśród
wszystkich komunistów.

Hasze jutro
zależy od nas

Dlatego, Towarzysze, win­
niśmy poświęcać maksimum

uwagi kształtowaniu wysokiej
świadomości wszystkich człon­
ków partii, rozwijaniu ich
bojowości, umiejętności prze­
ciwstawiania się wrogiej pro­
pagandzie, płynącej różnymi
kanałami do naszego kraju.

Front ideologiczny przebie­
ga nie tylko poprzez granice
między obozem socjalistycz­
nym a obozem kapitalistycż-
nym. Biegnie on poprżeż kon­
tynenty, poszczególne kraje
i narody, dzieli poszczególne
środowiska.

Stąd też powinniśmy wy­
tężyć wszystkie swe siły, by
nasza partia była partią jak
najbardziej zdrową moralnie,
Ideologicznie odporną, partią
świadomą, zdolną w każdym
momencie do przeciwstawie­
nia się wrogowi ideologiczne­
mu i reakcyjnej propagandzie.
V. ażna jest również sprawa
pracy wychowawczej z na­
szym kierowniczym aktywem
partyjnym, który powinien
byc przykładem i wzorem dla
innych. Poprzez oddziaływa­
nie którego w pierwszym rzę­
dzie kształtują swoje postawy
masy partyjne, a poprzez nie
— milionowe szeregi bezpar­
tyjnych robotników, chłopów,
1 inteligencji naszego kraju. ’

To są nasze postulaty, to

śą nasze zadania, których
pełna realizacja zależeć bę­
dzie od nas wszystkich, od

naszej codziennej, konsek­
wentnej działalności, od stop­
nia Ideowego zaangażowania
się w rozwiązywanie żywot­
nych problemów partii, w re­
alizację socjalistycznego bu­
downictwa w naszym kraju.

Rekordowa ilość nalotów

GAZETA KRAKOWSKA

Uchwały KERM:

Amerykanie zastosowali

nowq taktykę
w wojnie
LONDYN — NOWY JORK —

HANOI (PAP)
Jak informują agencje za­

chodnie, Amerykanie zaczęli
stosować nową taktykę w

wojnie wietnamskiej. Podej­
mują przeciwko partyźaritóm
masowe operacje równocze­
śnie W kilku okręgach kra­
ju, przy wzmożonym wspar­
ciu lotnictwa. W piątek w

operacjach takich uczestni­
czyło łąęznie ponad 35 tysię-

X Wójewódźkći
Konferencja

Sprawozdawczo-Wyborcza
PZPR

obraduje w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Obradom przewodniczą ko­
lejno Józef Nagórzański, Wi­
told Adamuszek i Jerzy Pę­
kala. Pó przyjęciu porząd­
ku obrad delegaci wybierają
komisje: wnioskową i manda­
tową.

I sekretarz KW PZPR tow.
Czesław Domagała wygłasza
referat wprowadzający do
dyskusji. (Referat zamieszcza­
my ńa śtr. 2). Pb referacie
toW. Domagały skłńda spra­
wozdanie przewodniczący Ko­
misji Mandatowej. Na Kon­
ferencję wybranych zostało
350 delegatów, w tym 152 ro­
botników, 35 rolników, 157
pracowników umysłowych, 8
innych.

Z kolei głoś zabierają prze­
wodniczący Wit ŻŚL Stani­

sław kozioł i przewodniczący
WK SD Jan Garlicki. Prze­
kazali oni Konferencji gorą­
ce, serdeczne pozdrowienia 1
życzenia Owofcnych Obrad.

Rozpoczyna się wielogo­
dzinna dyskusja nad sprawo­
zdaniem Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie, do­
ręczonego wcześniej delega­
tom na X Konferencję, oraz

nad referatem wprowadzają­
cym I sekretarza KW tów.
Cz. Domagały. W dniu wczo­
rajszym wzięło w niej udział
19 towarzyszy poruszając sze­
roki wachlarz problemów.
Głos zabierali tow. tów.: Ta­
deusz Wachowski, Artur Bat­
ko, Kazimierz Barwaćz, Jah
Kaczmarek, Franciszek Dry­
ga, Wacław Pituła, Józef Ka-
baj, Alojzy Wasyl, Natalia
Biczowa, Tadeusz Holuj, Mie­
czysław Nowak, Edward Bia-
łoti, Marian Staiewski, Wi­
told Adamtiszek, Stanisław
Paiusiński, Jan Maj, Euge­
niusz Michoń, Antonina Lti-
becka, Jerzy Olszewski. (Wy­
powiedzi poszczególnych dy­
skutantów zamieścimy w naj­
bliższych numerach „Gaze­
ty”.)

Na zakończenie pierwszego
dnia obrad delegaci podjęli
uchwalę o stanie liczebnym
wojewódzkich władz partyj­
nych, które mają być wybra­
ne na X Konferencji. Komi­
tet Wojewódzki będzie liczył
85 członków i 15 zastępców,
a Komisja Rewizyjna — 21
towarzyszy.

Dokonano także wyboru
Komisji Matki.

Dziś dalszy ciąg obrad.

cy żołnierzy, a bombowce
„B-52” dokonały w ciągu do­
by rekordowej liczby aż 7 na­
lotów. W czasie tych opera­
cji doszło jednakże jedynie
do sporadycznych starć na

mniejszą skalę 2 oddziałami
południowowietnamskiej ar­
mii wyzwoleńczej.

Korespondenci informują o

nowych ofiarach wśród lud­
ności cywilnej w Wietnamie

południowym w wyniku a-

merykańśkich działań bojo­
wych. Korespondent AP pi-
sze, iż 29 osób eywilnych zo­
stało rannych w wynikli ak­
cji amerykańskich okrętów
Wojennych i lotnictwa, które!

przygotowywały teren przed
czwartkowym desantem ame­
rykańskiej piechoty morskiej
przeprowadzonym w ramach
tzw. operaeji ;;Deekhouse 6”;
Ofiary wśród ludności cywil­
nej spowodował wybtich ru­
rociągu naftowego, zbudowa­
nego przeż Amerykanów dla
Celów wojskowych. Wybuch
nastąpił w ciątek, 14 km na

północny zachód ód Qui
Nhon. Jego przyczyną — jak
oficjalnie podano — byłó
nadmierne ciśnienie w ruro­
ciągu. Spłonęło siedem do­
mów, Wśród śmiertelnych o-

fiar są rówtlież dzieci.

Zapowiedź objęcia amery­
kańską jurysdykcją wojskp-
wą obywateli cywilnych USA
i obywateli innych krajów
wywołała sprzeciw szefa spe­
cjalnego sądu sajgońskiego,
Nguyena Cao Quyeha, czo­
łowego doradcy sajgońskiego
premiera. Oświadczył oru iż
wietnamskiemu sądownictwu
wojskowemu podlegają nie
tylko osoby cywilne, prze­
bywające w Wićtńdmie po­
łudniowym, lecz również woj-
SkoWi-ClldżbźiefScy.

Ngueyn Cao Quyen podkre­
ślił, że dotyczy to również
wojsk amerykańskich, ponie­
waż nie mają one specjalne­
go statusu.

*

dotycząca rzeczoznawstwa

WARSZAWA (PAP)
17 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów. W żwiązku
ż rozszerzeniem kontraktacji
Zbóż — dla zapewnienia od-

ii i.- i ...........

W ubiegłym roku zelektry­
fikowano dalszych 80 tys. za­
gród thlopskich. Zwiększyło
to odsetek zelektryfikdwa-
nych wsi do około 78,5 proc.
Obecnie zużycie energii elek­
trycznej na 1 ha ziemi wy­
nosi ponad 130 kWli — W tym
30 kWh ńa cele produkcyjne.
Wykorzystanie energii
prac w rolnictwie j
być znićżhife i . \ w

przemysł nie nadąia
‘

z produkcją sprzętu
tryczriego.

Na zdjęciu
pa transformatorowego
Jurgowie (woj. ____

Jui obecnie przy elektryfika­
cji wśi iiźywa się wyłącznie
słupów betonowych, zastępu­
jących deficytowe słupy
dre.wniane.

CAF — Dąbrowlecki

Ido
..._j mogłoby
wyższe, jednak
nadąia jeszcze

i elek-

ustawianie słu-
-----------)
krakowskie).

powiednich warunków orga­
nizowania odbioru zbóż bez­
pośrednio od producentów
powzięto uchwałę w sprawie
przydzielenia Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” dodatkowych środ­
ków transportowych i żwią-
żanycłi z tym środków finan­
se wych. Równocześnie zleco­
no opracowanie programu
należytego WyKOrźyśtdhia dla
odbioru żbóż taboru transpor­
towego kółek rolńiczyćn.
Zwiększono nakłady inwesty­
cyjne Miń. Rolnictwa na roz­
szerzony program budowy i
adaptacji suszarń pasz w

Państwowych Gospodarstwach
Rolnych w br. Zatwierdzo­
na program zapoczątkowania
budowy sieci państwowych
magazynów usługowych dla
jednostek gospodarki Uspołe­
cznionej.

'

W celu uińożliwienia or­
ganem administracji pań­
stwowej, jednostkom gospo­
darki uspołecznionej oraz or­
ganom kontroli, ścigania 1
arbitrażu uzyskiwania pra­
widłowych ocen i opinii w

sprawach wymagających wia­
domości specjalnych, powzię­
to uchwałę ustalającą zasa­
dy organizacji rzeczoznaw­
stwa. Zgodnie z tą uchwałą,

oceny i opinie wydawane bę­
dą przez uprawnione do te­
go państwowe lub społeczne
jednostki organizacyjne.

KOihitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów, po rozpatrze­
niu informacji przewodniczą­
cego Komitetu Pracy i Płac
w sprawie aktualnej sytuacji
w zakresie zatrudniania ko­
biet, powziął dććyżje zmie­
rzające do dalszej aktywiza­
cji zawodowej kobiet, zwłasz­
cza na tych terenach, ha któ­
rych występuje i będzie wy­
stępować niedobór męskiej
siły roboczej, powodujący m.

in. nadmierny Odpływ siły
roboczej ze wsi. Zalecono m.

in. rozszerzenie szkolenia Za­
wodowego kobiet, zwiększe­
nie liczby stanowisk pracy
dla nich i wzmocnienie że

strony zakładów pracy opie­
ki nad nimi W pierwszym o-

kresie ich prńćy oraz zobo­
wiązano zakłady pracy do ry­
gorystycznego przestrzegania
zasady przyjmowania nowych
pracowników za pośredni­
ctwem wydziałów zatrudnić-

Z inicjatywą czynu produk­
cyjnego dla uczczenia 50

roćżńicy Wielkiej Rewolucji
październikowej, Święta 1

Maja, Święta Wyzwolenia
Polski — 22 Lipca oraz VI

Kongreseu Związków Zawo­
dowych — wystąpiły załogi
Kombinatu Hutniczego im.
Lenina na rozszerzonym po­
siedzeniu KSR, które odbyło
śię w dniu 15. II. 67 r. Listę
czynu produkcyjnego Huty
im. Lenina liczącą ponad 50

pozycji, otwierały zobowiąza­
nia dwóch przodujących wy­
działów — stalowni konwer-
torOwo - tlenowej i stalowni

martenowskiej. W dalszej ko­
lejności zobowiązania zgłosi­
ły delegacje wydziałów su­
rowcowych i uszlachetniają­
cych.

Ńa zdjęciu: konwertórowcy
składają zobowiązania.

CAF — Gawliński
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Min. Ttąmpćzyński
udał się do Japonii

Warszawa (pap)
17 bm. udał się db Japonii,

na zaproszenie rządu tego
kraju, minister handlu zagra­
nicznego — Witold Trąmp-
czyński. Towarzyszą mu I za­
stępca przewodniczącego Ko­
mitetu Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą — Kazimierz
Olszewski i prezes Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego
— Antoni K. Adamowicz.

Miń. Trąrnpezyńśki w dro-
dze do Japonii złoży krótką
jednodniową wizytę w Danii,
aby z członkami rządu tego
kraju przeprowadzić rozmo­
wy na tematy współpracy go­
spodarczej i wymiany han­
dlowej.

d
d
d
d
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::

Obrady trwająiti
NAD stołem preźydidlhym X Woje^

wódzkiej Konferencji PZPR w Kra­
kowie — cytat: „Niewzruszoną pod­

stawą ideologiczną partii jest mar­
ksizm - leninizm”; Na przeciwległej
ścianie hali „Wisły" — hasłó: „Codzien­
ną pracą wcielamy to życie Uchwały IV
Zjazdu naszej partii". Nie przypadkowe
to skojarzenie; myśli te wzajemnie się u-

zupełńiają, są nierożdzielne w życiu par­
tii. I znalazły pełne odzwierciedlenie w

dotychczasowych obradach, mimo że nie

każdy mówca tak akurat je formułował;
nie każdy wprost do nich Się odwoływał.

Już zresztą sam refeżat wprowadzają­
cy, operując konkretami politycznej, go­
spodarczej, partyjnej działalności — na­
dał obradom charakter roboczej konfe­
rencji przedstawicieli 124 tysięcy człon­
ków i kandydatów partii; określił miej­
sce i rolę organizacji, przewodzącej 2,5-
milibnówej rzeszy mieszkańców regiónti
krakowskiego. Przewodzącej w oparciu
o te ‘właśnie ideologiczne kryteria, jakie
dćcydują o powodzeniu partyjnego dzia­
łania, o zasięgu i śkwtecżhdśći oddziały­
wania na społeczeństwo.

Była więc mowa w dyskusji, wysłu­
chiwanej uważnie przez delegatów o

sptatoach ekonomiki wielkich przedsię­
biorstw i ó śpźdióach gbspbddżowdńia w

gromadzie, wsi. Była mowa o proble­
mach wielkich organizacji partyjnych i
mdłych, dla których niejednokrotnie pro­
blemem najistotniejszym jest ich własny
rozwój. Profesor dociekał przyczyn, dla
których wciąż zbyt mało na naszych u-

czelniach młodzieży robotniczej i chłop­
skiej. Chłop wyrażał troskę o możliwie
najpełniejsze wykorzystanie środków ńa
rozwój produkcji rolnej, o całkowite wy­
zyskanie tych dóbr, które już daje zie­
mia, a których przecież dawać będzie co­
raz Więcej. Działacz partyjny z wielkiego
kombinatu referował ścisłe związki ist-

nlejące między funkcjonowaniem zakła­
du, a atmosferą polityczną, tworzoną
‘przez Organizację pażtyjną, poprzez au­
tentyczną działalność wokół spraw . ńie-
t'dz tylko pozornie błahych, a w rzeczy­
wistości najważniejszych, bo ludzkich;
Pisarz Wymagał od partyjnych organiza­
cji i ód każdego cżłonka partii tego, co

hióżna umownie nazwać mobilnością, za­
angażowaniem, stanowiącym najlepszą
szkołg działalności politycznej. Robotnik
nawoływał do otwarcia drzwi gabinetów
dyrektorskich; w których gdzieniegdzie
jeszcze tkwią komisje zakładowe, powo­
łane pó VII Plenurh KC — zamiast być
Wśfód załóg, ż nimi.

Wielokrotnie też Wracano do uchwał
Plenum KW z maja ub. r., wskazując już
nie tylko na wnioski, które wyciągnięto
z nich w codziennym działaniu, ale i
wręcz na te jego, zbawienne skutki, ja­
kiż przyniosły One partii samej i spo­
łeczeństwu. „Szlachetne serce i czyste
ręce" — powiedział ktoś, mówiąc o Wy-
mnpaniach stojących przed ludźmi partit
i podkreślając znaczenie właśnie majo­
wego Plenum. I mówiąc o odpowiedzial­
ności.

Bo — Żeby znowu wrócić do punktu
wyjścia —- miara tej odpowiedzialności
Wzrasta. Wzt-aśtd ni. iń. wróż Z szybkim,
bujnym rozwojem regionu. Można by
chyba powiedzieć, iż miarą tą może być
także fakt; iż jeżeli jeszcze przed dwoma
laty jeden procent niewykonaniu planu
produkcji globalnej przemysłu w ńdiżym
regionie óżnacż&ł 670 milionów złotych,
to dziś oznacza Oh już 83Ó millónóri...

Obrady trwają. Dziś najwyższa władza
Wbj'ewÓdżkitśj dfgdłilżSćH partyjnej —

jej X Konferencja — dokona Wyboru Ko­
mitetu Wojewódzkiego, jego orgahóia i
kierownictwo. Jutro — przystępujemy do
realizacji zadań, jakiż konferencja Wy­
tyczy.

::
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d

d
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POGODA
WARSZAWA (PAP)

podaje PIHM, w dniu 18Jak . . . ;____ ____

bm. przewiduje śię zachmurzenie
niewielkie, na zachodzie umiar­
kowane z możliwością drobnych
opadów mżawki. Temperatura
minimalna od minus 14 śt. na pół­
nocnym wschodzie, do minus 6
W centrum 1 do zera na południu.
Temperatura maksymalna odpo­
wiednio od minus 3 do plus 3
1 plus 8 śt. Wiatry umiarkowane
1 dość silne.

Dnia 18 lutego 1967 r. zmarł

Kol. MARIAN

PĘCAK
pracownik Huty Aluminium

w Skawinife.

Odszedł od nas, zawsze

ofiarny i sumifenhy pra­
cownik.

Cześć Jego pamięci!
ZAŁOGA, DYREKCJA
RADA ZAKŁADOWA

Huty Aluminium
w Skawinie

Pogrzeb odbędzie się w

dniu 19 lUtego, o godz.
13.45, na cmentarzu w Ska­
winie.

RODZINIE zmarłego
w dniu 18 lutego 1967 r.

naszego pracownika

kol. MARIANA

PĘCAKA
składamy wyrazy

głębokiego współczucia.
Współpracownicy,
Komitet Zakładowy PZPR,
Rada Zakładowa
i Dyrekcja Huty Aluminium
w Skawinie

(p) • Minister spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Gromyko
jitżyjął w dhiii 17 lutego mi­
nistra spraw zagranicznych
CSRS Vaćlava Davida. W to­
ku rozmowy, która upłynęła
w atmosferze przyjaźni, obaj
ministrowie dokonali wymia­
ny poglądów na temat sto­
sunków rkdżiecko-czecltoslo-
wackich i aktualnych proble­
mów międzynarodowych.

© Przebywający z 5-dniową
wizytą w Hiszpanii b. kan­
clerz zacbodnioniemiecki Kon­
rad Adenaiter przyjęty zosiai

w czwartek przez szefa pań­
stwa hiszpańskiego, generała
f ranco. Przy tej okazji Fran­
co udekorował Adeńauera naj­
wyższym cywilnym orderem,
Wielkim Krzyżem Orderu Iza­
belli.

0 Przed kilku dniami odby­
ło się IX jilenurd KC Meksy­
kańskiej Partii Komunistycz­
nej, na którym postanowiono,
że XV żjażd partii odbędzie
•ią w dniach 1S—?0 czerwca

bieżącego roku.
0 Prezydent Jugosławii Jo-

lip Broi Tito zakończył w

piątek swą 5-dniówą wiżytę
oficjalną w Austrii i udał się
w drogę powrotną do kraju.
Na dworcu Wiedeńskim prezy­
denta Jugosławii żegnał pre­
zydent Austrii, Franz Jonas.

0 W wywiadzie dla dzienni­
ka „New York Times” cesarz

fetiópii, Haile SCiassie wyraził
gotowość udania się do Hanoi
i podjęcia akcji mediacyjnej
W konflikcie wietnamskim, je­
śli któreś z państw bezpośred­
nio zainteresowanych zwróci,
loby się do niego z taką pro­
pozycją.

0 Do Poznania przybył w

piątek minister spraw we­
wnętrznych Mieczysław Mo­
czar. W godzinach przed połu­
dniowych wygłosił on na Uni­
wersytecie im; A; Mickiewicza

odczyt pt. „Bezpieczeństwo 1

porządek wewnętrzny PRL”;
0 trzcinowe żniwa w peini.

Na Jeziorach Mazurskich pra­
cują obecnie sprowadzone z

Danii nowoczesne, wysokowy-
dajńe kómbajny.

0 W warszawskim Pałacu

Kultury i Nauki otwarta zo­
stała w ośrodku PAN intere­
sująca wystawa wydawnictw
Rumuńskiej Akademii Nauk.

Zgromadzone książki prezen­
tują najnowszy dorobek ńau-

kowycłi i edytorskich placó­
wek Rumunii.

0 Duży magazyn lnu roszar-
nl w Łukowie, w którym
znajdowały się pdwkżhe zapa­
sy Surbwca, spłonął w nocy z

18 na 17 bm. Według wstęp­
nych obliczeń straty sięgają 3
min zł.

0 W I Klinice Ginekologicz­
no-Położniczej Akademii Me­
dycznej w ilubiińife, Janina

Sbkól, żona rolnika ze wsi

Wilczyska, pow. Łuków, uro­
dziła trojaczki — 3 dziewczyn­
ki. Matki 1 dzieci,, które u-

niieszczono w Inkubatorach na

oddziale wcześniaków, czują
ilę dobrze.

Wczftraj; późnym wieczorem zmarł w Krakowie po
ciężkiej chorobie jeden ż najwybitniejszych pisarzy
starszego pokolenia, Jan Wiktor (ur. w 1890 r.) —

autor głośnych „Wierzb nad Sekwaną”, „Orki na ugo­
rze”, „Papieża i buntownika” oraz całego szeregu

książek pisanych z prawdziwą pasją społeczną.
Związany Stale z Krakowem, a obdarzający wielką

miłością od najmłodszych lat rejon podhalańskich
Pienin (w Szczawnicy spędzał długie okresy czasu,
przebywając wśród miejscowych górali) często
w dwudziestólefciu międzywojennym zabierał głos
w sprawie rozwiązania kwestii społecznych biedoty
chłopskiej. Był także autorem płomiennych odezw
na rzecz pokrzywdzonych — podczas pamiętnych roz­
ruchów chłopskich przed 30 laty.

Ogromną popularność W kraju i źa granicą przy­
niosła mu powieść ó losach polskiej femigrżćji zarob­
kowej wfc Francji — Słynne „Wierzby riad Sekwaną”.

Cały Krftków literacki wraz ze śmiercią Jana
Wiktora okrył się żałobą.

... ................................................ .

Zmierzch
słomianej strzechy

Ściany z fiegly i betonu

(AR) W ciągu ostatiilcft
dziesięciu . lat nastąpiły po­
ważne zmiany w technice bu­
dowlanej ha wsi. Przyczyniło

‘sił; de tego zwiększenie do­
staw cementu, cegły, bloków
śćiennybh, płyt dachowych
azbestowo - cementowych ó-
raz wyrobów stalowych. Obe­
cnie w nowo wznoszonych
budynkach rolnicy niemal po­
wszechnie stosują de budo­
wy ścian cegłę ceramiczną
lub silikatową, pustaki żużlo-
betonowe, bloki z betonu itp.
Tylko nieliczni gospodarze
wznoszą jeszeźe budynki ffiigs
szkalńe i inwentarskie ż dre­
wna. Dla porównania — w

roku 1957 z materiałów nić-
ógniótrwałych, głównie ż dre­
wna, wznoszonych było na

wśi ponad 42 procent budyn­
ków, a prawie 30 procent kry-'
tych było słomą. Doffty .mie­
szkalne mają riń ogół więksżą
kubaturę i są lepiej wyposa­
żone. Wzrosła także w po­
równaniu z rokiem 1957 o o-

koło 16 procent pewięrzehnia
użytkową mieszkań. Przecię­
tna liczba izb mieszkalnych
zwiększyła się ż 2,8 do 3,3.

Dalszy postęp w budownic­
twie wiejskim uwarunkowany
jest poprawą zaopatrzenia w

materiały budowlane odpo­
wiednich rodzajów. Dotych­
czas do budowy domów rol­
nicy stosują zbyt ciężkie mai
tępiały, co źWiększa koszty

ihwestyćji., Wieś nie potrafi
również odpowiednio chronić

murowanych budynków przed
zawilgoceniem. Badania
wadzone przez Instytut Higie­
ny Wsi wykazały, że w więk­
szości nbwych budynków mi­
kroklimat pomieszczeń nie
odpowiada wymaganym nor­
mom temperatury i wilgoci.
Nadmierna wilgotność powo­
duje poważne straty — obni­
ża współczynnik ciepłochłon-
ności i przyspiesza fizyczne
zużycie budynku.

Wiele błędów w budownic­
twie wiejskim wynika rów­
nież z niefachOWośći wyko­
nawców. Rzemieślnicy wiej­
scy nie posiadają dostatecznej
wiedzy np; z zakresu podsta­
wowych zasad mechaniki
gruntów i stosują nieodpowie­
dnie fundamenty, co jest czę­
stą przyczyną pękania ścian
budynku.

Ze sportu
Polak --

wicemistrzem świata

Piękny sukces odniósł repre­
zentant Polski ńa mistrzostwach
świata w dwuboju narciarskim.
STANISŁAW SZCZEPANIAK zdo­
był srebrny ihedal. Polaka wy-

jtfzedził jedynie Maińótbw —

(ZSRR). Brązowy medal zdobył
Norweg Istad.
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Wprawdzie do użycia nazwy „metropolia” jeszcze nam

bardzo daleko, ale półmilionowe miasto w skali kraju,
jest wielkim miastem. Ten awans Krakowa bidzie się
zresztą pogłębiał z roku na rok. Sama tylko rozbudowa
Nowej Huty sprawi, że za lat kilką osiągniemy trzy
czwarte miliona mieszkańców. Cechy wielkomiejskie
nie zależą jednak wyłącznie od gęstości zaludnienia.
Obok idącego w parze rozwoju instytucji i placówek
kulturalno-rozrywkowych, obok dynamicznych środo­
wisk twórczych, naukowych i technicznych, obok neo­
nów, wieżowców, samochodów i innych cudów techniki
XX wieku — do pojęcia wielkomiejskości trzeba jesz­
cze pewnych cech społecznych.

Wielkie miasto tym się ponadto różni od miasteczka,
że w nim ludzie potrafią się zgubić, że pewna anonimo­
wość tłumów zapewnia lolększą swobodę, uwalnia od
ciężaru rozplotkowanej opinii — polegającej najczęś­
ciej na wtykaniu nosa w nie swoje sprawy. Różnica
między wielkim miastem, a miasteczkiem jest w tym
względzie mniej więcej taka, jak między tysięcznymi
kadrami krakowskich farmaceutów, a panią aptekarzo-
wą w jakiejś przysłowiowej Pipidówce. -

. .

Czyśmy się jednak nie zagalopowali sławiąc wielko-
miejskość Krakowa? Rzecz jest o tyle zastanawiająca,
że pod pewnymi względami zamiast dążeń wielkomiej­
skich mamy ciągoty... prowincjonalne. Jesteśmy podzie­
leni na dzielnice, dzielnice na rejony i osiedla. Podział
to, ze względów administracyjnych konieczny, ułatwia­
jący zarządzanie całokształtem spraw zamkniętych na

obszarze bardziej dostępnym niż cały rejon wielkiego
miasta. A jednak coś się przy tej okazji dzieje. Właśnie
coś prowincjonalnego, na zasadzie: każdy. sobie rzepkę
skrobie. Bo choć jedną dzielnicę od drugiej dzieli ulica,
lub tylko chodnik, to przecież zamienia się on — od
czasu do czasu — w przysłowiowy chiński mur.

Przekonamy się o tym najłatwiej, chcąc np. zamienić
mieszkanie. Ktoś np. mieszka w Toniach, a pracuje w

Borku Fałęckim. Żeby więc nie tracić czasu na godzin­
ne podróże do pracy, chce zostawić swoje mieszkanie
do dyspozycji DRN Kleparz i wziąć równorzędne w Pod­
górzu. Niby wszystko proste i jasne, tyle, że... nierealne.
Bo w rezultacie Kleparz otrzymałby dodatkowe wolne
mieszkanie, a podgórską pulę obciążyłby lokator nie bę­
dący na liście przydziałów. To już łatwiejsza procedura
byłaby z przeniesieniem takiego kogoś np. z Krakowa
do Poznania.

No cóż, każdy gospodarz ciągnie do własnej spiżarni
i „bije się” (piękne współczesne słowo!) o własne spra­
wy. Jeżeli więc w najbliższych latach plany uwzględ­
niają np. nowe placówki handlowe o powierzchni 62<7
m kw. dla Grzegórzek a 2790 m kw. dla Kleparza, jeśli
w roku bieżącym Kleparz otrzyma 10 nowych świetlic,
a Zwierzyniec tylko 6 — to już pozostaje sprawą umie­
jętności „bicia się” o własne interesy. Czy jednak takie
bardzo własne? W końcu jesteśmy przecież jednym
wielkim miastem, a jego mieszkańcom jest idealnie obo­
jętne czy zjadają smakowity obiad w restauracji nale­
żącej do KZG „Wschód” czy też do KŻG „Zachód”, czy
odpoczywają w parku administrowanym przez Zwierzy­
niec czy też przez Podgórze. Chodzi przecież o to, by ko­
rzystanie z wszystkich dóbr doczesnych sprawiało jak
najmniej kłopotu i stanowiło oczywiste udogodnienie,
nie tylko wynikające z terytorialnych podziałów i pa­
pierowych planów.

Ambicje, współzawodnictwo międzydzielnicowe —

owszem, proszę bardzo. Wyzwalanie inicjatywy jest rze­
czą piękną. Ale niechże to wszystko mieści się w jakiejś
generalnej koncepcji. Nie dajmy się ponieść zaścianko-
wo-prowincjonalnym zapędom w mieście, w którym żyje
ponad pół miliona mieszkańców.

Między hotelem a boiskiem ,,Cra covii” nowy przystanek autobu­
sowy. Jak widać bardzo potrzeb ny. Pasażerowie mają jednak dal­
sze życzenia: proszą o ławeczkę. Fot. W. Klag

e

Często zadajemy sobie pytanie — kiedy zainstalowanie
telefonu w mieszkaniu przestanie być problemem? Ztby
odpowiedzieć na to pytanie, trzeba najpierw przedstawić
aktualną sytuację: w mieście czynne są cztery centrale
automatyczne, które dysponują ponad 32 tys. numerów. Do
tego dodać należy blisko 800 numerów podłączonych Jo
trzech central ręcznych w B ieńczycach, Krzesławicach 1
Woli Justowskiej.

Nowe sklepy
restauracje i kawiarnie

W planach obrotu towaro­
wego na najbliższe lata wid­
nieją pokaźne dane: przyrost
powierzchni punktów sprze­
daży detalicznej o 24 954 m

kw. i powierzchni zakładów
gastronomicznych o 5421 m

kw. Co oznaczają one w prak­
tyce? A więc będą się na te

liczby składać nowe sklepy,
restauracje, kawiarnie. Mniej­
sze i większe. Trudno wymie­
nić wszystkie. Warto jednak
zaanonsować kilka ważniej­
szych pozycji.

Będzie to w pierwszym rzę­
dzie Spółdzielczy Dom Han­
dlowy, którego budowę za­
kończy się już w przyszłym
roku, wielki zakład gastro­
nomiczny w dzielnicy Grze­
górzki, pawilon handlowo-
gastronomiczny w Borku Fa-
łęckim oraz przechowalnia
warzyw i owoców w Nowej
Hucie. Na pewno zainteresuje
krakowian wiadomość, że bę­
dąca obecnie w remoncie Wie­
ża Ratuszowa oraz część Su­
kiennic będą stanowić zes­
pół gastronomiczny obliczony
na 240 miejsc konsumpcyj­
nych. Dalsze 570 miejsc uzys­
kamy po wybudowaniu po­
dobnego zespołu przy Ośrod­
ku Telewizyjnym na Krze­
mionkach. (j)

TEAT11Y
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Pamiątkowa foto­
grafia — 19.15, STARY: Happy
and — 19.15, KAMERALNY —

Sie kochamy —- 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa śniegu
(zamkn.) — 15, LUDOWY:
Skowronek — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: O pijanicy, co kró­
lem był — 19.15, MUZYCZNY:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
GROTESKA: Pietrek Niebie­
ski (zamkn.) —- 10, Od Kra­
kowa Jadą — 19.15, KOLEJA­
RZA: Dotykać nie wolno (pre­
miera) —19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Makbet

— 19.15, SALA KLUBU ZZK:

Pamiątkowa fotografia — 16,
STARY: Tango — 15, Derby
w pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY —LSie kochamy — 15, Po­
kojówki — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Królowa śniegu — 11 i 16,
LUDOWY: Blues dla pana
Charlie — 19.15, RAPSODY­
CZNY: O pijanicy, co królem

był — 19.15, MUZYCZNY (im.
Słowackiego): Carmen — 14,
GROTESKA: Pietrek Niebieski

— 12. Okno na lunapark (wł.,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Kwaidan

(jap., 16 lat) — 16.15, 19.15. —

ŚWIATOWID: Bajki------ 11 .15.
200 mil do domu (USA, 7 lat)
— 16, 18, 20. Światowid m.

SALA: Tom Jones (ang., 16

lat) — 15, 17.30, 20. BALLADY­
NA: Bajki — 15. Więźniowie
z Altony (wł., 14 lat) — 16,
18. KOLOROWE: Bajki — 17.
Dni grozy i śmiechu (USA, 11

lat) — 18, SFINKS: Bajki — 10,
11, 12. Hud syn farmera (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk: —

Bajki — 12, Judex, albo zbro­
dnia ukarana (fr., 1. 16) — 15,
17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Zakazane piosenki —

(poi., 14 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak
w sobotę.

1)YZUBY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23,

17.40 Muz. barokowa. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Muz.

jazzowa. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.50 Fel. M. Jorsta.
19.00 Wiad. 19.30 ,,Matysiako­
wie”. 20.30 Koncert muz. ope­
rowej. 21 .00 Z kraju i ze świa­
ta. 21.27 Kronika sportowa
i spr. z Mistrz. Świata w Sa­
neczkach. 22.00 Radio-kaba-
ret — trzy po trzy. 23.00 Mel.
tan. 23.50 Wiad. 0 .05 Kalen­
darz. 0.10—3.00 Program nocny
z rozgłośni w Warszawie.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 5 .30 Początek audycji,
5.33 Muzyka, 6.00 Wiad., —

6.16 Muz., 6.40 Rozmait. roln.,
7.00 Dziennik, 7,10 Kalendarz,
7.15 „W 5 minut”, 7.20 Muz.,
7.30 Gra polska kapela, 8.00
Dziennik. 8 .15 Corelli: Concer-
to grosse — g-moll, 8.30 Prze­
krój muzyczny, tyg., 9.00 Wia­
domości, 9.05 „Fala 56”, 9.15

Magazyn wojskowy, 10,00 „Ru-
dudu dzielny pomocnik” —

słuch, dla przedszkoli. 10.20
Piosenka jest dobra na wszys­
tko, 10.40 Koncert życzeń, 11.40

„Omnibusem po Edisonii” —

12.05 Wiad., 12.10 Fel. „Plamy
na mapie”. 12 .20 „Tropami lu­
dzi i pieśni”, 13.20 Mel. lud.
Warmii i Mazur, 13,35 Przegląd

CO,GDZIE,KIEDY 9
10 LUTY sobota SYMEONA 19 niedziela konrada

Jota

Jak na ponad półmilionowe
ir/asto — ilość stanowczo za

mała, toteż nie ma się co dzi­
wić, że w DOPiT czeka na

rozpatrzenie ponad 20 tys. po­
dań. Jak obliczają fachowcy
dla całkowitego zaspokojenia
„telefonowego głodu” potrze­
ba miastu ponad 30 tys. no­
wych numerów.

Czy w najbliższych latach
można spodziewać się jakiejś
poprawy? Do końca tego ro­
ku rozbudowane zostaną trzy
centrale (Nowa Wieś, Nowa
Huta, Centrum), tak, że otrzy­
mamy dodatkowo około 7 tys.
numerów. Jeszcze w bieżącej
5-latce przewiduje się rozpo­
częcie budowy trzech dużych
central automatycznych dla-
Grzegórzek, Bieńczyc i Bro­
nowie. W ten sposób miastu
przybędzie blisko 20 tys. nu­
merów.

Sprawa napotyka jednak już
teraz na duże trudności.
DOPiT nie może dogadać się
z Wydz. Budownictwa i Ar­
chitektury RN w sprawie u-

zyskania odpowiednich tere­
nów pod budowę central. O-
bok tego wyłania się inny

problem: w planach inwesty­
cyjnych zabezpieczyć trzeba
większe niż pierwotnie fun-
dus.ze na modernizację i bu­
dowę sieci kablowej, na re­
monty wysłużonych central
automatycznych, do których
części trzeba sprowadzać aż
ze Szwecji. Cóż bowiem z te­
go, że otrzymamy trochę do­
datkowych numerów — sko­
ro na skutek przeciążenia
central — zresztą nie pierw­
szej młodości — pogorszy się
słyszalność rozmów (ans)

Zmiana repertuaru
w Teatrze

Kameralnym
Jak nas informuje dyrekcja

Teatru Starego w repertuarze
sceny kameralnej zaszły pe­
wne zmiany. Otóż w sobotę
tj. 18 bm.
media M.

kochamy”,
bm. Teatr
wi

kojówki”
dnio zapowiedzianego
zantropa”.

— 12 Od Krakowa jadę — 17.
KOLEJARZA: Dotykać nie
wolno—15i19.

JAMA MICHALIKA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

11.

NEUROLOGICZNY: Kobie-

rzyn, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, PEDIA­
TRYCZNY: Strzelecka 2.

Ważne nie tylko
dla czworonogów

Jak co roku, począwszy od
1 lutego prowadzone są na

terenie naszego miasta i osie­
dli, szczepienia ochronne psów
przeciwko wściekliźnie. Akcja
ze wszech miar potrzebna,
szczególnie, że w ostatnich la­
tach dało się zauważyć kilka
przypadków tej niebezpiecz­
nej nie tylko dla zwierząt lecz
i dla ludzi, choroby. Wiado­
mo bowiem, że ukąszenie
przez dotknięte wścieklizną
zwierzę może spowodować
rozszerzenie się zarazy. Osta­
tnio np. doniesiono nam o

przypadku wykrycia wściekli­
zny w rejonie Skawiny, gdzie
trzeba było w związku z tym
poddać likwidacji okoliczne
psy i koty.

Mimo jednak wyraźnych zarzą­
dzeń w tej sprawie, akcja szcze­
pienia psów przeciwko wściekli­
źnie przebiega w Krakowie dość

opornie (w przeciwieństwie do

rejonów wiejskich). Termin jej
zakończenia ustalono na ostatni
dzień lutego. Ponieważ czasu po- !

zostało niewiele, PZLZ przy ul.
Brodowicza oraz Zegadłowicza I

apeluje do wszystkich posiadaczy •

psów, aby jak najszybciej dopeł-1
nili obowiązku szczepienia. Tym
bardziej, że w stosunku do opor-j
nych po 1. III będą stosowane.

grzywny, (j)

>R06Rfl«!

JĘIEWIZJI

OD20.n.do26.II.1967R.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.35 Program dnia —

(Kr). 16.40 „Kronika” (Kr). 16.55
Wiadomości dziennika TV. 17.00

„Zaczarowany ołówek”. 17 .10 „Ta­
jemnice 1 zwyczaje pocztowego
znaczka” ode. I. 17.30 „Kto ich
zrozumie” progr. z cyklu: „7 mi­
lionów młodych”. 17 .45 „Gorąca li­
nia” (z Katowic i Kr). 18.20 Kino
krótkich filmów. 18.45 „Eureka”
— magaz. popularno-naukowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Kryptonim PL”. 20.30 Teatr
TV: „Krzyk w próżni świata” —

Jerzego Zawieyskiego. 21 .30 „Na
półkach księgarskich”. — 21.40

„Perły i tankowce” — rep. film.

22.00 Dziennik TV. 22 .15 Program
na jutro.

WTOREK

Godz. 10.00 „Wielka wojna na­
rodowa” — film dok. prod. radź.
11.45 — 11.55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkół język polski (kl. IX) Bertolt
Brecht „Matka Courage” z cyklu:
„Dzieje dramatu”. 12.25 — 15.20
Przerwa. 15.20 Program dnia. 15.25

„Przysposobienie rolnicze”, —

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

0 Klub „Przyjaźń”, Rynek 20,
godz. 8 — konferencja metodycz­
na nauczycieli jęz. rosyjskiego.

0 KDK, Rynek 27, godz. 19 —

doc. dr J. Dobrzycki „Rycerskie
tradycje mieszczan krakowskich”.

O PAN, Sławkowska 17, godz.
12 — Wyniki poszukiwań archi­
walnych w Belgii.

0 KDK, godz. 22.30 — Kabaret

„Piwnica” z programem pt. „Ła­
ska imperatora, czyli pamiętnik
Mary z Reguł”. (Powtórzenie w

niedzielę.)
0 Jama Michalikowa godz. 22 —

„A to ci wesele”.
0 Pałac Sztuki, pl. Szczepański

4 — wystawa obrazów A, Żebrow­
skiego oraz malarstwa „Ży-
wiec-66”.

0 DKD1M godz. 16 — Wierze­
nia starożytnych Greków.

0 MDK, Krowoderska 8, godz.
16 — konkurs rysunkowy dla
dzieci.

NIEDZIELA

• KDK, godz. 11 — mgr J. Żu­
rawski „Wolność sumienia”.

• Jama Michalikowa, godz. 11 —

„Dwudziestolatka z przeszłością”.
0 Klub „Przyjaźń” godz. 11 —

film „Cichy Don” cz. II.
• KDK, godz. 12 Salon Muzyki

Mechanicznej. Muzyka polska-S6.
• Pawilon Wystawowy, pi.

Szczepański 3 — Ul Międzyna­
rodowa Wystawa Fotografii Ar­
tystycznej i wystawa ceramiki —

B. Książka. Godz. 11—18.

„Kiszenie pasz”. 16.00 Politechni­
ka TV: Matematyka „Pole krzy­
woliniowe trapezu”. 16.30 Politech­
nika TV: Fizyka „Rzut ukośny”.
17.00 Wiadomości dziennika TV.

17.05 „Zrób to sam”. 17 .20 „Pro­
fesor Cegielski zakłada fabrykę”
— dla młodych widzów. 17.45 „Te-
lekram”. 17.55 Giełda piosenki.
18.35 „Spokój dobrze zasłużony?”
— Program dokumentalny. 19.00

„Szkiełko i oko” (Kr). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Wielka wojna narodowa” — film
dok. prod. radź. ?1.45 „Twórca,
widz, krytyk” z cyklu: „Na wiel­
kim ekranie”. 22.25 Dziennik . TV.
22.40 Program na jutro. 32.45 Po­
litechnika TV: Matematyka: „Po­
le krzywoliniowe trapezu”. 23.15
Politechnika TV: Fizyka „Rzut
ukośny”.

Środa

Godz. 10.00 „Potwór” — film z

serii: „Święty”. 10.50 — 1155

Przerwa.' 11.55 Dla szkół: Fizyka
dla klas VIII „Opór elektryczny”.
12.25—16.15 Przerwa. 16.15 Program
dnia. 16.20 „Przypominamy, radzi­
my”. 16.30 PKF.. 16.40 „Kronika”
(Kr). 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 „Klub Pancernych”. —

17.25 „Nie tylko dla pań”. 17.50

„Rendez-vous na peronie” (Kr).
18.20 „Wiem wszystko:” — teletur­
niej. 18.50 „Warszawskie kontra­
punkty” — progr. Red.. Ekonomi­
cznej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Gradus ad Par-
nassum” (Kr). 20.15 „Potwór” —

film z serii: „Święty”. 21.05 Świa­

grana będzie ko-

Schiagala pt. „Sie
a w niedzielę 19

Kameralny wysta-
sztukę J. Geneta ,,Po-

zamiast poprze-
„Mi-

TYDZIEŃ

KINA

• KDK, godz. 15: prof. Poboź-
niak — filmy z Indii.

PONIEDZIAŁEK
• KDK, godz. 19 — W. Skrzy­

piec — Tygodniowy przegląd wy­
darzeń.

O Jama Michalikowa, godz. 20

„A to ci raj”.
6 Pol Tow. Miłośników Astro­

nomii, Solskiego 30 — godz. 18 —

N. Mazur: Wieczór aktualności

kosmicznych.
• PTE, Pijarska 9, godz. 18 —

mgr W. Lęszczycka „Z zagadnień
użytkowania terenów w woj. kra­
kowskim w planowaniu regional­
nym”.

20-lecie

Techn. Górnictwa

Odkrywkowego
Technikum Górnictwa Od­

krywkowego w Krakowie li­
czy już 20 lat. Z tej okazji
odbędzie się dziś w budynku
szkoły przy ul. Rzeźniczej —

uroczysta akademia, po po­
łudniu zjazd absolwentów
Technikum, a wieczorem spo­
tkanie koleżeńskie w salach
Grand Hotelu. W programie
na jutro przewidziano wy­
cieczkę uczestników zjazdu
do Wieliczki, Huty im. Leni­
na i na Wawel, (wb)

towid” — magazyn spraw między­
narodowych. 21.35 Mały Teatr Te­
lewizji: Wiesław Rogowski „Ta-
riki”. 22.25 Dziennik TV. — 22.40

Program na jutro.

C2WARTEK

Godz, 9.55 Dla szkół: Historia
dla klas VIII „W przededniu
klęski”. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkół: Język polski dla kl.
VIII „Michał Szołochow” z cy­
klu: „Spotkania”. 11.25—16.10
Przerwa. 16.10 Program dnia.
16.15 TV Kurs rolniczy „Odży­
wianie się roślin i nawożenie ro­
li”. 16.45 „Pod Krzyżem Połu­
dnia” — film prod. bułgarskiej.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Kino „Ptyś”. 17.20 ..... trzy,
dwa, jeden, zero, start!” — ode.
II (z Krakowa). 17.40 „Międzyna­
rodowy Koncert Młodych”. 18.20

„Kiedy trzeba podjąć decyzję”.
18.40 Kino Filmów Amatorskich.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Żołnierskie Tysiąclat­
ki” i „Między niebem a ziemią”
— filmy dokumentalne wytwórni
„Czołówka”. 20.20 Teatr Sensacji:
„Cicha przystań” wid. ser.sac .-

szpiegowskie z cyklu: „Stawka
większa niż życie” — ode. V.
21.20 „Free Europę Commitee" —

program Red. Międzynarodowej.
21.45 Dziennik TV. 22 .00 .Program
na jutro.

PIĄTEK

Godz. 12 .00 Dla szkól dla klas
II „Proszę, dziękuję, przepra­
szam”. 12.15—12.45 Przerwa. 12 .45

tym foku szczególnie bogaty i berlaka pt. „Ludzie Nowej
różnorodny program imprez, Huty”. Jej autor od szeregu
które uświetnią obchody 50 lat zajmuje się problematyką
rocznicy Wielkiej Rewolucji nowohucką (m. in. w roku u-

Pażdziernikowej.
imprezy mamy już
m. in. w ubiegłym
studencki Teatr Stu
tował opowiadania
odbyło się też spotkanie z b.
członkami GL
współpracy GL
radzieckimi.

Jakie imprezy
w najbliższych
Kontynuowany będzie cieszą­
cy się dużą frekwencją cykl
prelekcji i spotkań pt. „Od A
do Z, czyli wszystko o Związ­
ku Radzieckim”, odbędzie się
szereg spotkań m. in. z tłuma­
czami i krytykami literatury
radzieckiej i rosyjskiej, eks­
pertami radzieckimi pracują­
cymi w kombinacie im. Leni­
na. W okresie do listopada
br, mieszkańcy Nowej Huty
obejrzą kilka b. ciekawych
wystaw — „Lenin w Polsce”,
„Malarstwo radzieckie”, „Re­
wolucja Październikowa w

malarstwie dzieci”, „Grafika
Radziecka”. Bardzo ciekawie
zapowiadają się projekcje fa­
bularnych filmów radzieckich
nagrodzonych na międzynaro­
dowych festiwalach, cały sze­
reg konkursów, koncertów,
spotkań. Program rzeczywiś-

o czym
najlepiej

Pierwsze, biegłym... eksponowana
za sobą,
tygodniu

zaprezen-
I. Babla,

na temat
z oddziałami

czekają nas

miesiącach?

cie bardzo bogaty,
zresztą świadczy
ilość imprez, których zaplano­
wano blisko 50.

*

W ubiegły czwartek w holu
Domu Kultury przy ul. Ma-

Dla szkół: Zajęcia techniczne dla
klas VIII ,Mój pojazd mechani­
czny”. 13.15—16.50 Przerwa. 16.50

Program dnia, 16.55 Wiadomości
dziennika. 17.00 „Miś z okienka".
17.15 „Dolina Królów” — film

prod. ang. — ode. III . 17.55
Wszechnica TV: „Malarstwo an­
gielskie od Hogarthą do Tur­
nera” — progr. z cyklu: „Jak
patrzeć na dzieło sztuki”. 18.20

„Wielokropek” — tygodnik
aktualności satyrycznych. 18.35

„Czwarta zmiana". 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Kronika” (z Krakowa). 20.15 ,,Na
przechadzce” — program baleto­
wy. 20.40 „10 minut recenzji”.
20.50 „Nim skończy się noc” —

film fab. prod. CSRS. 22 .15 Dzien­
nik TV. 22.30 Trybuna Telewizyj­
na. 23.15 Program na jutro.

SOBOTA

Godz. 9 .55 Dla szkół: Geografia
dla klas VII „Alpy”. 10.30 „Mo­
neta z orłem” — film fab. prod.
USA. 12.05—16.10 Przerwa. 16.10

Program dnia. 16.15 Program ty­
godnia. 16.25 Dla nauczycieli —

progr. pt. „Ocena". 18.55’ Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 Łódz­
ka Kronika Dziewcząt i Chłop­
ców”. 17 .15 „Teatrzyk Kieszonko­
wy” — dla dzieci. 17.45 „Na­
gonka” — film z serii: „świat,
który nie może zginąć”. 18.10

„Po szóstej” — telewizyjny Klub

Młodzieżowy. 18.50 „Warszawa,
ja i Ty”. 19.20 Dobranoc 19.30
Monitor. 20.00 „O jedną za

wiele” — film z serii: „Błękitny
express”. 20.30 „3.000 sekund z

_

. .
_ była

jego wystawa poświęcona 10-
leciu służby zdrowia w N. Hu­
cie) a obecnie prezentuje swo­
je fotogramy ukazujące ludzi
z różnych zawodów i środo­
wisk.

SYGNALIZUJEMY
niebezpieczeństwo:

Ulica Płaszowska od pewne­
go czasu stanowi pułapkę dla
samochodów. Dosłownie co

kilka kroków na jezdni są

głębokie dziury. Na zdjęciu:
jedna z licznych dziur - puła­

pek.
Fot. J . Uiberall

SOBOTA

APOLLO: Z piekła do Tek­
sasu (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
Powrót na ziemię (poi., 16

lat) — 15.45 18, 20.15, CHE­
MIK: Jutro Meksyk (poi., 14

lat) — 19, DOM ŻOŁNIERZA:
Hrabia Monte Christo (fr., 14

lat) — 15, KULTURA: Pie­
czone gołąbki (poi., 11 lat) —

15.30, 17.45 , 20, MINIATURKA:
Zabawna buzia (USA, 14 lat)
— 12, Ameryka, Ameryka
(USA, 16 lat) — 16 19, ME­
LODIA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 12, Uwie­
dziona i porzucona (wł., 18

lat) — 15.45, 18, -20.15, MA­
SKOTKA: Święta wojna (poi.,
11 lat) — 11, 15.30, 17.45, 20,
MIKRO: remont MŁ. GWAR­
DIA: Miejsce dla jednego
(poi., 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15,
ROTUNDA: remont, SZTUKA:
Grek Zorba (gr., 16 lat) —

10.15, 13, 16, 18.45, Wschód
słońca (USA, arch.) — 22.30,
TĘCZA: Mandrin (fr., 11 lat)
— 17, 19.30, UCIECHA: Ga­
moń (fr.-wł., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, 22.30, WANDA:

Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) - 10.30, 12.45, 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Koty (fr.,
18 lat). — 15.45 18, 20.15, Dłu­
gie łodzie Wikingów (ang.,)
— 22.30, WISŁA: Dwa złote

colty (USA, 16 lat) — 11, 20.15,
Poznańskie słowiki (poi., 14

lat) — 15.45, 18, WOLNOŚĆ:
Ściana czarownic (poi., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, Twarz zbie­
ga (USA) — 22 .30 WRZOS:
Pieski świat Mondo cane

(wł., 16 lat) — 15.45, 18,. 20.15,
ZDROWIE: nieczynne, ZUCH:

Biały Kieł (radź., 11 lat) —

15, 17, ZWIĄZKOWIEC — Okno
na lunapark (wł., 14 lat) —

17, 19.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 21

INTERNIST,: Kopernika 17,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Botaniczni 3,
OKULISTYCZ.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Nowa Huta — tel. 421-22, 417-70.

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Reto­
ryka 1. Pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Metalowców

1, Al. Pokoju 7, N. Huta —

Al. Rew. Paźdz. 6 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę.

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

Mieczysławem Foggiem”. 21.25
Dziennik TV. 21.40 Wiadomości

sportowe. 21 .55 „Moneta z orłem”
— film fab. prod. USA, 23.30 Pro­
gram na Jutro.

NIEDZIELA

Godz. 8.30 Politechnika TV: Fi­
zyka „Ruch punktu materialne­
go po okręgu”. 0 .05 Politechnika
TV: Fizyka „Zasada bewładnoś-
ci”. 9.35 Politechnika TV:

Matematyka — „Całka ozna­
czona”. 10.05 — 11 .00 Przer­
wa. 11.00 Program dnia. 11.05

„Sporty zimowe” — transmisja z

zawodów o Złote Narty TV Ka­
towice — dla młodych widzów.
12.05 Wiadomości dziennika TV:
12.15 PKF. 12 .25 „Przemiany”.
12.50 Z cyklu: „W starym ki­
nie” — progr.' pt. „Polaku kim

jesteś”. 13.50 „Uratowana od
śmierci” — progr. z cyklu: „Piór­
kiem i węglem” (z Krakowa).
14.15 Telewizyjny Teatrzyk La­
lek — „Krzesiwo” — Hanna Ja­
nuszewska. 15.15 „Mistrzostwa
Kibiców Sportowych” — teletur­
niej. 16.15 „Zegadło” — rep. film,
z cyklu: „Ludzie i zdarzenia”.
16.30 „Szklana Niedziela” (I).
15.45 „Studio 63” — „Dwa skrzy­
dła” poezja W. Broniewskiego.
17.30 „Szklana Niedziela” (II).
17.40 „Janek” — opera ludowa

Władysława Żeleńskiego. 10.40

Słownik wyrazów obcych. 19.00

„Szklana Niedziela” (III). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Proszę się obudzić". 20.50

„Ludzie 1 kaprale” — film fab.

prod. włoskiej. 22 .20 Niedziela

sportowa.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Kwaidan (jap., 16

lat) — 16.15, 19.15 ŚWIT m.

sala: Wehikuł czasu (USA, 14

lat), — 15, 17.15, 19.30, ŚWIA­
TOWID: 200 mil do domu

(USA, 7 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIATOWID m. sala: Spo­
sób bycia (poi., 16 lat) — 15,
17, 19 BALLADYNA: Więź­
niowie z Altony (wł., 14 lat)
— 18, KOLOROWE: nieczyn­
ne.

PODŁĘŻE — Orion: Popio­
łyI1IIs.(poi., 16lat)—18.
SFINKS: Hud syn farmera

(USA, 16 lat) — 10, 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK: Pecho­
wy Sylwester (wl„ 16 lat) —

18.
PŁASZÓW — Energetyk:

Judex, albo zbrodnia ukara­
na (fr., 16lat)—1719.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11 . Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu
braci (USA, 14 lat) — 14.45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. — Hrabia Monte
Christo (fr., 14 lat) — 15.30, 19.

MELODIA: Irena do domu —

(poi., 7 lat) — 10.30, 12.30 . U-
wiedzlona 1 porzucona (wł., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Święta wojna (poi., 11

lat) — 13.30, 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Bajki dla dzieci
— 11, 12, 13, 14, 15. Ameryka,
Ameryka (USA, 16 lat) — 16,
19. MIKRO — remont. MŁ.
GWARDIA: Miejsce dla jed­
nego (poi., 16 lat) — 12, 14.15,
17, 19.15. ROTUNDA — remont,
SZTUKA: Grek Zorba (gr., 16

lat) — 10.15, 13, 16, 18.45. TĘ­
CZA: Mandrin (fr., 11 lat) —

14.30, 17, 19.30. UCIECHA: Ga
moń (fr. -wł., 14 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 10. Koty (fr., 18 lat)
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WISŁA

Przybycie Tytanów (wł. 11

lat) — 11, 13. Poznańskie sło­
wiki (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Twarz zbie­
ga (USA, 14 lat) — 10. Ściana
czarownic (poi., 14 lat) — 15.43,
18, 20.15. WHZOS: Bajki — 11
i 12. Pieski świat — Mondo ca­
ne (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. — ZDROWIE: Poślubny
rejs (ang., 18 lat) — 19. ZUCH:

Biały Kieł (radź., 11 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki

Godz. 7.00 Wiad. 7 .05 Muzyka
i aktualności. 7.30 Piosenka
dnia'. 7.45 „Błękitna sztafeta”.
8.00 Dziennik. 8 .15 Mel. roz­
rywkowe. 8.49 „Rozmowy na

tematy prawne”. 9.00 Dla kl.
III i IV: „Uczmy się śpie­
wać”. 9 .20 Muz. rozrywk. 10.03

„Cień wzgórz” — fragm. pow.
10.20 Koncert. 11.00 „Za
szumnym Dniestrem, na Ce-
corskim polu” — słuch. 11 .30
Gra kapela — śpiewa zespół.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Wiad. 12 .10 Gitarzyści „The
Ventures”. 12 .25 Rolniczy kwa­
drans. 12.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 „Przygody Fry-
szki” — dla kl. III i IV. 13.20
Koncert Ork. Mandol. 14.00

„Czy znasz tę książkę”. 14.30
Co się wam w tej audycji
najbardziej podoba. 15.00 Wiad.
15.05 Muz. operowa. 15.30
Kultura pilnie poszukiwana.
15.50 Radio-reklama. 16.00

„Popołudnie z młodością”.,
17.55 Wiad. 18.00 Muz. 18.45

Podst, kurs jęz. ang. 19.30

„Piosenki z pointą”. 19.10 Po­
lityka wschodnia NRF. 19.25

Wędrówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.33 Muz. 20.40 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22 .10 Kącik
melomana. 22 .35 Proza rozryw­
kowa. 22 .45 Z repertuaru Ta­
deusza Chyły. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Gra
Poznańska 15-tka. 23.35 Jan
Sebastian Bach: V koncert
brandenburski D-dur. 24.00
Wiad. 0.05 Kalendarz. 0.10—3 .00

Program nocny z rozgłośni w

Warszawie.

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.06 Muz. 5.30
Wiad. 5 .36 Wiejski tygodnik.
5.51 Muz. 6.10 Progn. pog. (Kr).
6.20 Gimn. 6 .30 Wiad. 6 .35

Polityka wschodnia NRF. 6.50

„Proponujemy, informuje­
my, przypominamy”. 7.00

Progn. pog. (Kr). 7.01 Tylko
w sobotę. 7 .20 Muz. 7 .30 Dzien­
nik. 7.45 Progn. pog. (Kr).
7.46 Aud. aktualna. 8.00 Muł.
8.15 Kurs średni jęz. ros. 8.30
Wiad. 8.35 Brygada AL „Świt”
— aud. dok. 9.00 Zb. Turski
— Suita na tematy kurpiow­
skie. 9.20 F. Herold — fragm.
bal. „Córka źle strzeżona”.
9.50 „Pies gadający” — hum.
M. Bałuckiego. 10.00 Wiad.
10.05 Z ulubionych* operetek.
10.50 „Moguncka noc” —

fragm. pow. 11.10 Publicy­
styka. 11.20 Koncert chopi­
nowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Koncert estradowy
muz. radź. 12.50 „Chwalebny
apetyt”. 13.00—13.20 Przerwa
dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń. (Rz). 13.45 Radio re­
klama (Rz). 14.00 Muz. 14.30
Uniw. radiowy. 14 .45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Gra ork.
15.15 Piosenki żołnierskie. 15.30
Dla dzieci „Nocna rozmowa”
— słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Pu­
blicystyka. 16.15 „Włoskie
canto”. 16.40 Rzesz, magazyn
rozmait. 17 .00 Aud. aktualna.
17.15 Popołudnie z piosenką.
17.30 Felieton Jalu Kurka.

prasy liter., 13.45 „Rozgłośnia
harcerska”, 14.30 „W Jeziora­
nach”, 15.00 Radiowa piosenka
miesiąca, 15.30 Popołudnie z

muzyką”, 16.00 Wiad., 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń,
16.20 „Najazd” — słuch., 17.30

Antykwariat muzyczny, 18.00

Wyniki Toto-Lotka — oraz

gier liczbowych, 18.05 Ork. PR,
18.45 „Tebais” — opow., 19.00
Kabarecik reklamowy, — 19.15

„Przy muzyce o sporcie”, —

20.00 Siedem dni w kraju i na

świecie, 20.26 Wiad. sport., —

20.33 „Matysiakowie”, 21.03 „To
lubię”, 21.20 Radiokabaret —

„Trzy po trzy”, 22.20 Koncert

muzyki rozrywkowej, — 23.00

Dziennik, 23.10 Wiad. sport.,
23.15 Nowości programu III,
24.00 Wiad., 0.05 Kalendarz, —

0.10 — 3.00 Program nocny z

Krakowa.

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad., 5.36 Muz.,
6.30 Wiad., 6.36 Progn. pogody,
6.46 Muz., 7.30 Dziennik, 7.45

Muz., 8.00 „Moskwa z melodią
1 piosenką”, 8.30 Wiad., 8.35

„Radioproblemy”, 8.45 Koncert

życzeń, 9.15 Aud. poetycka, —

9.30 „Cocktail muzyczny”, 10.40
Nowa powieść Kornela Filipo­
wicza — rec., 10.50 „Podsłu­
chane, podpatrzone” — fel., ■—
11.00 Muz., 11.15 „Pisarze ’i

książki”, 11.35 Opowieść wę-
drownicza, 12.05 Wiad., 12.10
Warszawski tygodnik dźwięk.,
12.35 Poranek symf. Ork. Sym-
foń., 13.39 Melodie i piosenki
film, z myszką, 14.00 Poetycki
koncert życzeń, 14.30 „Zespół
Radiowy Studio M—2”, 14.59

Wyniki Lajkonika, 15.00 Dla
dzieci „Zaklęty dwór” — słu­
chów., 15.45 „Niedzielne ren-

dez-vous”, 16.00 Program z

Rozgłośni, 16.30 Koncert cho­
pinowski — A. Wąsowski —

fortep., 17.00 Wiad., 17.05 „O
czym mówią w świecie”, 17.30

„Program z dywanikiem”, —

18.35 Mel, lud. Warmii i Ma­
zur, 18.50 Muzyka rozrywkowa,
19.00 Rewia piosenek, — 19.30

„Sprytna wdówka” — słuch.
20.30 Powt. Lajkonika, 20.33

Krak, aktualn. sport., — 20.50
Wiad., sport., 21.00 Dziennik,
21.22 Muzyka tan., 22.00 Ogóln.
wiad. sport., 22.20 Mel. srebr­
nego ekranu, 22.30 Wieczory
muzyczne, 23.35 Mel, na dobra­
noc, 23.50 Wiad., 24.00 Hymn.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Dziewczęta w

Florencji” — film fab. prod.
włoskiej. 11.25—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Geografia dla
klas VI „Wyżyna Lubelska”.
12.25—16.15 Przerwa. 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Program ty­
godnia. 16.40 Gimnastyka mło­
dzieży na .MOSF, program z

cyklu: „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci”. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 „Fi­
gle z makiem” — kabaret

„Drops” (Kr). 17 .50 „Spotka­
nia z przyrodą”. 18.15 „Tele-
Echo”. 19.00 „Wieczorne roz­
mowy”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.00 „Cztery milio­
ny” — film z s.: „Błękitny
express”. 20.25 Dziennik. 20.40

„Dziewczęta w Florencji” —

film fab. prod. włoskiej. 22.05
Wiadomości sport. 22 .15 Teatr

Rozrywki: „Raz, dwa, trzy...”
— kom. obyczajowa. 23.15 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

Godz. 8 .30 Politechnika TV:

Fizyka „Pojęcie płaskiego ru­
chu krzywoliniowego. 9.05 Po­
litechnika TV: Matematyka
„Całkowanie funkcji wymier­
nych”. 9.50 Politechnika TV:

„Całkowanie funkcji niewy­
miernym algebraicznych i

przestępnych”. 10.20 — 10.35
Przerwa. 10.35 Program dnia.'
10.40 PKF. 10.50 pSporty zimo­
we” ode. III . 12.00 Turniej
miast — „Zawsze w niedzie­
lę”. 14 .15 Z cyklu: „Przemia­
ny”. 14.40 „Liga entuzjastów
wakacji”. 15.20 „Bezludna wy­
spa z cyklu: „Ula i świat”.'
15.45 Teatrzyk Jadwigi Rut-'

kowskiej. 16.25 Estrada lite­
racka „ELZA” Louis Arago­
na. 17.05 Koncert autorski
Arama Chaczaturiana. 18.05
Wielka gra — teleturniej. 19.05
Potomkowie Winkelrida. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Śpiewa Donnie Tober”.
20.30 Felieton literacki (z Kra­
kowa). 20.45 „Czerwona ober­
ża” — film fab. prod. franc.
22.20 Niedziela sportowa. 22.40

Program na jutro.
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